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Przed Ogólnem 
Zebraniem
L. O. P. P.

Prace Głównego Zarządu przy­
gotowawcze przed Ogólnem Zgro­
madzeniem L igi są W toku. 
Uwzględniwszy, że budżet woj­

skowy został w tym roku poważnie okrojony i że lot­
nictwo na tem ucierpiało bardzo znacznie — musimy 
Wierzyć, że L iga Obrony Powietrznej Państwa wytęży 
Wszystkie swoje siły, aby sprostać zadaniom i choćby 
W drobnej części uzupełnić powstałe braki. Walne Zgro­
madzenie winno być W ten sposób nieiylko suchym ra­
portem tego, co się stało, i formalnością projektów i wy­
borów, lecz przedewszystkiem demonstracją twardej woli, 
czynu i energji.

Wszystkie społeczeństwa świata usiłująSkrzydlata 
Hellada.

Są jeszcze 
mecenasi.

Zamach na Atlantyk.

przyjść z pomocą swym państwom 
W stworzeniu potężnego narodowego lot­

nictwa. Oto dowiadujemy się, że pod pięknem niebem 
Hellady zostały rozpoczęte energiczne prace, a pierwsze 
poczynania odznaczają się niebywałym Wprost rozma­
chem.

Między innemi Saloniki obiecały dostarczyć Ateń­
skiej Republice 50 samolotów. Z  chwilą, gdy ogłoszono 
subskrybcję, rada miasta ofiarow ała 3  miljony drachm 
na zakup 3-ch samolotów, Izba Handlowo-Przemysłowa 
3^ miljona, Syndykat Handlowy 200,000, Związek Den­
tystów 125,000, Gmina Żydowska 50,000, a drugie
50,000 obiecała na rok 1927. Dyrektorowie kinemato­
grafów i sal zabaw zgodzili się na specjalny dodatek 
50 lept na ^orzyić lotnictwa. Agencje sprzedające pisma 
codzienne wypłaciły 3,000 drachm i zobowiązały się do 
dalszych miesięcznych wpłat po 750 dr. Szoferzy taksó­
wek płacą od 2 —5  dr., zależnie od ilości zużytej ben­
zyny, pracownicy portowi składają ofiary W form ie odse­
tek od swoich płac, kupcy od zarobków, urzędnicy od 
pensji. Zmobilizowano nawet cudzoziemców, zw iedzają­
cych Saloniki.

Oto piękny objaw energicznej propagandy. Warto 
na to zwrócić uwagę w chwili, gdy niepolityczne czynni­
ki ryją pod fundamentami gmachu L igi Obrony P o­
wietrznej Państwa.

Do Paryża zjaw ił się p. Guggenheim,
który dla zwiększenia prac lotniczych 
W Stanach Zjednoczonych ufundował sze­

reg nagród sięgających ogólnej wysokości 2\ miljonów 
dolarów. Hojny mecenas jest w tej chwili W Paryżu , 
skąd wybiera się do Berlina. Zamiarem jego jest zba­

Ztamtej strony 
granicy.

danie stanu lotnictwa wszystkich krajów. Wartoby p. Gug- 
genheima „przetłómaczyć na język polski“.

W  roku 1925 p. R a y ­
mond Orteig ofiarow ał

25.000 dolarów za przelot Atlantyku W specjalnych wa­
runkach. Jest rzeczą wątpliwą, czy będzie równie sko­
rym w zadeklarowaniu tej nagrody w roku obecnym.
0  ile to się stanie, w takim razie piękna ta suma tym 
razem może być zdobyta przez jednego z dwóch groź­
nych współzawodników. Ja k  New York H erald donosi, 
Pelletier d Oisy ma zamiar targnąć się na przelot 
przestrzeni ponad tym oceanem. Również podobno kpt. 
Lemaitre uważa obecny swój lot Paryż — Ateny tylko 
jako  lot próbny i zapowiedź Większego czynu.

W  dniu 6 kwietnia będzie otwar­
ta W Niemczech komunikacja po­
wietrzna przez Towarzystwo ,,Luft- 

Hansa", które, ja k  to naszym czytelnikom wiadomo 
powstało przez połączenie Towarzystw A ero-Lloyd i Jun- 
kersa. Nowa sieć objęła 39 linji, o łącznej długości
17.000 kim. i będzie obsługiwana przez 110 płatowców. 

Oczywiście, że ten szybki Wzrost lotnictwo niemieckie
zawdzięcza energicznej pomocy rządu i magistratom miast, 
D zięki temu rośnie popularność lotnictwa, do tego stopnia, 
że ruch zorganizowany z okazji Targów w Lipsku trzy­
krotnie przewyższył przewidywania.

Pozatem Berlin stara się energicznie o zdobycie 
stanowiska wielkiej stacji międzynarodowej komunikacji 
W  rozkładzie jazdy Towarzystwa są ogłoszone linje: 
Londyn —  Berlin —  Moskwa, Kopenhaga — Berlin  — 
Wiedeń. Innemi słowy wschód z zachodem i północ z  po­
łudniem mają się łączyć z zupełnem pominięciem Polski. 

Komentarze są zbyteczne.
Dowiadujemy się, że rząd perski 
udzielił Towarzystwu Junkersa 
trzydziestoletniego monopolu na 

budowę samolotów. Fabryka ma powstać W Cezarji. Ini­
cjatorzy projektują linję: Teheran — Tabris — Konstan­
tynopol — Adryanopol — Budapeszt — Wiedeń —P ra­
ga — Berlin — Amsterdam —  Londyn.

Dodajmy do tego wpływy Niemiec w południowej
1 środkowej Ameryce (Kolumbja), w R osji azjatyckiej 
i t. d... a może nareszcie dojdziemy do przekonania, że 
przy pomocy różnych rządów, obcych kapitałów i umie- 
jętnem zastosowaniu prawa mimiery — tworzy się nie­
miecka hegemonja lotnicza.

Czyż Wszyscy będą czekać na niespodzianki?

Tytuł Persja — 
treść Niemcy.
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A L L E L U J A !
Długą i nużącą była ostatnia zima.
Smutna jest noc, męcząca jest bezczynność.
Tylko od czasu do czasu rozjaśniało się niebo i wzlatywał 

ku słońcu samolot Ligi. Śledził czy wiosna przychodzi.
Dokoła nas rozgrywały się wielkie wypadki polityczne. Targ 

dyplomatyczny w Genewie przypominał światu, że ludzkość tęskni do pokoju, lecz nie 
umie go zdobyć.

A u nas?
U nas w szarzyźnie dnia codziennego, pod brzemieniem troski o kawałek 

chleba, rdza zwątpienia przeżerała serce.
Tymczasem w hangarach Ligi Obrony Powietrznej Państwa wrzała go­

rączkowa praca. Jednocześnie armja robotników k°ńczyła budowę Instytutu Aero­
dynamicznego, a w szkole pilotów czyhano na dzień jaśniejszy i stawiano

czoło nawet tak szybko wychylającej się od ziemi nocy.
Zdobywaliśmy czas pracy twórczej, zwalczaliśmy czas znużeń i wahań.
A ż wreszcie przyszła wiosna.
Nie umieją się cieszyć nią ci, których zima zwyciężyła, lecz z szeregów naszych wyjdą inni. 

Zahartowani zimowym trudem, wierzący w swe siły, dzielni i młodzi. Do nich należy przyszłość. Oni 
są budowniczymi gmachu potęgi Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Gdy zaczynali pracę twórczą, niewielkim był stół narad, przy którym się gromadzili. Teraz wy­
olbrzymiał niezmiernie.

Tylko gmach chwały i mocy narodu może go pomieścić.
Do niego, w dniu wiosennego święta, w dniu Zmartwychwstania Pańskiego, prosimy naszych czy­

telników i przyjaciół, wierząc, że wkrótce rozszerzy się on jeszcze więcej i biesiadnym stołem naszym 
będzie przestrzeń wszystkich ziem Rzeczypospolitej.

Nie zaszkodzą nam pasorzyty, ani krety ryjące pod fundamentami. Nie zaszkodzi zła wola i na 
walkę z nią sił tracić nie będziemy. Jedyną naszą odpowiedzią będzie Czyn.

Już za dni k‘lka zahuczą motory, ugnie się trawa wiosenna od wichru śmigieł i olbrzymie ptaki 
uniosą się w powietrze.

Witajcie je! Przynoszą Wam hasło odrodzenia ducha narodu, zew do budowy, potężny, mocny 
śpiew odradzającej się wielkości.

A L L E L U J A !
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M JR  S. G. A D A M  S T E B Ł O W S K I

S t e r  o wi e c  C i o ł k o w s k i e g o
Z agadnienie budowy metalowego sterowca kieł­

kuje już oddawna w szeregu pomysłów tego 
rodzaju, wysuwanych przez techników, pracu­
jących na polu żeglugi powietrznej.

Znane są nieudane próby z glinowym sterowcem 
Schwarza w r. 1897 w Berlinie, szerokiem też echem 
odbiły się w prasie fachowej świata najnowsze, po-

S chem at budow y sterow ca: górn a p ły ta  zaw ieszon a , pokryw an ie
boku  m eta low em t arku szam i

wojenne projekty metalowych sterowców włoskich 
inżynierów Vogan i Gargulio,

Zarysowały się tu dwie zasadnicze koncepcje:
1) metalowego sterowca, napełnionego gazem noś­
nym (projekty Schwartza i Ciołkowskiego), oraz 2) 
metalowego sterowca z próżnią powietrzną we wnę­
trzu (projekty Vogan —  Gargulio).

Ciekawszym jest, bezwątpienia, pomysł sterowca 
z próżnią, ale napotyka on jeszcze na olbrzymie trud­
ności techniczne, w szczególności wynika tu koniecz­
ność przeciwdziałania niesłychanie wielkiemu ciśnie­
niu na ścianki powłoki. Łatwiejszym do- urzeczywist­
nienia i w bardzo znacznym stopniu przesądzają­
cym rozwój sterowców z próżnią wydaje się pierwszy 
typ: metalowy sterowiec, napełniony gazem nośnym.

Pierwszy projekt podobnego sterowca został 
zgłoszony jeszcze w r. 1892 przez Polaka, inżyniera 
Ciołkowskiego, pracującego w metalurgicznym prze­
myśle rosyjskim. Ciołkowski wydał kilka broszur 
o tym projekcie w latach 1892— 1915, wyprzedził 
więc w czasie na tem polu S z warz,a (jedyna dotąd 
wogóle realna próba metalowego sterowca!), ale 
nie doczekał się aż do dnia dzisiejszego nietylko 
urzeczywistnienia swego pomysłu, lecz nawet poważ­
niejszego zajęcia się nim.

Dopiero w ostatnich miesiącach, gdy Ford za­
początkowuje u siebie badania nad metalowemi ste- 
rowcami i studjuje szereg projektów w tym zakresie, 
przypomniano sobie o Ciołkowskim.

Pomysły Ciołkowskiego' są dziś poważnie roz­
ważane w laboratorjach wytwórni Forda, wskrzeszo­
no też studja nad nimi w Rosji. Z tych więc wzglę­
dów warto, bez wątpienia, zaznajomić się bliżej 
z projektem inź. Ciołkowskiego, pracującego w dalszym 
ciągu w Rosji nad urzeczywistnieniem swego pomysłu.

Pomimo zapoczątkowania w ostatnich latach 
szerokich programów budowy wielkich sterowców 
sztywnych, pomimo ich wyższości nad płatowcami 
przy obsługiwaniu wielkich, światowych linij komu­
nikacji powietrznej —  współczesne wielkie sztywne 
sterówce, oparte o nieśmiertelny wzór Zeppelina, są 
jednak jeszcze w dalszym ciągu bardzo niedoskona­
łe technicznie.

Głównemi ich wadami technicznemi są: 1) wiel­
kie koszta budowy, 2) konieczność posiadania bar­
dzo kosztownych, olbrzymich szop obrotowych i wie­
lu masztów kotwicznych, 3) złożona budowa z two­
rzyw, wymagających częstej zamiany (przedewszyst- 
kiem szybkie znaszanie się tkanin na powłokach).

Cały szereg tych wad odpada, gdyby udało się 
urzeczywistnić projekt metalowego sterowca, na­
pełnionego gazem nośnym.

W  pierwszym rzędzie taki sterowiec nie będzie 
wymagał wielkich stoczni i szop dla swej budowy, 
która może być dokonana wprost na równym placu, 
osłoniętym tylko< prowizorycznie od wpływów po­
gody.

Powłoka sterowca inż, Ciołkowskiego ma być 
zbudowana z arkuszy falistej blachy metalowej, umo­
cowanych, w szczególny sposób, do dwóch metalo­
wych płyt podstawowych: górnej i dolnej. Należyte 
spojenie tych płyt z blachami pokrycia boków ste­
rowca stanowi jedno z najważniejszych zagadnień 
dla realizacji całego projektu, bo* od szczelności i wy­
trzymałości podobnego spojenia zależy właściwie zu­
pełnie bezpieczeństwo i zdolność do lotu takiego 
sterowca. Rys. Nr. 4 podaje sposób spojenia, zapro­
ponowany przez inż, Ciołkowskiego', przyczem pro­
jektodawca ma na widoku zastąpienie spawania po­
między sobą arkuszy blachy falistej innemi, bardziej 
doskonałemi sposobami.

Przy budowie, boczne powierzchnie kadłuba ste­
rowca są prostopadłe do jego płyt zasadniczych, dzię­
ki jednak zawiasowemu urządzeniu połączeń płyt 
z bocznemi powierzchniami, te ostatnie mogą wcią­
gać się do wewnątrz lub wypinać nazewnątrz (rys. 7).

W  ten sposób można osiągnąć pożądany okrągła- 
wy przekrój cielska sterowca. Ma to' być osiągnięte 
przez wypompowanie najpierw z powłoki możliwe-

Jjr. 2j .

S ch em at sterowca'. p o w ło k a  z  z esp o łem  śc ią g a ją c y c h  b lok ów , W 
d o ln e j c z ęśc i k a d łu b a  rury do og rzew an ia  g azu ; k T°pkurni z a z n a ­

czon a  p rzep on a  w ew nętrzna
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go maksymum powietrza, poczem, po wypompowa­
niu powietrza, część jego pozostająca pod płytami 
zasadniczemi sterowca ma być usunięta przez prze­
dmuchiwanie tych miejsc silnym prądem gazu noś­
nego, w dalszym zaś ciągu ,,spłaszczona" powłoka 
będzie napełniona gazem nośnym aż do otrzymania

Jf-r- i-
System wewnętrznego ściągania pow łoki sterowca: przekrój podłużny

odpowiedniego ,.wypełnionego" przekroju, nie różnią­
cego się od przekrojów nadawanych wogóle współ­
czesnym sterowcom.

Do dolnej płyty zasadniczej mają być przymo­
cowanie gondole i zespoły napędowe; można też 
przewidywać wykorżystanie górnej płyty (np. dla 
zbudowania na niej kabin pasażerskich lub ładun­
kowych).

Pojemność powłoki może być zmieniana przez 
ściąganie jej zapomocą specjalnych urządzeń we­
wnątrz kadłuba sterowca: jest to cały system linek 
stalowych, umocowanych w różnych miejscach po­
włoki i zarzuconych na parzyste bloki, wychodzą­
cych następnie nazewnątrz do gondoli, skąd mia- 
noby odpowiednio regulować „ściąganie” pojemności 
powłoki sterowca. Poszczególne grupy bloków i li­
nek są wzajemnie uniezależnione, tak. że można np. 
ściągnąć w różnym stopniu nos i rufę sterowca, przy- 
czem, dla większego efektu takich różnic w ściąga­
niu powłoki, są przewidziane w niej specjalne prze­
pony wewnętrzne. W ten więc sposób następowało­
by przesuwanie punktu zaczepienia siły podnośnej 
całego statku powietrznego względem jego środka 
ciężkości, t. j. zmienianie kąta nachylenia cielska 
sterowca do jego osi podłużnej (i poziomu). Stąd cały 
wyżej wyłuszczony system ściągania wewnętrznego 
w sterowcu ma służyć do kierowania poziomem jego 
lctu (będzie działać jak ster wysokości lub balonety 
w sterowcach luźnych i półsztywnych), a następnie 
do lepszego rozłożenia ciężaru gondol i zespołów na­
pędowych na możliwie dużą liczbę porletów powłoki 
balonu. Według projektu inż. Ciołkowskiego, stero- 
wiec ma być wypełniany gazem nośnym tylko do s/» 
jego normalnej pojemności, wobec czegc, ze względu 
na poważny ciężar własny konstrukcji metalowej, 
sterowiec nie mógłby sam oderwać się od ziemi tyl­
ko dzięki sile nośnej zawartego w nim gazu. Wzlot 
ma być umożliwiony dopiero przez ogrzanie gazu w 
powłoce. Ogrzewanie to mają zapewnić spaliny silni­
ków sterowca, kierowane z rur wydechowych do spe­
cjalnego zespołu rur ogrzewania w dolnej części ste­
rowca. W  tym celu przewiduje się puszczenie w ruch 
wszystkich silników na ziemi, i pracowanie niemi „na 
miejscu" tak długo, aż spaliny ogrzeją w odpowied­
nim stopniu wnętrze sterowca.

Ogrzany gaz nośny rozszerzy się i wypełni cały 
balon; jednocześnie będzie stopniowo luzować ścią­
gnięcie powłoki —  tak długo, aż sterowiec wzniesie 
się w górę. W  ten sam sposób, tylko działając od­
wrotnie, t. j. ochładzając gaz w balonie (przerywając

ogrzewanie go) i ściągając powłokę, ma następować 
zniżanie się sterowca i lądowanie.

Innemi słowy, sterowiec nie miałby wcale ba­
lastu i zamiast niego wykorzystywałby tylko zmie­
nianie pojemności swej powłoki. Również nie było­
by wcale żadnego wypuszczania gazu przez klapy 
przy lądowaniu. Oszczędzanie gazu nośnego (np. 
drogiego helu) i wyzbycie się balastu (zwiększenie 
więc obciążenia pożytecznego) są koncepcjami na­
der nęcącemu Jednak nie można tu zamilczeć o tych 
trudnościach i niedogodnościach, któreby również 
mogły i nawet musiały powstać w związku z podob- 
nemi zmianami, a. więc: 1) silniki sterowca będą pra­
cować dość długo- li tylko dla ogrzania gazu w nim 
(podwyższenie np. temperatury wodoru na 1° C daje 
powiększenie objętości 1 m3 wodoru średnio tylko
0 0,4%), 2) wzlot nie może być dokonany szybko, 
bez poważnej straty czasu, 3) nie wydaje się łatwem
1 dogodnem zmienianie pułapu lotu sterowca przez 
zmianę temperatury gazu w nim oraz ściąganie po­
włoki (objętość gazu zmienia się bardzo wolno- pod 
wpływem zmian, temperatury; zmniejszanie pojem­
ności powłoki, w drodze jej ściągania, wymaga za­
stosowania poważnych wysiłków i nie daje też szyb­
kiego- zaocznego efektu, bo- np. zmiana wielkości po­
przecznego przekroju sterowca o 1% zmienia jego 
ogólną siłę podnośną tylko o 0,64%), a może to być 
bardzo niebezpieczne w razie zepsucia się systemu 
ogrzewania w tym sensie, że nie udałoby się po­
wstrzymać w locie dalszego wzrastania temperatury 
gazu i przez to rozszerzania powłoki. W  tym ostat­
nim wypadku same klapy bezpieczeństwa (samo­
czynne lub dowolnie uruchomione) mogłyby nie za­
pobiec pęknięciu powłoki. Jednem słowem, zupełne 
wyrzeczenie się balastu nie można uznać za zbyt ce­
lowe i na czasie przy dzisiejszym stanie techniki ste- 
rowców.

Inż. Ciołkowski projektuje również ewentualne 
korzystanie z gazu nośnego w balonie jako paliwa do 
silników napędu, szczególnie w razie lotu na bardzo 
wielkim pułapie, t. j. przy bardzo poważnych ciśnie­
niach wewnętrznych w powłoce; jest to jednak za­
gadnienie dość trudne do rozwiązania, technicznie 
i możliwe tylko- przy używaniu wodoru, bo hel jest 
zupełnie niepalny, a wiadomo-, że przez to właśnie

Sposób połączen ia podłużnej płyty z pokryciem  boków oraz 
sposób uszczelnienia sam ego styku

zwiększa nadzwyczajnie wprost bezpieczeństwo ste- 
ro-wców.

Jedną z istotnych wad sterowca inż, Ciołkow­
skiego- wydaje się takiże brak w jego kadłubie syste­
mu przepon izolacyjnych, dzielących sterowiec na 
szereg odosobnionych komór (jak to ma miejsce w
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dotychczasowych sterowcach sztywnych według 
prototypu Zeppelina), co zwiększa ogromnie bezpie­
czeństwo lotu, gdyż uszkodzenie powłoki w jednej 
z komór nie wpływa bynajmniej na inne i nie powo­
duje większego lub całkowitego1 upływu gazu nośne­
go, co miałoby miejsce przy powłoce jednokomoro-

System wewnętrznego ściągan ia  
pow łoki sterow ca: przekrój po­

przeczny

Jfr. 6
Schem at ogrzewania gazu w po­
włoce sterowca Wraz z regulacją  

tego ogrzewania

wej. Projektowana przez p. Ciołkowskiego spręży­
sta przepona wewnątrz powłoki jego sterowca służy 
do innego celu, bo ma ułatwić zmianę kąta nachyle­
nia sterowca w locie, przy różnych stopniach ogrze­
wania jego dzioba i rufy (jest to więc tylko przepona 
balonetowa, a nie izolująca przepona komorowa). 
Wydaje się więc koniecznem uzupełnienie projektu 
przez wprowadzenie podziału sterowca na kilka zu­
pełnie odrębnych komór.

Uwzględniając jednak powyżej wyłuszczone bra­
ki, projekt sterowca Ciołkowskiego musi być uzna­
ny za bardzo ciekawy i zasługujący najzupełniej na 
poważne zajęcie się nim, albowiem:

1) tworzywa budowlane dla tego sterowca (stal, 
duralumin lub nawet zwykłe arkusze blachy żelaz­
nej) są tanie i bardzo wytrzymałe, tak że, według 
obliczeń teoretycznych autora projektu, możliwe by­
łoby zbudowanie sterowców-olbrzymów na 1.000 pa­
sażerów, sterowców wysokich jak wieża Eiffela;

2) konstrukcja byłaby dostatecznie elastyczną 
i mocną, aby nie obawiać się nawet dość silnych 
uderzeń o ziemię przy lądowaniu;

3) nie miałaby miejsca potrzeba częstego i dłu­
giego' postoju sterowca na miejscu, w porcie lotni­
czym, dla zamiany szybko zużywających się jego 
części (szczególnie tkanin powłoki pokrywającej ze­
wnętrznej i wewnętrznych zbiorników z gazem);

4) sterowiec byłby zupełnie bezpieczny na zie­
mi, nawet w wypadku burzy, gdyż będąc bardzo 
„ciężkim" (metalowa konstrukcja, niedostateczna si­
ła podnośna gazu w balonie dla swobodnego statycz­
nego „oderwania" się od ziemi) nie mógłby być łatwo 
ruszony z miejsca przez siłę wiatru przy ziemi; z te ­
go- też względu nie byłyby dlań niezbędne drogie szo­
py i maszty kotwiczne;

5) wobec metalowej powłoki sterowiec podlegał­
by wpływom atmosferycznym tylko w nieznacznym 
stopniu, dzięki czemu również mógłby obejść się bez 
szop i nie stawałby się cięższym w locie w razie 
deszczu, jak to ma miejsce przy stosowaniu wszelkie­
go rodzaju tkanin balonowych;

6) dzięki koncepcji ogrzewania gazu w powłoce 
sterowca byłby on podczas lotu tylko- w nieznacz­

nym stopniu uzależniony od wpływów zmian tempe­
ratury w atmosferze (insolacja, wpływ chmur, zmia­
ny dnia i nocy), t. j. miałby dużą równowagę statycz­
ną lotu;

7) metalowa powłoka byłaby zupełnie niepalną, 
łatwą do- budowy w bardzo szybkim tempie i czasie, 
mniej podlegającą też wpływom elektrycznych wy­
ładowań w atmosferze.

Jaki widzimy, powyższe zalety przedstawiają się 
bardzo poważnie.

Trudno, oczywiście, mówić dziś o budowie po­
dobnego sterowca w maksymalnych rozmiarach pro­
jektu autora. Zupełnie realne jest jednak zbudowanie 
takiego- sterowca o- przeciętnej pojemności dzisiej­
szych sztywnych sterowców. Rozważmy więc, jaki 
obraz dałoby nam urzeczywistnienie np. sterowca 
projektu Ciołkowskiego o pojemności gazu nośnego
55.000 m3.

Maksymalna pojemność powłoki byłaby wtedy 
większą od 55.000 m" o 25% (sterowiec ma być napeł- 
niany gazem tylko do "/4 pojemności maksymalnej), 
t. j. w praktyce dawałoby około 80.000 m3; wysokość 
powłoki byłaby 30 m, długość 180 m; grubość ścia­
nek metalowej powłoki 1,5 mm przy ogólnej jej po­
wierzchni (arkusze blachy falistej) ok. 12.600 nr i wa­
dze 1 nr tej powierzchni ok. 2,5 kg, oprócz ciężaru 
płyt zasadniczych konstrukcji sterowca, gondoli, sil­
ników, załogi i t. d. W  tym wypadku obciążenie po­
żyteczne wyniosłoby ok, 1.300 kg, t, j. 13 pasażerów 
(licząc 1 pasażer z bagażem =  100 kg). Promień dzia­
łania takiego sterowca równałby się m. w. 1.500 km, 
szybkość byłaby mniej więcej taka sama, jak współ­
czesnych wielkich sterowców wzoru Zeppelina (oko­
ło 100 km/godz. szybkości własnej). Koszta budowy, 
według obliczeń p, Ciołkowskiego, wyniosłyby obec­
nie około-300.000 rubli złotych; bez wątpienia jednak 
byłyby jeszcze niezbędne liczne i kosztowne próby 
i badania wstępne.

Z gospodarczego punktu widzenia projekt zasłu­
guje bardzo na zajęcie się nim, gdyż, według obli­
czeń, koszt przelotu 1 osoby np, z Leningrodu do 
Moskwy byłby znacznie niższy, hiż koszt takiego 
przejazdu koleją żelazną, a sam sterowiec wydaje się

Ir
K olejn e położen ia pow łoki sterowca w przekroju: a) po 
zakończeniu budowy, h) po wypompowaniu z  pow łoki 
[powietrza, c) po napełnieniu pow łoki gazem  nośnym

być o- wiele długowieczniejszym od sterowców o po­
włokach z tkanin.

Reasumując, należy stwierdzić, że projekt Cioł­
kowskiego odkrywa poważne i zupełnie aktualne dziś 
perspektywy i jest bez wątpienia o wiele realniejszy 
dziś przy wielkich postępach techniki wogóle, a lot­
niczej w szczególności, niż był przed 30 laty, gdy na­
rodziła się ta koncepcja, a nie było jeszcze wcale 
żadnego, wzgl. doskonałego przyrządu latającego.
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P r o c e s  g e n .  M i t c h e l l a
M E M O R IA Ł  G EN . M IT C H E L L ’A. —  „ F A C H O W C Y  Z  H IS Z P A Ń S K IE J  
W O JN Y " . —  S E N S A C Y JN Y  P R O C E S . —  O S K A R Ż O N Y  O S K A R Ż Y C IE .

L E M . —  T R IU M F  P R Z E S T A R Z A Ł Y C H  P O JĘ Ć

W ciągu ostatnich miesięcy zeszłego roku cały 
świat lotniczy z zainteresowaniem śledził 
przebieg ciekawego procesu, jaki się odbył 
w St. Zjednoczonych, w związku z publiczną 

krytyką organizacji amerykańskiego lotnictwa przez 
byłego generała dowódcę floty powietrznej, W illia­
ma Mitchelba.

Rezultatem publicznych wystąpień tego genera­
ła, w marcu 1925 r. było usunięcie go z zajmowa­
nego stanowiska, a potem zdegradowanie do rangi 
pułkownika,

Ze względu na na­
der ważne znaczenie te­
go procesu, postaramy 
się cały przebieg moż­
liwie dokładnie streścić.

Zasadniczo, lotnict­
wo wojskowe trakto­
wane jest w Stanach 
Zjednoczonych nie jako 
broń samodzielna, lecz 
jako czynnik pomocni­
czy sił lądowych i mor­
skich.

Płk. Mitchell, znany 
lotnik z czasów wojny, 
nie mogąc znieść dłużej 
traktowania lotnictwa 
po macoszemu, i to przez 
ludzi, którzy „doskonale 
znali się na operacjach 
podczas wojny hiszpań­
skiej, o lotnictwie jed­
nak nie mają pojęcia", 
ogłosił w pismach w 
pierwszych dniach wrześ­
nia 1925 r, memorjał, 
który był poważnym ak­
tem oskarżenia obecne­
go kierownictwa lotnict­
wa. Oto wyjątki z tego 
artykułu:

„ B ę d ą c  w ciąż zapyty­
w anym  zew sząd o przyczyny 
ciąg ły ch  trag iczny ch  w ypadków  lotn iczy ch  mogę sw ą opin ję 
stre ś c ić  w  n astęp u jący ch  słow ach . W ypadki są  bezpośrednim  
następstw em  n iek o m p eten cji, karygodnego n ied balstw a i b ezsen ­
sow nej ad m in istrac ji O brony N arodow ej w osob ie  D ep artam en­
tów  W o jn y  i M ary n ark i . . . . .

 W sz e lk ie  zarząd zenia , p ro jek ty  i p lany pochodzą od
oficeró w  n a leżący ch  do A rm ji i M arynark i, n ie  lotników  i nie 
m ający ch  p raktycznego w yobrażenia  o lo tn ictw ie . Ż ycie lo tn i­
ków  w ich  ręk a ch  znaczy  ty le  co w artość pionków  w grze 
w sz a ch y ..........

B iu ro k ra ty cz n e  w ładze zm uszają do m ilczen ia  p erson el 
lo tn iczy , drogą re p re s ji  w p o staci p rzen iesien ia  na służbę w ja ­
k iś zap ad ły  kąt.

O p in ja  p u bliczna je s t  system atycznie w prow adzana w błąd  
fałszyw em i in form acjam i co do w artośc i okrętów  bo jow y ch  i ar- 
ty le r ji  p rz e c iw lo tn icz e j, k tó re  to czynn ik i p o siad a ją  dziś w ar­
to ść  n iew ielk ą .

P rzez  n ied balstw o i głupotę w ładz p onieśli podczas w y ści­
gów śm ierć  dwaj d zieln i lo tn icy  kpt, S k e e l i por. P ierson , k tó ­

rym k azano la ta ć  na stary ch  sam olotach , z w budow anem i no- 
w em i siln ik am i. Sam olo ty  te  w prost ro z le c ia ły  się  w pow ietrzu.

Po m anew rach  H aw ajsk ich , na k tóry ch  de fa cto  c a ła  flo ­
ta  m orska  z o s ta ła  u n icestw io n a p rzez sam oloty, b ron iące  wysp, 
rozgłoszono, że flo ta  zd obyła w yspy b i ją c  lotn ictw o.

W  r a z i e  w o j n y  c a ł a  f l o t a  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  w p a r ę  g o d z i n  s t a n i e  s i ę  ł u p e m  s a ­
m o l o t ó w  ( j a p o ń s k i c h )  n i e  p o s i a d a j ą c  d o s t a ­
t e c z n e j  oj b r o n y  z p o w i e t r z a .

L o t do H onolulu b y ł zorganizow any w dosłow nym  zna­
czen iu  po p artack u . Z am iast 5-u  ludzi pow inno le c ie ć  dwóch, 
b io rą c  na m ie jsce  resz ty  —  zbio rn ik i z ben zyną. O kręty  na 
szlaku ro zstaw io ne by ły  n ied o sta teczn ie .

K a tastro fa  stero w ca  Shenand oah, „C óry G w iazd ", n astąp iła
w sku tek  p rze ciążen ia  k o n ­
s tru k c ji. Załoga nie p o siad a­
ła  spadochronów . Ilo ść  ba- 
lonetów  z helem , ja k o  gazem 
kosztow nym , b y ła  zm n ie jszo­
na dla oszczęd n ości. W s k a ­
zów ek m eteoro log iczn ych  u- 
d ziela  lotnikom  D ep artam en t 
R o ln ic tw a  (jak  w P o lsce  p. 
red .). W sk azó w k i te  m ogą 
zadow olić hodow ców  cebu li 
i p ietru szk i a le  n ie  lotników . 
L ot „C óry G w iazd ", ta k  sa ­
mo ja k  loty  „L os A n g e le s"  
m iały  na ce lu  n ie  p o trzebę 
służby a le  propagandę po­
p u larności D ep. M arynark i, 

K a ta s tro fa  „C óry  G w iazd " 
spow odow aną zo sta ła  brak iem  
autom atycznych k lap  b e z p ie ­
czeń stw a, w y p u szcza jących  
gaz przy w znoszen iu  się  w 
górę. M iało  to na ce lu  zao sz­
częd zen ie  drogocenn ego h e ­
lu —  spow odow ało ro zsad ze­
n ie  kadłu ba stero w ca . (Dep. 
M ary n ark i w ysnu ł stąd  w nio­
sek , że A m eryka n ie  m oże 
b yć n arażon ą na atak  sterow - 
ców).

S z e ść  la t tem u, będ ąc 
szefem  lo tn ictw a, zam ów ił 
M itch e ll w  N iem czech  o b e c ­
ny s tero w iec  „Los A n g e le s" . 
M ia ł by ć on p rzeznaczony 
ja k o  baza la ta ją c a  sam olo­
tów . T e ra z  używ any je s t  w y­
łączn ie  do sp acerów .

E k s p e d y c ja ' M c. M ilian a  
(do bieguna), zaop atrzona w 
d ostarczo n e ‘z arm ji am fib je 

Loening, nie n ad a jące  s ię  ca łk iem  do te j w ypraw y zro biła  
fiasco , p oniew aż^p iloci odm ów ili lotu do bieguna na zabranych 
ap aratach .

T a k  szeroko reklam ow ana a rty le r ja  p rzeciw lotn icza , m ają­
ca  by ć w edług op in ji D ep. W o jn y  i M ary nark i ta rcz ą  ochro nn ą 
Stanów  na w ypadek w ojny, podczas prób zblam ow ała się  na j- 
sk an d aliczn ie j w  św iecie , z o s ta ją c  pobitą  na głow ę p rzez sam o­
loty podczas m anew rów ".

W iele innych jeszcze zarzutów stawia Mitchell, 
żądając utworzenia Ministerjum Obrony Narodowej, 
z trzema podsekretarjatami: Armji, Marynarki i Lot­
nictwa, które winno być traktowane na równi z całą 
armją.

Jedynie lotnictwo' samodzielne, samo się rzą­
dzące podług najnowszych zasad i zgodnie z postę­
pem może przynieść zwycięstwo na wypadek wojny.

G E N E R A Ł  W IL L IA M  M IT C H E L L
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Kierownictwo winno leżeć w rękach ludzi facho­
wych, obeznanych dobrze ze swą pracą.

Rezultatem tego artykułu było oddanie Mitchella 
pod sąd za dyskredytowanie władz wojskowych. 
Proces poprzedzony był Najwyższą Komisją Prezy- 
djalną do Spraw Lotnictwa, której przewodniczył 
Dwight W. Morrow. Komisja ta, wybrana przez sa­
mego prezydenta, miała na celu zbadanie istotnego 
stanu lotnictwa amerykańskiego i jego ewentual­
nych braków. Przed stołem prezydjalnym przesunęła 
się niezliczona ilość oficerów sztabowych, admira­
łów, generałów, owych ,,fachowców z hiszpańskiej 
wojny", jak ich określił Mitchell, oraz oficerów lot­
ników. Wezwano nawet Orville Wright‘a, któremu 
przewodniczący zaraz na wstępie oświadczył, że ja­
ko istotny twórca lotnictwa, jest odpowiedzialny za 
to, co się dzieje. Biedny Wright z twórcy lotnictwa 
stał się jego winowajcą!

Zdania były różne. Stara generacja utrzymywa­
ła, że lotnictwo amerykańskie posiada organizację 
zadawalającą, która jako broń pomocnicza przy ope­
racjach Armji i Marynarki, nie może otrzymać praw 
samodzielności, których nie będzie mogła skutecznie 
zastosować.

Oficerowie młodsi, piloci, przeważnie opowia­
dali się za zmianą stanowiska lotnictwa na równo­
rzędne z armją i marynarką. Podczas zeznań tych ofi­
cerów, taksamo jak następnie podczas samego pro­
cesu Mitchella ujawnił się charakterystyczny fakt, 
iż m ł o d z i  o f i c e r o w i e  c z ę s t o k r o ć  o d m a ­
w i a l i  s k ł a d a n i a  z e z n a ń  w o b a w i e  s ł u ż ­
b o w y c h  r e p r e s y j .

Zarzuty stawiane organizacji lotnictwa dotyczy­
ły gospodarki Dep, Wojny, prowadzonej przez ludzi 
nieóbeznanych z lotnictwem i jego postępami, traktu­
jących wciąż wartość bojową samolotów jako środek 
pomocniczy i niedoskonały, przy jednoczesnem fa­
woryzowaniu armji, a w szczególności floty.

W rezultacie zgłoszono cztery projekty, z któ­
rych dwa z pewnemi różnicami są za utrzymaniem 
dotychczasowego stanu rzeczy, a dwa drugie —  za 
jego radykalną zmianą.

Mitchell zgłosił swój dawny projekt utworze­
nia Ministerjum Obrony Narodowej, z równoznacz­
nym rozdziałem armji lądowej, morskiej i powietrznej, 
z klauzulą natychmiastowego wprowadzenia w stan 
realizacji tego projektu.

Gen. Mason Patrick, obecny szef lotnictwa, 
zgłosił ten sam projekt, lecz wprowadzenie go w ży­
cie podzielił na kilka etapów. Może wiek obu gene­
rałów nie jest tu bez znaczenia. Mitchell jest jeszcze 
młody i pełen energji —  Patrick ma przeszło 60 lat.

Proces płk, Mitchella, oskarżonego z art. 96 ko­
deksu wojennego o znieważenie władz wojskowych, 
rozpoczął się 28.X.25 r.

Pierwszym, iście amerykańskim aktem, było wy­
kluczenie trzech członków sądu, wskutek pewnej

opozycji ze strony obrony płk. Mitchella na podsta­
wie dowodów stronniczości, uprawianej podczas po­
siedzeń Komisji Prezydjalnej. Mitchell za pośred­
nictwem swego rzecznika, p. Reida, oświadczył bez 
ogródek, że prezes sądu, gen. Summerall, „nie ma ani 
odrobiny praktycznego pojęcia o organizacji i admi­
nistracji lotnictwa".

Władze wojskowe zgromadziły tysiące dokumen­
tów, sprowadziły szereg redaktorów pism, w któ­
rych umieszczone były artykuły Mitchella, nie ba­
cząc na koszta i trudy.

Według ,,Aviation", proces ten ze strony Rządu 
oparty był nie na podstawie sprawiedliwej oceny za­
rzutów, lecz na jaknajdalej idącej chęci utrzymania 
swego- autorytetu.

Z roli oskarżonego, Mitchell na swym procesie 
przemienił się w oskarżyciela, powtarzając przez 
usta p. Franka Reida zarzuty ogłoszone w pismach 
we wrześniu 1925, powiększone znacznie w swej 
liczbie. Wysunął nowy zarzut —  co do gospodarki 
finansowej, rzekomo chaotycznej i rozrzutnej. Stresz­
czać detale procesu, dotyczące stosunków osobistych 
dowództwa lotnictwa Stanów Zjednoczonych, było­
by bezcelowem, taki samo jak i listę zarzutów Mi­
tchella. Dość na tem, że po mowie pułkownika, który 
wystąpił na sądzie z pełną piersią wstążeczek or­
derowych, dowodząc przekonywująco1 konieczności 
natychmiastowego stworzenia Ministerstwa Obrony 
Narodowej, oraz wykazując niedołęstwo i złą wolę 
dowództwa, składającego się z ludzi „nie latają­
cych" —  został on wbrew powszechnej opinji ska­
zany na 5-letnie usunięcie z armji bez prawa do 
odszkodowań.

W  ostatnim słowie Mitchell wyraził się, że cały 
ten proces jest punktem kulminacyjnym wysiłków 
Sztabu Generalnego w kierunku obniżenia wartości 
lotnictwa do roli podrzędnej.

Za dowód tego podał fakt, że wojskowe lotnic­
two posiada zaledwie dziewięćdziesiąt nowoczes­
nych samolotów.

Prasa lotnicza jest oburzona do najwyższego 
stopnia. W  każdym numerze „Aviation" czy „Aero 
Digest" pojawiają się artykuły, wzmianki, bądź fel- 
jetony, ośmieszające Sztab Generalny, zarzucające 
mu nawet wprost głupotę, chęć osobistej reklamy 
i niedołęstwo' ludzi niedoświadczonych, kierujących 
lotnictwem.

Pomimo- szczerych sympatyj, jakie żywimy dla 
dz;elnej postaci gen. Mitchella, nie tylko wybitnie 
zasłużonego na wojnie, nie tylko pierwszorzędnego 
pilota (recordmana szybkości z 1923 r.], oficera peł­
nego odwagi wojskowej i, co z naciskiem podkreśla­
my, odwagi cywilnej, inny motyw każe nam poświę­
cić procesowi Mitchella szczególną uwagę.

Je s t to sąd nad ideą lotnictwa, sąd przestarza­
łych pojęć, pokutujących w niejednej armji.

Przejrzenie może być gorzkie.



Nr.  4 L O T  P O L S K I 9

L o t  R a m o n a  F r a n c o
L otnictwo hiszpań­

skie, o którem do­
tychczas niewiele 

się słyszało, pierw­
szym swoim wielkim 
raidem powietrznym 
zdobyło złote rycer­
stwa ostrogi.

Oto w dniu 22 stycz­
nia z Pałos de Moguer, 
portu hiszpańskiego, 
z którego w 1492 roku 
odpłynął Krzysztof 
Kolumb w poszuki- 

K O M A N D O R  R A M O N  F R A N C O  waniu nieznanych lą­
dów, wyruszył wod- 
nopłatowiec „Ne Plus 

U ltra" i przyjęty entuzjastycznie przez niezliczone tłu­
my, wylądował 10 lutego w stolicy Argentyny— Buenos 
Aires, wzmacniając w ten sposób nici braterstwa, 
łączącego naród hiszpański ze swemi łacińskiemi 
siostrzycami na drugiej półkuli.

Wodnopłatowiec, znanego nam dobrze z podró­
ży Locatellego i Amundsena typu Dornier-Wal, zbu­
dowany przez Societa delle Costruzzioni Meccha- 
niche e aeronautiche w Marina di Pisa, podług li­
cencji niemieckiego inżyniera Dorniera, zaopatrzony 
był w dwa silniki angielskie Napiera „Lion" po 450 
MK, chłodzone powietrzem, normalny osprzęt oraz 
radiogoniometryczną instalację, która oddała w cza­
sie lotu ogromne usługi.

Załogę wodnopłatowca stanowili: komandor R a­
mion Franco, kpt. Ruiz de Aida, por. Beran i me­
chanik Rada.

O godz. 7.45 rano, 22 stycznia „Ne Plus Ultra", 
eskortowany przez torpedowiec Alsedo i krążownik 
Blass de Lazo, odleciał z Pałos i pomimo silnej mgły, 
kierując się wyłącznie wskazówkami radiogoniome- 
tru, stanął w-Las Palmas (Wyspy Kanaryjskie), prze­
bywając przestrzeń 1350 km. w 7 g. 45 m. Silne 
deszcze z nawałnicami zatrzymały naszych lotników 
w Las Palmas do 26 lutego, w którym to dniu, ko­
rzystając z pogody, odbyli drugi etap swej podróży: 
Wyspy Kanaryjskie —  Wyspy Zielonego Przylądka, 
przebywając 1800 km, dzielące Las Palmas od Porto 
Prayo w ciągu 8 g. 15 m. W  dniu 30 stycznia, po 
uprzedniem sprawdzeniu samolotu i silnika, nastąpił 
właściwy przelot nad oceanem do wyspy Fernando 
de Noronha, (kolonji poprawczej brazylijskiej). W 
dniu tym przebyto poważną przestrzeń 2270 km., 
zużywszy na lot 12 godzin. Wodowanie nastąpiło 
w pewnej odległości od wyspy, ale morze na przy­
brzeżnych skałach tak było Wzburzone, że okręt 
z zapasami benzyny, smaru i wody nie był w stanie 
zbliżyć się do samolotu; dopiero dzięki energji miej­
scowego gubernatora, który zaprzągł do forsownej 
piacy 200 znajdujących się na wyspie skazańców, 
udało się w ciągu kilku godzin zbudować rodzaj 
tratwy i w ten sposób dowieziono’ — dlo „Ne Plus 
Ultra" zaopatrzenie na dalszą podróż. Nazajutrz, 
korzystając z chwilowego względnego uciszenia się

oceanu, nastąpił odlot, fale były jednak jeszcze tak 
silne, że dopiero za trzecim razem start się udał. 
Etap Fernando de Noronha —  Pernambuco —  500 
km przebyto w cztery godziny 30 minut nb. o jed­
nym silniku, gdyż śmigło drugiego uległo uszkodze­
niu. Entuzjazmu Pernambuco był szalony.

W  ten sposób przestrzeń 6000 km, dzielącą Sta­
ry od Nowego Świata, przeleciał „Ne Plus Ultra" 
w czterech etapach, przeciętnej długości 1500 km 
z przeciętną szybkością ca 175 km/g., powtarzając 
niezapomniany raid Portugalczyków Gago Continho 
i Sacadura Cabrał. Przez cały czas przelotu załoga 
była w stałym kontakcie radiotelegraficznym, za­
równo z eskortującymi okrętami, jak ze stacjami 
europejskdemi, względnie, w końcu podróży -— ame­
rykańskiemu

Poświęciwszy dni kilka koniecznej rewizji wod­
nopłatowca, Franco z towarzyszami wyruszyli dalej, 
mając już teraz przed sobą łatwiejszą część lotu. 
Dnia 4 lutego odlecieli z Pernambuco wzdłuż 
wschodniego’ brzegu Ameryki południowej do odle­
głej o 2000 km stolicy Brazylji —  Rio de Janeiro-,

F R A N C O  W O D U JE  W  B .  A IR E S

zużywając na lot ten 12 godzin, bez wodowania. Tu 
Franco zatrzymał się kilka dni i 9 lutego odleciał, 
z zamiarem przybycia jeszcze tegoż dnia do celu 
swej podróży —  Buenos Aires; jednakże wskutek 
braku benzyny, zmuszony był wylądować w stolicy 
Urugwaju —  Mont.evideoi, przebywszy 1900 km w 12 
g. 12 m. Nazajutrz „Ne Plus U ltra", mający do> prze­
bycia już tylko 250 km, odleciał rano z Montevideo 
ż takiem obliczeniem, aby w południe wywodować 
w Buenos Aires.

W  stolicy Argentyny już od rana panował na­
strój świąteczny; tłumy zalegały wszystkie ulice 
przylegające do portu, ruch handlowy koło południa 
ustał. Kilka minut po 12-ej sygnalizowano przybycie 
Franco i niebawem na horyzoncie1 ukazał się „Ne 
Plus U ltra", eskortowany przez kilkanaście samo­
lotów argentyńskich, które wyleciały na jego spot­
kanie. Zatoczywszy krąg nad miastem, Franco o g. 
12.17 wywodował w wewnętrznym basenie porto­
wym, przyjęty triumfalnie, przez przedstawicieli 
rządu i stolicy argentyńskiej, kolonję hiszpańską i
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niezliczone tłumy, O nastroju miasta najlepiej 
świadczy fotografia, dołączona do niniejszego ar­
tykułu.

Początkowo istniał projekt przedłużenia lotu 
poprzez Andy, wybrzeżem Oceanu Spokojnego, aż 
do Ameryki północnej i stamtąd do Europy, jednak­
że rząd hiszpański nie udzielił na to- pozwolenia i po­
lecił Franco i jego towarzyszom powrócić na okrę­
cie do kraju. ,,Ne Plus Ultra“ na pamiątkę przelotu

został przez Hiszpanję ofiarowany Rzeczpospolitej 
Argentyńskiej,

Krążą pogłoski, że królewska para hiszpańska 
zamierza odwiedzić na wiosnę południowo-amery­
kańskie republiki drogą powietrzną, pilotowana 
przez Franco, i że w podróży tej ma jej towarzyszyć 
cała eskadryla wodnopłatowców. Czy wiadomość 
ta sprawdzi się —  trudno  ̂ przesądzać, w każdym ra­
zie jest ona znamienną dla ducha czasu,

Ś. P. PO R. PIL. E U G E N JU S Z  G U T T M E JE R

Ofiara ostatniej katastrofy lotniczej w Toruniu 
ś. p, por.-pil. Eugenjusz Guttmejer, znany na froncie 
litewsko-białoruskim ze swych brawurowych lotów 
nad nieprzyjacielem, znany z dalekich rajdów lotni­
czych zagranicznych, uczestnik wielkiego lotu eskadr 
naszych w roku zeszłym z Francji poprzez Pireneje 
i Alpy do Polski, należał do rzędu najznakomitszych 
lotników naszej armji.

Urodzony w roku 1898 we Włocławku, nauki 
pobierał w kraju i we Francji. Internowany na po­
czątku wojny światowej w Niemczech, przedostaje się 
do Francji, gdzie wstępuje do lotnictwa.

Po chlubnem ukończeniu tam szkół lotniczych, 
wstępuje w szeregi lotnicze armji gen. Hallera. W  ro­
ku 1919 przybywa z armją tą do kraju, rozpoczynając 
odrazu swą działalność na froncie wschodnim. Za 
cały szereg brawurowych lotów nad nieprzyjacielem, 
jako pilot myśliwski na odcinku od Dźwińska do Bo- 
rysowa, zostaje wyróżniony pochwałami wyższych 
dowódców i odznaczony krzyżem ,,Virtuti Militari11.

Po ukończonej wojnie, jako wybitny pilot, zosta­
je wyznaczony na odpowiedzialne stanowisko in­
struktora i szefa pilotażu Wyższej Szkoły Lotników 
w Poznaniu, a następnie w Grudziądzu,

W  przeciągu lat 4-ch ciężkiei i pełnei niebez­
pieczeństw służby wychodzi z pod jego kierownic­
twa duży zastęp pilotów, zwiększając zastępy naszej 
armji lotniczej.

Z chwilą uformowania 4 o. lotniczego w Toruniu 
zostaje tu przydzielony na własną prośbę i znów na 
nowym posterunku, ze względu na jego wybitne 
kwalifikacje lotmcze, powierzony mu zostaje szereg 
specjalnych misyj. z których wywiązuje się zawsze 
z wrodzoną mu obowiązkowością i zapałem.

Ja k  wspomnieliśmy, był w roku zeszłym uczest­
nikiem wielkiego rajdu, wykazując swe walory i war­
tość lotniczą, — powierzono mu więc odpowiedzialną 
funkcję —  sformowania eskadry myśliwskiej na zie­
mi pomorskiej. Już jako dowódca tej eskadry, wy- 
próbowując nowy płatowiec myśliwski, ulega tragicz­
nemu wypadkowi, znajdując śmierć pod szczątkami ~ 
samolotu. i_,j

Traci w Nim armja polska wybitnego oficera, 
doskonałego fachowca i gorącego' patrjotę, zaś kor­
pus oficerski 4 pułku lotniczego serdecznego druha 
i towarzysza broni.

Cześć Jego pamięci!

NA C O  ID Ą  FU N D U SZ E  LIG I O B R  P O W . P A Ń S T W A

W ybudowany przez L igą i ofiarowany Państwu gmach Instytutu 
Aerodynam icznego w W arszawie
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CHARTUM' PA HAN
MANO rottr NALAKAL 

MON GALLA
Mangm/

KlOUMU

TABORA
ABERCORMjKatanga
Pt DOLA 
0ROKEN1

|_lVI Nfr.iTONŁQL 
V 0UI-AW*YO J
4 PflLMPYE RO<\ 
ZLoHANIN£.SQU«V&I 
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CAPE TOWN

L O N D Y N - C A P E T O W N  ‘
W  dniu 13 marca na przyjęciu w Buckingham 

Pałace lotnik Alan Cobham wręczył królowi 
angielskiemu list jenerał-gubernatora Kolonji 
południowo - afrykańskich, który przywiózł 

z Capetown drogą powietrzną w ciągu dni piętnastu. 
Akt ten był zakończeniem podróży, wykonanej przez 
słynnego „Taxiairmana" do Capetown i z powrotem, 
na zlecenie „Imperial Airways Ltd“ (wielkiego kon­
sorcjum lotniczego angielskiego, o którego! działal­
ności niejednokrotnie informowaliśmy naszych czy­
telników).

Imperial Airways, które dotychczas eksploatuje 
wszystkie (nieliczne zresztą) linje lotnicze Wielkiej 
Brytanji, a pozatem utrzymuje komunikację z Pary­
żem, Amsterdamem i Zurychem, zawarło niedawno 
układ z rządem angielskim dla uruchomienia z po­
czątkiem roku 1927 linji Egipt —  Indje (Kair —  Bag­
dad — Basra — Karaczi), obecnie zaś przeprowadza 
studja nad szlakami Zurych —  Kair, oraz Kair —  Ca­
petown.

Celem raidu, o którym piszemy, było- zbadanie 
linji powietrznej Kair —  Południowa Afryka i poro­
zumienie się z miarodajnymi czynnikami na tym szla­
ku w sprawie zorganizowania komunikacji lotniczej.

Charakter podróży odbił się zupełnie wyraźnie 
na przebiegu lotu tam i z powrotem. Cobham wyru­
szył z lotniska Cro-ydon, pod Londynem 16 listopada, 
lecąc podług marszruty, wyznaczonej na naszej map­
ce, dopiero zaś 18 lutego wylądował w Capetown; 
wprawdzie fatalna pogoda, a także choroba jego- me­
chanika spowodowały pewne opóźnienie, nie mniej 
Cobham, jak to wyraźnie, przed wyruszeniem w po­
dróż zaznaczył, bynajmniej nie ubiegał się o> osiągnię­
cie jakichś rekordowych czasów.

Na przebycie tego szlaku, mającego 13.000 km, 
zużył Cobham jednakże tylko 90 godzin czystego lo­
tu, przeciętna zatem szybkość na godzinę —  ca 145 
km —  jest nienajgorszą.

W  dniu 26 lutegoi lotnik nasz odleciał z Cape­
town, 1 marca jest w Brokenhill, 5-go: w Chartumie, 
do Kairu przybywa 7-go, w Atenach ląduje 11-go, 
12-go marca staje w Pizie, skąd wyrusza nazajutrz 
do Londynu i przebywa przestrzeń tę, wynoszącą 
prawie 1.500 km, w 8 godz., 20 min. Na powrotną 
podróż Cobham zużył 15 dni, wyprzedziwszy w ten 
sposób o 48 godzin jeden z najszybszych statków 
parowych: „Windsor Castle", który wyruszywszy 
jednocześnie z Cobhamem, 9.600 km, dzielące Ca­
petown od Southampton, przebył w dni siedemnaście.

Podróż swą Cobham dokonał na samolocie „The 
De Havilland Aircraft Co. Ltd.", typu D. H. 50 J , 
(tym samym, nawiasem mówiąc, który odbył loty 
Londyn — Tangier i z powrotem w ciągu jednego 
dnia, oraz Londyn —  Rangun z Sir Seftonem Brane- 
ker) z silnikiem „Armstrong Siddeley Motors Ltd.". 
typu „Jaguar", w gwiazdę, chłodzonym powietrzem 
385 MK. W  podróży towarzyszyli Cobhamowi pp.: 
A. B. Elliot w charakterze mechanika i B. W. G. 
Emmot w charakterze operatora kinematograficz­
nego.

„Z podróży swej —  oświadczył słynny lotnik — 
jestem nad wyraz zadowolony. Nie napotkaliśmy 
żadnych specjalnych trudności po drodze, a to dzię­
ki świetnej organizacji. Afryka południowa jest ideal­
nym terenem lotniczym, o środkowej, ze względu na 
wielkie leśne przestrzenie tego powiedzieć nie moż­
na. Wogóle, jestem zdania, że stałe przeloty Kair —  
Kap winny być dokonywane nie na samolotach, lecz 
na wodnopłatowcach, ze względu na koryta wielkich 
rzek i jeziora, które się napotyka po drodze. Pewny 
jestem, że w niedługim czasie ruch lotniczy rozwinie 
się nietylko na głównej linji K a ir— Kap, ale i na 
rozgałęzieniach na wschód i zachód".

Że Anglja poważnie myśli o jaknajszybszej reali­
zacji powietrznego połączenia swych północnych po­
siadłości w Afryce z południowemu, najlepszym jest 
dowodem, że w ślad prawie za Cobhamem, bo 1 mar­
ca, Królewski Korpus Lotniczy (R. A. F.) w Kairze 
wysłał tą samą drogą powietrzną do- Kapu z Helio­
polis ekspedycję, złożoną z czterech samolotów Fai- 
rey III D. z silnikiem Napier ,,Lion“, pod dowódz­
twem kom. C. Pulforda, W dniu 13 marca ekspedy­
cja dotarła do Kisumu.

L 0 N D Y N -
CAPE TOWN
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Z apoczątkowując stałe sprawo­

zdania, omawiające rozwój lot­
nictwa czeskiego, poświęcić 
musimy słów kilka uwagom 

wstępnym.
Szersze systematyczne zajmowa­

nie się lotnictwem czeskiem jest bar­
dzo pożyteczną lekcją dla tych wszyst­
kich sceptyków, którzy nie wierzą w 
możność posiadania wielkiego lotnic­
twa przez małe państwo (Czechosło­
wacja liczy zaledwie połowę ludności 
w stosunku do Polski), którzy opusz­
czają ręce i mówią: kiedy my innych 
dościgniemy?

Zobaczymy co zrobił dotąd bratni 
naród czeski, a przekonamy się, że 
nasi sąsiedzi mają wiele ciekawych 
konstrukcji i zdobywają coraz więk­
sze uznanie świata lotniczego.

Po wizytach wzajemnych lotników 
wojskowych polskich w Pradze i czeskich w Warszawie, 
po wizycie kpt. Kostrby, mającej na celu zbliżenie lotni­
cze czesko-polskie i po zaproszeniu prezesa Aero- 
Klubu Czechosłowacji przez A. K. Polski —  nastąpić 
musi wzajemne poznanie się, głębsze i dokładniejsze 
poznanie lotnictwa sąsiada ii zbadanie dróg jego 
rozwoju,

Moje miesięczne sprawozdania składać się będą 
z dwóch części: jednej, będącej kalendarzem wy­
darzeń lotniczych za ubiegły miesiąc —  drugiej, 
historji rozwoju i stanu czeskiego lotnictwa we wszel­
kich jego przejawach.

Jako  dziennikarz, zwrócę w pierwszym rzędzie 
uwagę na pewne, bardzo pożyteczne wydawnictwo, 
o którem u nas nikt nie wie.
Są to „Codzienne Wiadomości 
Lotnicze dla druku", wydawane 
przez Fundusz Lotniczy Masa- 
ryka.

Odwiedzenie prezesa Aero-Klu- 
bu Polski i L. O. P. P. przez szt. 
kpt. Kostrbę znalazło w „Wiado­
mościach Lotniczych" wydawanych 
przez Fundusz Masaryka miły od­
dźwięk, zakończony uwagą: „Ufa­
my, że stosunki te powiodą do za­
ciągnięcia czesko-polskich przyja­
cielskich fstosunków lotniczych".

Ponieważ w sprawozdaniach 
tych spotykamy wiele wzmianek 
o lotnictwie polskiem, przeto i „Lot 
Polski" postara się tą drogą za­
pełnić lukę i poinformować społe- 
czeńswo polskie o czeskiem życiu 
lotniczem.

Ciekawy konkurs rozpisało mi­
nisterstwo obrony narodowej. Cho­
dzi tu o napisanie dla celów pro­
pagandowych, opierając się na 
motywie lotniczym: 1) powieści,
2) sztuki teatralnej, zajmującej ca­

łe przedstawienie wieczorowe i 3) książ­
ki drobnej prozy,

Podobnie jak nasza Liga — Fun­
dusz Lotniczy Masaryka urządza 
odczyty propagandowe —  ostatnie 3 
wykłady urządzone w Mladej Bo- 
lesławi przysporzyły Funduszowi prze­
szło 1000 nowych członków.

Aero-Klub Czechosłowacji posta­
nowił otworzyć w najbliższym cza­
sie szkołę pilotów, a tem samem 
ułatwi swym członkom możność la­
tania i 'będzie klubem nie tylko na 
ziemi, lecz również jak w tym w y­
padku należy — latającym.

Wogóle czeskie Aero-Kluby wy­
kazują żywotność. Jednym z najle­
piej zorganizowanych jest zachod­
nio-czeski A. K. w Pilznie, który 
umiał zdobyć środki na 6 samo­
lotów, w czem część własnej bu­

dowy i 1 samolot bezsilnikowy. Obszerny hangar 
na pilzeńskim lotnisku wojskowem mieści zarazem 
warsztaty, w których pracuje szereg członków Klu­
bu nad naprawą samolotów i ‘ silników. Zazna­
czyć należy, że są to wszystko ludzie miłujący lot­
nictwo, poświęcający mu wolny od pracy zarobko­
wej czas.

Również swojemi skromnemi środkami, A. K, 
w Pilznie otworzył w ubiegłym roku szkołę pilotów, 
która miała na początku 3 latających uczniów, z któ­
rych jeden odjechał na studja do Francji, a 2 zdało 
z dobrym wynikiem egzamin na pilota, otrzymując 
dyplomy Aero-Klubu Czechosłowacji.

Doroczne zawody, czwarte z rzędu, o nagrodę 
prezydenta republiki za największą 
szybkość, urządzane przez Związek 
Pilotów, odbędą się 12 (w razie 
niepogody 19 lub 26) września na 
linji Praga —  Nowe Benatki — 
Rzib — Praga. Prócz tego urzą­
dzone będą zawody samolotów z 
silnikami do 100 MK, oraz za­
wody samolotów z obciążeniem 
uzytecznem 250, 500 i 1000 kg. ć 

W  celu oddzielenia i unieza­
leżnienia lotnictwa wojskowego 
od cywilnego, projektowane jest 
urządzenie nowego portu lotni­
czego w Chuchłach lub Zlicho- 
wie (przedmieścia Pragi), zosta­
wiając dotychczasowe lotnisko w 
Kbelich na użytek wojskowy.

Również czynione są przygo­
towania do zorganizowania ko­
munikacji lotniczej na linjach Pra­
ga — Triest i Praga — Biało- 
gród — Zagrzeb, przyczem w 
lecie odbędzie się próbny lot 
na linji Praga — Triest — Medjo- 
lan — Nicea. L.
P raga, w marcu 192 6  r.

P IL . K A R O L  F R IT S C H ,
zw ycięzca W zawodach  

, ,Coppa d1Italia"

G E N E R A Ł  C E C E K ,
sz e f  lotnictwa czeskosłowack>eS°
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P O L S K A .

Związek. Lotników  P olsk ich  o P od seK retarjacie  
Stanu. Na dorocznem  W alnem  Zgrom adzeniu Zw iązku L o t­
n ików  P olsk ich  w dniu 30 sty czn ia  w  P oznaniu  ro zp atrzon ą 
z o sta ła  spraw a o b ecn e j sy tu a c ji lo tn ic tw a  w P o lsce  w zw iązku 
z ca ło k sz ta łtem  lo tn ictw a  na te re n ie  m iędzynarodow ym .

Po re fe ra c ie  cz łon k a R ady  N ad zorcze j, p. W ro n ieck ieg o , 
i w szech stro nne j dyskusji, Z w iązek pow ziął u chw ałę , k tó rą  ze 
w zględu na je j zn aczen ie  zasad nicze p odajem y in exten so .

„Z w yczajne w alne zeb ran ie  L otn ików  P o lsk ich , obradu- 
ją ę e  w P oznaniu  w dniu 30 sty czn ia  1926 r., z w raca  się  do 
W ysokiego Sen atu , Se jm u  i R ządu  R zeczy p osp olite j z re z o ­
lu c ją  w sp raw ie najp iln ie jszy ch  p ostu latów  lo tn ictw a  cyw il­
nego w. P o lsce , s tw ierd za jąc :

1. „L otn icy , p ilo c i i tech n icy , zorganizow ani w  Zw iąz­
ku L otn ików  P o lsk ich , są  w o b ecn e j chw ili b e z  o p iek i p raw ­
nej ze stron y  P ań stw a i Rządu. O p ieka m oraln a ze strony  
w ładz w ojskow ych , k tórym  w p ierw szej lin ji z a leżeć powinno 
na dużej ilo ści zorganizow anych lo tn ików  cyw ilnych , n ie  je s t  
d ostateczn a.

2. „P ołożen ie  w ew nętrzne, rozw ój kom u n ikac ji p o w ietrz­
nej, przem ysłu lotn iczego , p ow stałego z in ic ja ty w y  sfe r cy w il­
nych, w ym aga zain teresow an ia  ze stron y  P ań stw a i zap ew n ie­
nia sta łe j i n iep rzerw anej op ieki, a szczegó ln ie  rep re z e n ta c ji 
w rządzie.

3. „P ołożen ie  m iędzynarodow e P o lsk i, jak o  korzystn ego 
ob szaru  tran zytow ego dla lo tn ictw a , szczegó ln ie  z uw agi na 
tr a k ta t  lok arn eńsk i i w e jśc ie  N iem iec do R ad y  Ligi N arodów , 
w ym aga rów nież s ta łe j re p re z e n ta c ji  spraw  lo tn ictw a  w 
rządzie.

„Z uw agi na pow yższe, w alne zeb ran ie  Zw iązku L o tn i­
ków  P o lsk ich  uw aża za k o n ieczn e  i dom aga się  utw orzenia  
odpow iedniej in s ty tu c ji ce n tra ln e j, k tó ra  rep rezen to w ałab y  
spraw y lo tn ictw a  cyw ilnego w R ządzie  i  k tó ra  n ad aw ałaby  im 
odpow iednie k ierow n ictw o. Zdaniem  w alnego z eb ran ia  Zw iąz­
k u  L otników  P o lsk ich , n a jod p ow ied nie jszą  in s ta n c ją  by łb y  pod­
s e k re ta r ja t  stanu lo tn ic tw a  cyw ilnego, podporządkow any m i­
n istrow i k o le i" .

B u d żet lotnictw a cyw iln ego przeszedł p rzez Ogje£  
kom isji k om u n ikacy jn ej Se jm u . Z u bolew aniem  p o d k reślić  n a ­
leży, że i ta  niepom iernie skrom na cy fra , ja k ą  udało się  p. 
min. C hądzyńskiem u w prow adzić na lo tn ictw o  do budżetu p ań­
stw ow ego, zo sta ła  p rzen iesion a  do bu dżetu  p rzed sięb io r­
stw a k o le jow ego '. M eza ljan s kom u n ikacji po w ietrzn ej z k o ­
m un ikacją  k o le jo w ą nie  z raz ił członków  kom isji, ch o ciaż  zu­
p ełn ie  od ręb ne m etody gospodarki (system  subsyd jow ania p ry ­
w atnych  p rzed sięb io rstw  lo tn iczy ch  z jed n ej i  d ążenie do zy ­
sków  z państw ow ych lin ij k o le jow y ch  z drugiej strony) rów ­
nież przem aw iały p rzeciw  tego ro d za ju  p o łączeniu . Czyni to 
z budżetu lo tn ictw a  p o zyc ję  n iew yraźną, za leżn ą od fin anso­
w ych rezu ltatów  gospodarki k o le jo w e j, i p ozbaw ia lo tn ictw o 
realn ych  podstaw  rozw oju.

Samolot sportow y D ziałow skich . M łodzi k on stru k to ­
rzy  lotniczy-, b r a c ia  D zialow scy , k tó ry ch  oryginalny sam olot 
b ez  silnika „B yd g oszczank a" b ra ł ud ział w zaw odach szy b o ­
w ych w G dyni w  roku  zeszłym , p ra c u ją  nad al w  raz  o b ra ­
nym kierunku. O b ecn ie  zbudow ali w w arsz ta ta ch  w B yd gosz­
czy sam olot sportow y m alej m ocy z siln ikiem  H aack e  30 M K . 
P ła to w iec  te n  ma

ro zp ięto ści 8 m. 40 
pow ierzchni nośnej 11 m. kw. 
d ługości 5 m. 50 cm. 
c iężar w łasny 240 kgr.

K o n stru k c ja  p ła tow ca  m ieszana, m etalow o -d rzew na. Typ 
dw uosobow y, tandem ow y, m ie jsce  p asaże ra  z przodu. P ła to ­
w iec  d okon ał lotów  p róbnych, śc iś le jsz y ch  prób urzędow ych 
je sz cz e  nie p rzeprow ad zon o. M ie jsco w y  K o m itet L . O . P . P. 
u d zieli! m łodym  k on struktorom  n iezb ęd n ej pom ocy, k tórym  ze 
sw ej strony  życzym y jak n a jw ięk szeg o  pow odzenia.

Sam oloty Silesia. W a rszta ty  „ S ile s ia ” w H u cie K ró ­
lew sk ie j rów nież od dłuższego już czasu  (r. 1923) p ra c u ją  nad 
k o n stru k c ją  m ałych sam olotów . W a rsz ta ty  te , n a le ż ą ce  do 
trz ech  b ra c i So p ora , stw orzy ły  już 4 typy sam olotów  S I ,  S2, 
S3 , S4 , z k tó ry ch  sam olot S3  zo s ta ł ro zb ity  p odczas prób  lo ­
tu  dokonanych przez pil. K arczm ark a . Sam o lo t S 4  od byt lot 
dłuższy z p ilot. K io sk iem  (z M ich a ło w ic do Św ięto ch ło w ic 
przez M a cie jo w ice , Chorzów  i K ró lew sk ą  H utę). J e s t  to jed n o ­
p ła tow iec z siln. H a a ck e . D okonano szereg u  lotów  próbnych 
przed k om isją  z  23 p p. —  n iew ątp liw ie próby urzędow e i w 
tym  w ypadku zostan ą  jak n a jp ręd ze j d okonane.

Koho-wania lo tn icze  z C z e ch o sło w a cją  prow adzo­
n e  s ą  w K rak o w ie  od dnia 15 m arca . Na cz e le  d e le g a c ji p o l­
sk ie j sto i szef w ydziału  p asażersk iego  M in. K o le i p. F r a n c i­
szek  M oskw a —  w  skład  d eleg ac ji w chodzą z M SZ . p. Ł a c iń ­
sk i i z M . K o le i p. A dam ow icz, zaś w  ch a ra k te rz e  fachow ego 
d orad cy p. dr. Ig n acy  W ygard  (prezes S , A . A ero lo t). Sk ład  
d eleg ac ji cz esk o sło w ack ie j s tan o w ią  pp.: inż. R ou bik , inż. K a ­
nak , ra d ca  M in isterstw a  Sp raw  Z agranicznych dr. Sza la tn ay  
i k p t. M artin ek .

In cyd en t n ieu spraw iedliw ionego konw encją^  m iędzynarodo­
w ą zatrzym ania sam olotów  lin ji A e ro lo t przez w ładze cz esk o - 
sło w ack ie  zostan ie  zapew ne przy te j sp osobn ości zlikw idow any.

P ro ce s  inż. S oson k i. Pisaliśm y w poprzednim  num e­
rze pism a naszego o spraw ie sąd ow ej, w y to czon ej p rzez  inż, 
So so n k ę p rzeciw k o p o lsk ie j l in ji lo tn icze j A e ro lo t o od szko­
dow anie z powodu p oniesionych  ob rażeń  podczas w ypadku 
lo tn iczego  na te j lin ji w dniu 23 lutego 1925 r. Sp raw a ta  o b ­
ch od ziła  nas w pierw szym  rzęd zie  z punktu w idzenia in te re ­
sów  rozw oju  lo tn ic tw a  kom u n ikacy jn ego, a w ięc  in tereso w a ł 
nas w n ie j stosu n ek  sądu do sam ej k w e stji ' zak resu  od pow ie­
dzialno ści lo tn ic tw a  transp ortow ego w obecnym , p oczątkow ym  
sta n ie  jego rozw oju  tem b ard zie j, że ustaw y lo tn icze j dotąd  
w  P o lsce  niem a. B yliśm y zdania, że w ok resie , gdy k o le jn ic ­
tw o ob ch od zić m oże sw e p ierw sze stu lec ie , odpow iedzialność 
za te n  rodzaj tran sp o rtu  n ie  m oże i n ie  pow inna b y ć  m iaro­
d a jn ą  dla k om u n ikacji p o w ietrzn ej, is tn ie ją c e j, szeroko licz ą c , 
od chw ili zaw arcia  poko ju . P y tan ie , czy sam  w ypadek dn. 23 
lu tego, a  w  szczegó ln ości d otkliw e jego d la  p. inż. So so n k i 
sku tk i, pochodzą z w iny p rzed sięb io rstw a, czy  n ie, p o zostaw i­
liśm y na uboczu, nie u s iłu jąc  w najm niejszym  naw et stopniu 
oddziaływ ać na przew ód sądow y.

Poniew aż jed n ak  p. inż. Soso nk o zw rócił się  do nas 
z p ro śb ą  o sp rosto w an ie  zdania, w  k tó rem  piszem y, iż „ude­
rzy ł głow ą o skrzynię z siln ik iem " i zakom unikow anie, że je ­
go „głow a z o sta ła  p rz e b ita  śrub ą s te rc z ą c ą  od m otoru, k tó ry  
w ca le  nie b y ł op akow any, co  zosta ło  stw ierd zone p io tok u łem  
policy jnym  i o czem  św iadczy otw ór w czaszce , zrobiony tę -  
p em  okrągłem  narzędziem , jak im  je s t  śru b a ", p rzychylam y się 
ch ętn ie  do jego prośby.

K on feren cja  M ięd zyn arod ow ego lo tn iczeg o  pra­
w a p ryw atn ego . Na k o n fe re n c ji m iędzynarodow ej odbytej 
w P aryżu  w  cz a s ie  od dn, 20 lis to p ad a do 6 grudnia 1925 r. 
p. ra d ca  A l. Szem b ek , p ierw szy d eleg at P o lsk i, zg łosił zap ro­
szen ie  zjazdu n a  n astęp ne p osiedzen ie do P olsk i. Z ap roszenie 
to  zosta ło  sym p atycznie i jednom yślnie p rzy ję te , w o b ec cz e ­
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go Z jazd następ ny  od będ zie się  w naszym  k ra ju . Z jazd od bę­
dzie się  w K rak o w ie  w term in ie  jesz cz e  dotąd  nie ustalonym .

Dwie k atastro fy  lo tn icze  jed n eg o  dnia. D zień 
17 m arca  był trag iczny  dla lo tn ictw a p o lskiego . O te j sam ej 
praw ie godzinie zdarzyły się  dw ie k a tastro fy  lo tn icze.

O godz. 9  m 30 w y lec ia ł z lo tn isk a  4 p. lotn . w T oru n iu  
por. p ilo t E ugen ju sz G u ttm ejer na 450-konnym  „Sp ade’’.

Po 10 m inutach k rą ż e n ia  nad lo tn isk iem , na w ysoko ści 
600 m tr., nagle jedn o skrzydło sam olotu oberw ało  się . W  chw ilę 
później ap arat w  pobliżu w ojskow ego stad jonu sportow ego spadł 
na ziem ię.

P or. G u ttm ejer poniósł śm ierć na m ie jscu . A p arat został 
zdruzgotany.

Sam o lo t odbyw ał sw ój p ierw szy lot w 4 p. lotn . Ś. p. por. 
G u ttm ejer b y ł 8 la t pilotem  i uchod ził za jedn ego z n a jz d o ln ie j­
szych lotn ików  w nasze j arm ji.

D ruga k ata stro fa  lo tn icz a  zdarzyła się  zaledw ie w pół 
godziny później na lo tn isku  w ojskow em  w Bydgoszczy.

O godz. 10 w zniósł s ię  z lo tn isk a  na lo t ćw iczeb n y  por.
p ilo t K lecz y ń sk i na a p a ra c ie  „ P o te z ".

Na w y sok o ści k ilk u se t m etrów  p ilo t zauw ażył, że m otor
źle fu n k c jo n u je  i m u siał lądow ać.

Nad sam ą już ziem ią sam olot zaw adził lew em  skrzydłem  
o w ierzch o łek  w ysokiego drzew a. Skrzydło  o d lecia ło , sam olot 
padł zdruzgotany, a p ilot por. K lecz y ń sk i przy upadku odniósł 
c ięż k ie  obrażen ia .

R annego odw ieziono do szp ita la 'g arn izo n o w eg o .

A  L B A  N J A.

K om u n ik acja  lo tn icza  w A lbanji. Państw o to,
p o w sta łe  w 1912 r., je s t  jedynym  k ra jem  w E u ro p ie, nie p o ­
siad a jący m  ani lin ij k o le jow ych , ani szos i jedynem  też, w 
którym  rozw ój środków  k om u nikacyjnych  p rzesk oczy  odrazu 
ca łe  stu lecia . P od czas gdy podróż z l ir a n y  do K o rc a  w ym a­
gała  dotąd 5 dni, sam olot przebyw a p rzestrzeń  tę  w ciągu 
jed n ej godziny. W  ubiegłym ' roku rząd  a lb ań sk i zaw arł umowę 
z T ow arzystw em  A d ria -A e ro  Lloyd, k tó re  utrzym uje o b ecn ie  
kom un k a c ję  na szlaku S k u ta ri — T ira n a  —  V alona —  K orca .

A N G L J A.

L o ty  C obh am a. W y p oczęty  po afrykańskim  raid zie 
Cohham  zapow iada lo t do A u stra lji. L ot ten , przez Ind je, z a ­
p ew ne drogą de P in edo, odbyć się ma aż do brzegów  O ceanu

Indyjskiego na sam olo cie  lądow ym  —  na dalszy lo t nastąp i 
zm iana w podw oziu na pływ aki.

N ow y Klub lo tn iczy  w A n g lji J a k  d a lece  sp ert
lo tn iczy  ro zw ija  się  w A ng])i, m oże srużyć najlepszym  dow o­
dem, że w lutym  r. b . zo sta ł założony w  L ondynie „ B ry ty jsk i 
K lu b  p ryw atn ych  w ła śc ic ie li  sam olo tów ", do k tóreg o  n ależeć 
m ogą ty lk o  w ła śc ic ie le  sam olotów , k o rz y sta ją cy  z nich w y­
łą cz n ie  d la sw ego p ryw atnego użytku. K lu b p ro jek tu je  zorgan i­
zow anie zaw odów  pom iędzy swymi człon kam i w le c ie  roku 
b ieżąceg o .

Budżet lo tn iczy  A n g lji na roK finansow y 1 9 2 6 — 
1 9 2 7  zo sta ł przedłożony angielsk iem u  p arlam entow i. Z asłu­
guje na uw agę, że p odczas gdy bu dżety  innych resortó w  p ań­
stw ow ych zo sta ły  w  ro k u  nad chod zącym  siln ie skreślon e, bu d­
żet lo tn ic tw a  p ow iększony z o s ta ł w stosunku do zesz ło roczn e­
go o Ł  486.990, w yno sząc p ow ażną sumę Ł  16 m iljonów , to  
je s t  lic z ą c  po obecn ym  k u rsie  oko ło  600 m iljonów  złotych . 
C iekaw e są  p o z y c je  3 -a : tech n icz n e  i w ojen n e zap asy  (M ob), 
na k tó re  przew idziano fundusz Ł  6.091.000 —  o Ł  441.000 w ię ­
ce j niż w u biegłym  roku, o ra z  8 -a : lo tn ictw o  cyw iln e, w yno­
sząca  Ł  462.000 (o Ł  104.990 w ięce j).

B udżet ten n ie  dotyczy  oczyw iś­
c ie  autonom icznych an g ie lsk ich  k o lo - 

"  n ji, t. j. dom iniów . W o b ec  p o łą cz o ­
nego budżetu po lsk iego na lotn ictw o 
w M S W o jsk . i  M K ole i (18 m ilj. złot.)
przedstaw ia on cy frę  około 30 razy
w iększą.

W  m em orandum , złożonem  przez 
sek re ta rz a  stanu d la żeglugi p o w ietrz­
n e j, łą cz n ie  z p ro jek tem  budżetu, zn a j­
dujem y, m iędzy innem i, n a s tę p u ją ce  
in form acje .

W  roku ubiegłym  s iły  p ow ietrzne 
W ie lk ie j B ry ta n ji£  pow iększy ły  się  o 
dw ie esk ad ry  lin jow e, jed n ą  re z e rw o ­
w ą i cz tery  pom ocnicze i w ynoszą 
ob ecn ie  61 esk ad r, z k tó ry ch  56 z n a j­
duje się  w pełnym  stan ie . Na rok 
1926/1927 przew id ziane je s t  sform o w a­
nie jed n e j esk ad ry  rezerw o w ej i jed n ej 
p om ocnicze j. L o tn ictw o  m orsk ie  li- 
fczy 18.

Program  budow y stero w ców  z a ­
w iera  dw ie p o z y c je : budow ę stero w ca  
o b ję to śc i 5 m iljonów  stóp sz eść , (oko­
ło  141.500 m. sześć .) p rzez K ró lew sk ie  
Z akłady Budow y S ta tk ó w  P ow ietrznych  
(R o yal A irsh ip  W orks) w C ardington 
i tak iego ż p rzez pryw atne p rzed się­
bio rstw o.

O dnośnie lo tn ictw a cyw ilnego do­
w iadujem y się , że subsydjum , z k tó re ­
go korzysta  Im p eria l A irw ay s Ltd  (któ­
rego zak res d z ia ła ln o śc i czy te ln icy
„Lotu P o lsk ie g o " znają) p ozostało  n ie ­
zm ienione (Ł. 180.000), natom iast zm ie­
n iła  s ię  form a su bsyd jow ania. T ow a­
rzystw o obow iązane je s t  o b ecn ie  w y­

konać, zam iast ja k  poprzednia um ow a g łosiła , m inim alnie m i-
ljon  m il ang. (ca m iljon  600  000 km.) w  ciągu rok u — 452 m iljony
kon io  m il. C elem  zorganizow ania kom un ikacji lo tn icze j p om ię­
dzy Egiptem  i Ind jam i zosta ł zaw arty układ  z tąże Im p eria l A ir ­
w ays, m o cą  którego n ie  później niż 1 stycznia  1927 roku ro z ­
poczną się — początkow o raz na dwa tygodnie— loty p asażersk ie  
m iędzy K airem  i K a ra cz i v ia  B a sra , B agdad  na trzy siln ik o- 
w ych sam olotach . W  bu d żecie  lotn ictw a cyw ilnego przew idzianą 
je s t  rów nież p o zycja  na subsyd ja dla klubów  sam olotów  m a­
łe j m ocy w te j sam ej w ysoko ści, co  w ubiegłym  roku. K lu by 
tak ie  is tn ie ją  ob ecn ie  w p ięciu  angielsk ich  m iastąch , w roku 
bieżącym  m ają  być założone dalsze dwa.

A  U S T  R  J A.
B udow a lotn isk  cy w iln y ch . W  ło n ie  zw iązku au- 

str ja ck ich  m iast i gmin utw orzone zosta ło  niedaw no zrzesze­
nie, m a ją ce  na celu  p o p arcie  lo tn ic tw a  cyw ilnego w A u str ji. 
P ierw szem  zadaniem  zrzeszen ia  b ęd zie  budow a lo tn isk  na t e ­
ren ie  p ań stw a i w  roku bieżącym  p ro jek to w an em  je s t  z a ło ­
żen ie sześciu  do ośm iu. Z rzeszen ie w ystąp iło  do rządu żąd a jąc 
su b w en cji pań stw ow ej i p raw dopodobnie ją  o trzym a. Im prezę 
tę  po p iera  a u s tr ja c k ie  T ow arzystw o lo tn icz e  „ O esterre ich i- 
sch er A ero llo y d ".

S T E R O W IE C  „N O R C E " ,  NA K T Ó R Y M  A M U N D S E N  M A Z A M IA R  Z D O B Y Ć
B IE G U N  P Ó Ł N O C N Y
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B E  L G J A.

Ju b ileu sz  A e ro  K lubu Belgji. W  styczniu  roku b ie ­
żącego A ero  K lub B e lg ji św ięcił dw u dziestą p ią tą  ro czn icę  
sw ego założen ia . Z im ieniem  K lu bu zw iązane są  w szystkie 
w y b itn ie jsze  fakty  z h is to rji b e lg ijsk ie j żeglugi p ow ietrzn ej, 
do rozw oju  k tó re j n iezm iernie się  p rzyczynił. K lub znajdu je 
się pod w ysokim  p ro tek to ra tem  k ró la  B elg ó w  i liczy  ob ecn ie  
praw ie 15.000 członków .

Drugi raid  p ow ietrzn y  B elgja -  K on go. W  rok
mnie| w ięce j po ra id zie  por. ih ie ffr y  B ru k se la  —  K in szasa  zo­
s ta ł  w ykonany drugi raid  z B e lg ji do K onga, tym  razem  przez 
w sch od n io-p ó łn ocn ą  A fry k ę , a zatem  częścio w o szlakiem  C ob- 
ham a. W  dniu 9 m arca  z lo tn isk a  w B ru k se li w yruszyli na sa ­
m olocie B reg u et X IX  A 2, z siln ik iem  12-cylindrow ym  H ispano 
Su iza 450  M K , p oruczn ik  G . M ed aets, ja k o  p ilo t, por. J .  V er- 
haegen, jak o  naw igator i sierż. J .  Coppens, jak o  m echanik, 

i p rzybyli do sto licy  K onga be lg ijsk iego  K in sz a sa  po 13 dniach 
podług n a stę p u jące j m arszruty:

9  m arzec B ru k se la —  B iałogród 1 415 km
10 B iałogród —  A teny 980 „
11 m arca A teny  — K air 1 250 „
15 „ K a ir —  A tb ara 1 450 „
17 „ A tb ara  —• M ongalla 1 250 „
18 „ M ongalla — L issa la 1 350 „
21 „ L isa la  —■ K in szasa 1 150 „

8 845 km

P od ziw iać należy  n ieb y w ałą  regu larno ść lotu , dw ie ty lko  
p rzerw y: jed n a  w K airze  cztero dn iow a, w yw ołana huraganem , 

który  naw ied ził E gip t i druga w L issa la ,t  gdzie zaszła  k on iecz ­
ność zbudow ania drew nianego pokładu na piasku, dla um ożli­
w ienia  startu , pozatem  8845 km  przebytych  w siedm iu e ta ­
pach , zatem  ponad  1000 km na etap , p rzeb y ty  b e z  lądow ania. 
P rz e c ię tn a  szy b k ość raidu w ynosiła oko ło  160 km/godz., zaś 
godzin lo tu  było 55.

P rz e lo t ten  zb liża jący  p erłę  koion ij b e lg ijsk ich  —  K o n ­
go do sw ojej m etrop olji o n ie ca łe  dwa tygodnie podróży, s ta ­
now i w ażny k ro k  naprzód przy popraw ie kom u nikacyj p o­
w ietrznych  m iędzy E u ro p ą i A fry k ą.

Nowa linja lo tn icza . W  dniu 9 lutego otw arta  zosta ła  
lin ja  lo tn icza , na raz ie  p ocztow a, w K ongu belg ijsk iem  po­
m iędzy L eo p o ld v ille  a G ule, z b liż a ją ca  n a jb o g atszą  p row in cję  
te j k o lon ji, K atan g ę , do dolnego K ongo o 43 dni, podczas gdy 
d otychczas podróż ta  za jm ow ała 45 dni, ob ecn ie  sam olo t p rz e ­
byw a ją  z lądow aniam i w ciągu  48 godzin.

Z aw od y o Il-g i p u h ar im. G ordon  B en n etta , od­
b ęd ą się, ja k  donosi urzędow o A ero  K lu b B e lg ji, w dniu 30 
m aja o godz. 16 w  A n tw erp ji. J a k  i la t  poprzednich, te ry to r ­
ium so w ieck ie  je s t  zn eu tra lizow ane i  balony, k tó re b y  p rz e­
k ro czy ły  lin ję , w sk azan ą w  regu lam inie i  o d p o w iad ającą  m niej 
w ięce j zach od niej g ran icy  p o litycznej Sow ietó w , b ę d ą  m iały 
przeniesiony punkt lądow ania na pow yższą lin ję .

F I N L  A N D J A.

Z aop atrzen ie  statKów m o rsk ich  p rzez  sam oloty.
O stry  m róz, k tó ry  spow odow ał zam arzn ięcie  zatoki fiń sk ie j, 
uw ięził przeszło  30 p asażerów  w tafli lodu. C h cąc p rzy jść  
z p o m o cą głodującym  załogom , rząd fiński użył sam olotów  do 
zaop atrzen ia  sta tk ów  w żyw ność. Z rzu ca jąc  w pobliżu s ta t ­
ków  prow iant, sam oloty w yw iązały się  popraw nie z p o leco n e­
go zadania.

F R A N C J A .

K on k u rs w o dno płat ow co w tran sp o rto w y ch . A e ­
ro Klub F ran cu sk i organizuje w dniach 3, 4, 5 i 6 sierp n ia  r. b. 
w ielk i konkurs -w od n op łatow có w  transp orto w ych , w ielosiln i- 
kow ych w re jo n ie  S a in t R a p h a e l-F re ju s , w yposażony przez 
francu sk i p o d sek re ta r ja t stanu dla żeglugi pow ietrzn ej nagro­
dami w ogólnej k w ocie  8U0.000 franków . Sam olo ty  w inny p o­
siad ać przynajm niej dwa silniki, ogólnej m ocy m inim alnie 500 
M K  i módz unosić jednego p asażera , w zględnie jego w agę, na 
każd e 150 M K  nom inalnej m ocy. K onku rs d zielić się  będzie 
na: próby elim inacyjne, próby tech n iczn e  i próby w ydajności 
handlow ej.

S to czn ie  m orsKie p rz e ch o d z ą  do fab ry k acji sa­
m olotów . P ro d u k cją  sam olotów  w czasie  w ojny  zajm ow ały 
się; n ieraz  w ie lk ie  p rzem ysłow e zakłady z innych gałęzi p rz e ­
m ysłu jak  np, fabry k i broni, w agonów , przyrządów  i m aszyn 
e lek try czn y ch  i t. p. Po w ojnie, z n ielicznym i w yjątkam i, fa ­
b ry k i te  zw inęły działy  lo tn icze j k on stru k cji.

C h arakterystyczn ym  ob jaw em  je st też  ob ecn ie  w e F r a n ­
c ji  założen ie  działu  k o n stru k c ji lo tn icz e j w zak ład ach  m or­
skiego bu dow nictw a C h an tiers de la  L o ire  w S t . N azaire w 
B re ta n ji. Z akład y te , k tó ry ch  in au g u racja  urzędow a od była  się  
w styczniu , budow ać b ę d ą  sam oloty  G cu rd o n -L eseu rre .

N ow y re k o rd  św iatow y. 'W  dniu 18 m arca  znany 
lo tn ik  francusk i, C oupet, u s ia .ii now y rek o rd  św iatow y w yso­
k o ś c i z ob ciążen iem  1000 kg na sam o lo cie  B reg u et X IX , z s il­
nikiem  F arm an  500 M K . W zniósł on się  na w ysokość 6 .450 m, 
podczas gdy daw niejszy  rek o rd  w ynosił 5.750 m. W y czy n  ten  
tem  w ięce j zasłu gu je na w yróżn ienie, że zo sta ł w ykonany na 
sery jnym  sam olo cie , siln ie  obciążonym  w stosunku do p o ­
w ierzchn i no śn ej: 56,4 kg na m kw.

K atastrofa lotn icza. Je d n a  z am ery k ańskich  w ytw ór­
ni k inem atog raficzn y ch , szu k a jąc  ek scen try czn eg o  tem atu  dla 
sw ego filmu, w esz ła  w porozu m ienie z francu skim  p ilotem  r e ­
zerw y, Leonem  C ollo t k tó ry  p o d ją ł się  p rz e le c ie ć  sam olotem  
pod łukiem  w ieży E iffla , W  ran ny ch  godzinach 25 lutego 
C ollo t na zup ełn ie nieo bliczon ym  dla a k ro b a cy j pow ietrznych  
sam o lo cie  B reg u et X IV  zd oła ł w praw dzie pod łukiem  p rz e le ­
c ie ć , jed n ak że  o k ilk a n a śc ie  m etrów  za w ieżą  sam olo t z e ­
ślizgnął się  na skrzyd le i sp ad ł c iężk o  na ziem ię. P łom ien ie  
ogarnęły  sam olo t i  n ad b ieg li s tra ż a cy  w ydobyli z pod zgliszcz 
c ia ło  zw ęglone n ieszczęśliw ego . J a k  się  ok azało  C ollo t, w y­
la tu ją c  już z  pod w ieży, n a p o tk a ł druty anteny  s ta c ji  E iffla  
i  p ragn ąc je  om inąć, s tra c ił  rów now agę. W yp ad ek te n  poru­
szył żyw o op in ję fran cu sk ą , k tó ra  en erg iczn ie  zap ro testo w ała  
przeciw ko, karygodnem u lek cew ażen iu  ży cia  ludzkiego dla c e ­
lów  sen sacy jn y ch . N egatyw  film u, n ask u tek  zarząd zen ia  w ładz 
sądow ych, zo s ta ł skonfiskow any, zaś przedstaw icielom  w y­

tw órn i w ytoczono p ro ces.

I R L A  N D J A.

L otnictw o w ojskow e w olnego państw a Irlandji
sk ład a  się z 28 sam olotów : 12 b n s to l  F ig h ter, 6 M ąrtynside, 
6 A vro i 4  D e H avilland . L otn isk o  w ojskow e znajd u je się  w 
B ald on neł, pod D ublinem .

L I T W A .

Sam olot litew ski. W  K ła jp ed zie  zo sta ł niedaw no zbu­
dow any przez fa b ry k ę  L in enau  e t  Co, pod k ierow n ictw em  n ie ­
m ieckiego i r ż y i ie r a  F . H, H entzena, dw uosobow y sam olot, 
k tó ry , ja k  pism a n iem ieck ie  donoszą, osiąga szy b k ość 250 
km/godz, i w ysokość 5000 m w ciągu  17 m inut. Sam o lo t p o ­
siad a ang ielsk i siln ik  N ap ier „L io n ".

N I E M C Y .

S u k ce s  sam olotu m ałej m o cy . W  dniu 16 lutego sa­
m olot fab ry k i M erced es-D aim ler ,,L 20 " z 20-konnym  siln i­
k iem  te jż e  fabry k i d okon ał p rzelotu  nad szczytem  G ro ssg lock - 
ner (A lpy a u str ja ck ie ), 3 .800 m w ysokim , z pilotem  i ob serw a ­
torem , L ot ten  ze w zględu na bardzo m ałą m oc siln ika, ob ­
ciążen ie  i n iek o rzy stn e w arunki a tm osferyczne zasługu je na 
w yróżnienie i słusznie lo tn ictw o  n iem ieck ie  je s t  z niego dum­
ne, tem b ard zie j, że ca ły  sam olot łą cz n ie  z siln ik iem  i śm igłem  
są  zbudow ane w N iem czech p rzez fab ry k ę  D aim lera.

B ad anie w y so k ich  stref atm osfery . W  B erlin ie  
założono w osta tn ich  czasach  „T ow arzystw o dla badań w y­
sok ich  lo tó w " (G e se llsch a ft fur Ffohenflugforschung), k tó re  w y­
chodząc ze słusznego z re sz tą  założen ia , iż lo ty  n a  w ysokości 
oko ło  10.000 m um ożliw ią p raw id łow ą k om u n ikację  sam olo to­
w ą m iędzy kon tyn entam i, a to  ze w zględu na m ożność unik­
n ięcia  w ichrów , burz i  chm ur, k tó re  na ta k  w ielk ich  w yso­
k o ściach  się  p raw ic nie n ap oty ka ją , oraz os iągn ięcia  w ielk ich  
szybkości, ja k  tw ierd zą  do 450 km/godz., przystąp iło  do p rz e­
prow adzania odnośnych badań atm osfery . W  tym  celu  ma być 
zbudow any sp ecja ln y  sam olot z kabin ą, zabezp ieczon ą od zim­
na i prom ieni słoneczn ych , z a w ie ra ją cą  kom p letn e la b o ra to r­
ium dla tych  badań.
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N O R W  E  G J A .

W yp raw a A m u n d sen a. P łk . N obile, w łosk i kon stru k ­
to r stero w ca , na k tórym  w ypraw a ma w yruszyć, w y jech a ł w 
tych  dniach z O slo w tow arzystw ie p. R iise r -L a rse n a , p o m o c­
n ik a  A m undsena, do R o sji, gdzie ma zam iar w ybudow ać h an­
gar dla stero w ca , w którym  będ zie  pozostaw ał do chw ili w y­
ru szen ia  do biegu na. O dlot ma n astąp ić , nie ja k  poprzednio 
p ro jek to w an o, z Pulham  (A nglja), le cz  p raw dopodobnie z P io - 
trogrodu.

P E R S J A .

S u k cesy ' n iem iecK ie. P e rtra k ta c je  prow adzone przez 
Ju n k e rsa  w 1 eh eran ie  o lin je  łą c z ą c e  P e rs ję  z zag ran icą  do­
szły do skutku . Z o sta ła  zaw arta  um ow a p ięcio le tn ia , m ocą k tó ­
re j lin je  T eh era n  —  Sara tó w , T eh era n  —  E n zeli i T eh eran  —  
B u szir b ę d ą  ek sp lo ato w an e p rzez n iem ieck ie  tow arzystw o. 
B an k ru ctw o  Ju n k e rsa  nie w strzym ało n iem ieck ie j ekspansji, 
id ą ce j dziś pod znakiem  tow . Lufthansa.

R O S J A .

Now a linja lotn icza. „G o sto rg " (So w ieck i D ep arta­
m ent Handlu) zaw arł um ow ę z Tow . „D o bro lo t" celem  uru­
chom ienia w  m aju r . b . lin ji lo tn icz e j m iędzy K rasn o jarsk iem  
i K am cz a tk ą . K o m u n ik acja  od byw ać się  b ęd zie  sam olotam i 
Ju n k e rsa , budow anym i w R o s ji  i  ob liczon a je s t  głów nie na 
tran sp ort fu ter z K am czatk i,

Program  A w iach im u . Liga ta, o d zia ła ln o ści k tóre j 
inform ow aliśm y n ie jed n o krotn ie  czy teln ik ów  „L otu  P o lsk ieg o", 
m a zam iar, dla celów  propagandow ych, p rzeprow ad zić, m iędzy 
innem i, n a stę p u ją ce  w ie lk ie  raidy:

1) M oskw a, K ró lew iec , P aryż, R zym , W ied eń , P raga, 
W arszaw a, M oskw a —  7150 km.

2) M oskw a, B erlin , F ran k fu rt, P aryż, B erlin , K ró lew iec, 
M oskw a —  6000 km.

3) M oskw a, R ostów , B aku , T eh eran  —  3100 km .
4) M oskw a, C harków , Sew asto p o l, A n go ra —  1870 km.

STA N Y  Z JE D N O C Z O N E.

"WalKa o sam o d zieln o ść’ lotn ictw a zap oczątkow an a 
p rzez gen. W illiam a M itch e lla , po p ro cesach  M itch e lla , o k tó ­
rych piszem y w naszym  artyku le , n ie  u sta ła . D oprow adza ona 
na jw id oczn ie j naw et do pew nego zaognienia stosunków  w e ­
w nętrzn ych  w arm ji i  m ary narce, skoro se k re ta rz  w ojny, D a- 
vis, zażąd ał od gen. P a tr ic k a , szefa lo tn ictw a, i insp ek to ra  
arm ji, H elm icka, w drożen ia  śc is ły ch  dochodzeń przeciw ko 
zw olennikom  org an izacy jn e j o d ręb ności lo tn ictw a.

N ajm n iejszy sterow i e c  n a św iecie . W ie lk a  fabryka 
w yrooow  gum owych „ I h e  G ood year 1 ire  R u b b er C o’ w A kron 
(stan Ohio) zbu dow ała przed k ilk u  m iesiącam i stero w iec  „P il- 
grim ", na jm niejszy  na św iecie , zarazem  zaś pierw szy p asażer­
ski s ta te k  pow ietrzny, nap ełn iony helium , przeznaczony dla 
celów  cyw ilnych . L iczy  on 33 m długości, 13,5 m w ysokości, 
zaw iera  1400 m3 helium  (to je s t  m niej w ięce j 1/r,o o b ję to śc i 
„Los A n g eles") i zaop atrzony  je s t  w siln ik  L a w ren ce  60 M K. 
N ajw yższa szyb kość w ynosi 100 km/godz. Z ak res lo tu  10 do 20 
godzin. K a b in a  o b liczona je s t  na cz tery  osob y : p ilot, m ech a­
nik i  2  p asażerów . S te ro w ie c  nie p o trzeb u je  hangaru, p o nie­
w aż m oże by ć przym ocow any do przenośnego m asztu k o tw icz­
nego, k tó ry  d a je  się  w szędzie za in sta low ać, gdzie znajd u je się 
75 m rów nej pow ierzchn i ziem i. A m erykańsk ie  gazety, na pod­
staw ie  w yników  p róbnych lotów , w różą  dużą przyszłość tak  
m ałym  sterow com , ja k o  turystycznem u środ kow i lokom ocji 
w przyszło ści.

B u d żet lotnictw a m orsK iego na ro k  b ież ą cy  ustalony 
zo sta ł na sumę lb .b .  4.000 dolarów , t. j. o 3.9o3.000 doi. w ię­
ce j, niż w ubiegłym  roku. Z sumy te j d ziew ięć m iljonów  doi. 
ma b y ć zużyte na budow ę 227 now ych sam olotów , zaś je d e ­
n a śc ie  m iljonów  na ok ręty  m atki.

N o cn e fotografje z  sam olotu. S e k c ja  fo tograficzna 
lo tn ictw a  w ojskow ego am erykańskiego  p rzep row ad ziła  n ied a­
w no, przy w spółudziale znanej E astm an  K od ak  C om pany n ad ­

zw yczaj c iek aw e próby fo tografow an ia  w nocy z sam olotu . 
W iadom o, że w czasie  w ony w ażniejsze ru chy w ojsk  od by­
w ać się  o b ecn ie  m uszą pod zasło n ą  nocy, chodziło w ięc 
o sk o n statow an ie , czy pomim o ciem n ości, n ie udało by  się ru ­
chów  tych  ob jek ty w em  p o chw ycić. W  tym  celu  zaop atrzono 
sam olot n iszczy cie lsk i M artin  w siedem  kam er różnego typu, 
ap a ra t k inem ato g raficzn y  o ra z  25 kg m agnezji. O św ietlen ie  
u zyskiw ało się  przy pom ocy „pocisków  o św ie tla ją c y c h ", zrzu­
can ych z sam olotu , k tó re  daw ały św iatło , trw a ją c e  1/r,o se ­
kundy. O b jek ty w y  ap arató w  by ły  o tw ieran e przed zrzuceniem  
pocisku, k ró tk o ść  ośw ietlen ia  d aw ała z d jęc ia  m igaw kow e.

R ez u lta ty  osiągn ięto  d osk on ałe1, jed n a  z  fo tog rafij, p rzed ­
sta w ia ją ca  m iasto R o ch e ste r  (siedzibę K od aka) niczem  się p ra ­
w ie nie różn i od zd jęć  dziennych, to  też  lo tn ictw o  am ery k ań ­
sk ie , o c e n ia ją c  w ażność te j m etody fo tografow an ia  d la  celówf 
w yw iadow czych, z zapałem  zajm u je się  je j udoskonaleniem .

SZ W A JC A R JA .

Lot do A fry k i p ołudniow ej. Znany lotn ik  sz w a jca r­
ski, por. M itte lh o lzer, o k tó reg o  lo c ie  do T eh eran u  i z po­
w rotem  w „ L o cie  P o lsk im " p isaliśm y, organizu je raid  do p o ­
łudniow ej A fry k i, szlakiem  C obham a. L o t od będ zie się  na 
w od nop łatow cu  D o rn ier-W a l. J a k  M itte lh o lz er ośw iad cza, c e ­
lem  w ypraw y je s t  zbad anie  ży cia  dzikich zw ierząt w środ ko ­
w ej A fry ce  i d okonanie k in em ato g raficzn y ch  zd jęć,

W Ł O C H Y .

K om u n ik acja  lo tn icza  w e W ło szech . J e s t  rz ecz ą  
ciek aw ą, że W ioch y , p o siad a jące  jed en  z najp o w ażniejszych  
przem ysłów  lo tn iczy ch  na św iecie , p otężne lo tn ictw o  w o jsk o ­
we i d osko nale  zorganizow ane w ładze lo tn icze , c ie sz ą ce  się 
sp e c ja ln ą  op iek ą  rządu (m inistrem  lo tn ic tw a  je s t  sam  M u sso- 
lini), d o tych czas nie p o siad ały  u s ieb ie  w k ra ju  ani jed n ej lin ji 
lo tn icz e j. D op iero  w ro k u  b ieżący m  przystąpiono do zorgani­
zow ania s ie c i p o w ietrzn ej, sk ła d a ją ce j s ię  na p o cz ą tek  z p ię ­
ciu, lin ij:

1) G enua —  Rzym  —  N eapol —  P alerm o.
2) T ry je s t  —  Turyn,
3) B rin d isi —  A ten y  —  K on stantynop ol.
4) M ed jo lan  —  A n co n a  —  B rind isi.
5) Rzym  —  C agliari (Sy cy lja ).

R u ch na lin ji G enu a —  P alerm o rozp oczyn a się  w p ierw ­
szych dniach k w ietn ia , p o czątk ow o dw a razy  na tydzień, po 
m iesiącu  będ zie  trzy  razy  na tydzień  i  p rze jd zie n astęp n ie  na 
codzienny. P rz e lo t G enu a —  P alerm o z lądow aniam i i p rzy­
stankam i w R zym ie i N eapolu trw ać będ zie  8 godzin. L in ję  
obsługu ją  w od nop łatow ce D o rn ier-W al.

Z N A SZEJ BIBLJO TEK L

N. Szpanow i „Sam olot k ak  sredstw o so o b szcze -  
n ja“ . (Płatowiec jako środek komunikacji), wyd. ODWF (Tow.
P rz y ja c ió ł F loty  Pow .). R . S . F . S . R ., M oskw a 1925 r„ str. 
1 3 2 + 5 8  rys. +  4  m apy, cen a  75 kop . (po rosy jsku).

W  lite ra tu rz e  p o p u larn o-ag itacy jn e j zw ykle p rzech w a­
la ją  bezkry ty czn i-: k o m u n ik acy jn ą  żeglugę pow ietrzn ą, aby 
ty lk o  ag itow ać na korzyść jej rozwoju. J e s t  to  bezw arunkow o 
n iepraw id łow e i naw et może sta ć  się bardzo szkodliw e. T rz e ­
b a  n ao d w rćt p rzed staw iać te  iz e cz y  la k , ja k  są  one w rz e c z y ­
w istości, jak  n a jrea ln ie j i zupełn ie fachow o. P ra c a  p. Szp ano- 
w a je s t  w łaśn ie  p ró bą pro stego, a le  zup ełn ie fachow ego u ję ­
c ia  zagadn ienia cyw ilnej żeglugi p o w ietrzn ej, co  n ad a je  je j po­
w ażną w arto ść . T re ś ć  k siążk i w ygląda n a stę p u ją co : 1) m i e j ­
s c e  p ł a t o w c a  w ś r ó d  i n n y c h  ś r o d k ó w  k o m u ­
n i k a c y j n y c h  (troch ę pow ierzchow ne u jęc ie , bez d o sta ­
tecz n e j sta ty sty k i cy frow ej); 2) w s p ó ł c z e s n e  p ł a t o  w-  
c e  k o m u n i k a c y j n e  (rzut oka na d zisie jsze ich  typy, 
ocen a i porów nania, rysunki); 3) n i e z b ę d n e  dl a  ż e ­
g l u g i  p o w i e t r z n e j  u r z ą d z e n i a  p r z y z i e m n e ;
4) l o t y  n o c n e  (podkreślono k on ieczno ść odpow iedniego 
przygotow ania s ie c i urządzeń naziem nych).

ad. s.
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P o d  z n a k i e m  L  o c a r n a
( W I Z J A  Z  R. 1 9 5 7 )

Nad Londynem wisiała gęsta mgła...
Oczywiście mgła londyńska, a zatem w myśl od­

da wna zgłoszonego; patentu —  była przesycona sa­
dzą, lepka i duszna.

Nic nie było widać... „choć oko wykol".
Z trudem przesączały się światła reflektorów, 

które z wysokich wież i balonów na uwięzi dawały 
sygnały, regulujące lotniczy ruch komunikacyjny nad 
miastem.

Na wilgotne chodniki mdło tylko przesączały się 
tysiące świateł z rzęsiście wewnątrz oświetlonego 
gmachu Ministerstwa Spraw Wojskowych.

Przygotowywała się wielka rzecz,
Oto w Genewie odbywało- się zebranie w spra­

wie realizacji paktu w Locarno. Tym razem wszyst­
kie narody świata, zniecierpliwione dwudziestem 
ósmem z rzędu nieudanem usiłowaniem sprowadze­
nia na ziemię ducha pokoju, oświadczyły, że ostatni 
raz przybywają do Genewy, O ile i tym razem nie 
dojdzie do porozumienia, wówczas uchwalają dłuższą 
przerwę w funkcjonowaniu Ligi Narodów.

W  Ministerstwie czekano na wiadomość.
Tymczasem w Genewie spadkobierca idei Au- 

stena Chamberlaina, Sir Jam es Kittelbury, reprezen- 
-jw al Anglję i jej pokojowe dążenia. Z powodzeniem 
przekonywał on wszystkich delegatów o potrzebie 
pokoju. Denerwował go jedynie zgrzybiały przedsta­
wiciel Szwecji, Unden, który, od 30 lat zasiadając na 
tem samem miejscu, z dziecinnym uporem powta­
rzał „Nie pozwalam", chyląc przytem swoją starczą 
głowę i bijąc trzęsącą się pięścią w stół.

Z galerji przypatrywał się temu obrazowi wy­
kwintny staruszek, który w pierwszych okresach 
realizacji Locarna odgrywał wybitną rolę. Był nim b. 
minister Polski p. Aleksander Skrzyński, Z uśmie­
chem pobłażania przysłuchiwał się gorącym prze­
mówieniom delegatów.

Mówili z zapałem, ciągle, nieustannie przedsta­
wiciele Locarna wschodnio - europejskiego, północ­
no - zachodnio - środkowo- - afrykańskiego-, południo­
wo - amerykańskiego i kanadyjsko - australijskiego.

W ostatnich czasach wysunięto nawet wniosek, 
aby Genewę zmienić na jedną z wysepek tahitań- 
skich, wychodząc z założenia, że klimat jest tam ła­
godniejszy, a pejzaż piękniejszy, niż w Genewie. Są­
dzono, że w ten sposób pozyska się większość dele­
gatów państw dla idei zachowania Ligi o-raz odby­
wania częstszych sesyj i posiedzeń.

Nawet to usiłowanie nie pomogło.
„Do-ść mamy Ligi!" krzyczały potężnym głosem 

wszystkie narody.
Aparat radio-telegraficzny funkcjonował bez 

przerwy. Bez przerwy funkcjonowały urzędy telegra­
ficzne, dokoła kórych snuły się chmary reporterów.

Podobnie jak w Londynie —  we wszystkich mi­
nisterstwach spraw wojskowych i zagranicznych in­
nych państw i krajów czuwano długo w nocy, śle­
dząc z niepokojem szyfr depesz.

Jednocześnie radzono.

*

Tad Scladweert był jednym z najwybitniejszych 
reporterów angielskich. Postanowił zdobyć wiadomo­
ści za wszelką cenę i poinformować wzburzoną opi- 
nję publiczną.

Wybiegł z redakcji, gdzie było- mu duszno i gdzie 
nagle odczuł przykrość wsłuchiwania się w huk ma­
szyny rotacyjnej, bijącej „Times‘a“ o- 1120 stroni­
cach.

Wbiegł do hangaru, wskoczył na helikopter i pu­
ściwszy w ruch śmigło (polski patent prof. Witoszyń- 
skiego), cicho bez szelestu wzniósł się ku górze.

Momentalnie otoczyła go- mgła. Przeraził się 
własna; lekkomyślności, gdy świst przeciągającego nad 
jego głową trans-atlantyckiego 200-o-sobowegO' nie­
mieckiego Junkers‘a przypomniał mu, że lada chwila 
może być rozbity przez jakiegoś potwora, nadlatują­
cego- z, nieokreślonej przestrzeni.

Zawieszeni w balonach na uwięzi policjanci 
gwizdkami, sygnałami świetlnemi i okrzykami starali 
się uregulować ruch.

Starania ich były daremne.
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Co chwila rozlegał się krzyki i ktoś spadał w 
przestrzeń.

Ci, którzy dostali się na niewłaściwą wysokość, 
zastrzeżoną dla ruchu pośpiesznego, stawali się ofia­
rami wypadków śmiertelnych.

Pozatem jednak spadochrony funkcjonowały bez 
zarzutu i ofiary katastrofy z drobnemi tylko uszko­
dzeniami opadały zwolna na dachy lub balkony.

Stróże wszystkich domów i mieszkańcy podda­
szy klęli na czem świat stoi, musząc śpieszyć nieu­
stannie z pomocą nieproszonym gościom,

Co chwila ktoś pukał do okna i trzeba go było 
sprowadzać ze schodów, by jakimś starożytnym sa­
mochodem mógł poprzez puste ulice wracać do 
domu.

Sytuację ratował częściowo fakt, że mieszkańcy 
poddaszy oddawna, na wzór mieszkańców nadmor­
skich wybrzeży, zorganizowali towarzystwo ratun­
kowe, oczywiście subwencjonowane przez rząd,

Tad miał szczęście.
Uniknął zderzenia z aparatem kolegów, którzy 

również jak on śpieszyli w stronę Ministerstwa.
Nad Ministerstwem powietrze aż drżało od ru­

chu śmigieł. Tworzyły one wichurę tak silną, że przy 
otwarciu okna w sali posiedzeń wszystkie akty leżą­
ce na stołach wyleciały wessane przez potężną siłę 
aparatów.

Przy każdem oknie dyżurował woźny, odpędza­
jąc natrętów.

—  Tutaj niczego nie dowiem się— pomyślał Tad,
Zawrócił ku najbliższej stacji i nabył prawo

przelotu na wysokości 2.300 m. W szelkie prawa na 
wysokości od 2.300 do 2.500 zostały poprzednio wy­
kupione.

Stał pośrodku tłumu aparatów.
— Berlin! —  krzyczały głośnice, Czarne masy 

przepłynęły nad głowami zbiorowiska.
—  Stop —  sygnalizowano z ziemi.
Ruch ustał.
—  Londyn! W dół!
Wszyscy przybywający do Londynu zwolna opu­

ścili się na wysokość 50 metrów i rozpływali się w 
kierunku jarzących się dachów hoteli.

—  Odjazd Kopenhaga! Stokholm! Helsingfors!!
Masy ruszyły.
—  Paryż! Genewa! Rzym!— wołały głośnice.—  

Szybkość 400 kilometrów na godzinę! W ysokość 2.300 
metrów!

W raz z tysiącem pasażerów Tad wzniósł się ku 
górze i zająwszy swoje miejsce w łańcuchu apara­
tów czekał sygnału przewodnika. Radjoaparaty za­
dzwoniły. —  Ruszono-.

Podróż do Genewy trwała krótko. Po-mimoi tego 
Tad spoglądał co chwila ku górze, jakby przeczuwa­
jąc, że współzawodnikom jego udało się dostać bile­
ty na wysokości ruchu błyskawicznego.

—  Ano trudno —  pomyślał.
Jakiś dziwaczny szelest zwrócił jego uwagę. 

Spojrzał w tym kierunku i zauważył ze zdumieniem 
kawałek papieru, zaplątany w kabinie aparatu. Po­
chwycił go. Był to dokument niesłychanej wagi. W i­
docznie jeden z tych, które wyleciały przez okno Mi­
nisterstwa. Z zapartym tchem przeczytał zestawienie 
sposobów mobilizacji państw, która od czasów Lo- 
karna była systematycznie przygotowywana. Zmie­
niono sygnalizację: radjową i świetlną. Przetasowy-

wano prawa wysokości. - Zatruwano rzeki, jeziora 
x morskie wybrzeża. W ystarczył jeden rzut oka, by 
sprawdzić, że świat stoi w przededniu straszliwej 
katastrofy.

•— Genewa —  zawołano.
Spojrzał w dół.
Oto właśnie na dachu wspaniałego hotelu Im­

perial odbywało się zebranie. Uśmiechnięci dyplo­
maci państw traktowali się biszkoptami. Minister 
Gutman podawał cukier Kożebuskovi, a Niedoje- 
cłoff potrącał przyjacielsko kieliszek Pstrońskiego.

Zgromadzeru dokoła Szwajcarzy, prasa i liczni 
goście wołali:

■— Niech żyje pokój wieczny!
— Porozumieli się? —  zapytał Tad gorączkowo.
—  Są na drodze do porozumienia —  brzmiała 

odpowiedź.
—  Myli się pan —  przerwał najbliższy sąsiad.—  

Uchwalono przerwać konferencję na czas nieograni­
czony. Wszyscy się śpieszą, lecz właśnie dlatego 
dyplomaci udają, że mają mnóstwo czasu.

Istotnie, jeden po drugim wytworni panowie 
opuszczali zebranie.

—  Dodatek nadzwyczajny! Mobilizacja po­
wszechna! Zapowiedzi wojny! Ultimatum! —  rozle­
gły się krzyki.

Tad odwrócił głowę.
-— Straszne —  pomyślał.

*

Korzystając z zamieszania szybko wzniósł się ku 
górze i postanowił czemprędzej wracać. Nie było to 
łatwe. Nagle nadawcze stacje radjowe Towarzystwa 
Międzynarodowej Komunikacji przestały funkcjono­
wać. Nie było wiadomo w jakim kierunku i na ja­
kiej wysokości z nieopisaną szybkością lecą stada 
samolotów. Co chwila groziła śmierć,

Tad przypomniał sobie potworne stalowe pan­
cerniki powietrzne, które były w stanie roztrącić 
i rozbić bez najmniejszego dla siebie uszkodzenia ty­
siące turystycznych helikopterów. Nagle zatęsknił do 
tych czasów sielankowych, kiedy ludzie jeździli po­
śpiesznymi pociągami i samochodami, wlokąc się 
dziesiątki godzin do celu podróży.

Potem przyszła reakcja.
— Ja k  wygląda ten świat wojny? —  pomyślał.
Na szczęście posiadał maskę i zapas tlenu.
Szybko wzbił się na wysokość 11.000 metrów

i zatoczył krąg na Europą.
Dziwna rzecz. Oto nagle od ziemi poczęły płynąć 

chmury ku słońcu. Z kominów fabryk rozrzuconych 
symetrycznie sączyły się dymy, które powiew wiatru 
rozwlekał nad całym krajem. Znikały pola, wsie, mia­
sta, rzeki i góry. Niepodobieństwem było określić 
granice.

—  Zasłony—  pomyślał. —  Nic nie zobaczę, trze­
ba wracać.

Orjentując się busolą, poleciał w stronę Londy­
nu. Rzucił krótkie ostrzeżenie i zaczął szybko lądo­
wać, gdyż zapas tlenu był na wyczerpaniu.

— Ostrożnie —  wrzeszczał ktoś na wysokości 
trzydziestu metrów.

Odruchowo zatrzymał maszynę.
Była to ostatnia chwila, gdyż aparat jego dotknął 

jakieś twardej lśniącej sieci.
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—  Legitymacje —  zawołano.
Tad, który po przelocie w słonecznej przestrze­

ni zanurzył się znowu w gęstą mgłę, tym razem 
sztuczną, z trudem zorjentował się w kierunku. Po­
mału kierując aparatem według wskazówek, znalazł 
się wreszcie obok wieży, gdzie dyżurujący w gazo­
wej masce żołnierz sprawdził jego tożsamość. Wów­
czas dopiero pozwolono mu przejść popod sieć gięt­
ką i mocną, którą rozpięto nad całem miastem.

—  Genjalny wynalazek —  zawołał.
—  Niestety, znają go wszyscy —  brzmiała od­

powiedź.
Udał się do redakcji i tutaj dopiero stwierdził 

rozmiar nieszczęścia, kitóre dotknęło świat. Depesze 
z wszystkich stolic świata donosiły, że kula ziem­
ska pokryła się zasłoną z dymów. Cała ludność 
i wszystkie stworzenia poubierano w gazowe maski. 
Obawiając się, by niektóre gatunki nie zginęły, od- 
dawna pochowano je w specjalnie zbudowanych w 
tym celu zwierzyńcach.

Przygnębienie było ogólne.
Jakikolwiek ataki którejkolwiek ze stron wojują­

cych był niemożliwy, gdyż zawczasu pomyślano 
o obronie. Ludzkość nie cierpiała z powodu napaści 
wrogów, lecz z powodu genjalnych środków bezpie­
czeństwa.

Po dwuch dniach tego stanu codzienne wiado­
mości radjofoniczne przyniosły nową wiadomość: Oto

polski instytut rolniczy udowodnił, że rośliny mogą 
wytrzymać tylko trzy dni pod sztuczną zasłoną. Po­
tem giną.

Głód zajrzał w oczy ludzkości.
Holandja wystąpiła z wnioskiem zwołania konfe­

rencji. Tymczasem ogłoszono zawieszenie broni, 
a właściwie przerwanie obrony. Tym razem szczęście 
sprzyjało społeczeństwom świata, gdyż gwałtowne 
burze rozpędziły chmury dymów, wałęsające się nad 
ziemią.

Ludzie zrzucali maski, z niedowierzaniem spo­
glądali ku słońcu, aby potem wybuchnąć szałem dzie­
cinnej radości. Zwierzęta, które nie rozumiały, co 
się stało, odżyły po nieoczekiwanie długiej nocy. 
Z rykiem, kwikiem i chrząkaniem powitały holen­
derską inicjatywę.

O wojnie nie było mowy.
Nie było mowy ani o zwycięzcach, ani o zwycię­

żonych.
Przez wzgląd na długoletnią pracę i zasługi dy­

plomatów pozwolono im zebrać się w Genewie i tym 
razem anioł z Locarno zjawił się na seansie.

Było to w roku 1957.
*

Tad zwyciężył na konkursie dziennikarskiego 
opisu tych wydarzeń i dlatego nazwisko jego łączy­
my z tą historją.

J A N U S Z  W I L A T O W S K I

W G W I A Z D A C H
R o z d z i e r a ć  b y stry m  lotem  p o w ie trz n e  b e z m ia ry , 

o rlim  W zro k iem  ro z r z u c a ć  b ły s k a w ic e  m o c y , 

s i łą  w oli z d o b y w a ć  n ie z n a n e  b e z m ia r y , 

i p ę d z ić  n ie z w a lc z o n y  W ro z g w ie ż d ż o n e j  n o cy .

S m u g a m i  ś w ia te ł  d rż ą c y c h  s w e g o  re fle lę to ru  

o b w ie s z c z a ć  s ię  n a d  c is z ą  z a m a r łą  p rz e s t r z e n i , 

a p ó ź n ie j , p o  p o d ró ż y , k tó reg o ś  w iec z o ru  

W spom inać c u d n y  o b ra z , co  s ię  W o c z a c h  m ie n ił.

A lb o  W iosną, n a  p o lu , p o ś ró d  lęwiatów  m a k u ,  

k ie d y  usta s ię  sp lo tą  W z łu d n y m  ry tm ie  s z a łu ,  

n a g le , n a g le . . .  z a m a r z y ć  o g w ia ź d z is ty m  s z la k u , 

k.ędy  s ię  s z c z ę ś c ie  w ła s n e  n a  s k r z y d ła c h  sw y ch  m ia ło .

I  z a tę s k n ić  d o  n o w e j g w ia ź d z is te j  w y p ra w y  

d a le k ie j ,  n a d  m o r z a m i ,  n a d  n ie z n a n e  z ie m ie  

W g w ia z d a c h  z ło t y c h , u ś p io n y c h , g d z ie  k o ro n y  s ła w y  

W s ło ń c a c h  W ielk ich , n ie z n a n y c h , g d z ie  m o c  boska  d r z e m ie _

TREŚĆ ZESZYTU: * *  * — Alleluja! — Mj r S.  - G.  Adam Stebłowsfy: Sterowiec Ciołkowskiego. — Proces gen. Mitchelfa. — Lot 
Ramona Franco. — Na polu chwały. — Londyn - Capetown. — List czeskosłowacki. — KRONIKA MIĘDZYNARODO­
WA. — ŻYCIE W BŁĘKITACH: Tadeusz Gorczyński: Pod znakiem Locarna. — Janusz Wilatowski- W gwiazdach.
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Winiety i tytuły — rys. p. E. Głowackiego, „Kronika Miądzynarodowa” i „Technika” — rys. p. Stef. Osieckiego
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| D Y R E K C J A  1

| P A Ń S T W O W E G O  M O N O P O L U  S P IR Y T U S O W E G O  §
| mieści się w lokalu przy ul. Królewskiej Ns 23 §
= Sekretarjat Dyrekcji —  Królewska 23, tel, 145-05 I
i  Wydział I. —  Leszno 1. ,, 41-74 1
Ę „ II. — Królewska 23. ,, 304-97 Ę
1  „ III. — Leszno 1, „ 107-27 g
1  ,, IV. — ul. Senatorska 19, „ 304-98 1
j j  „ V. —  ul. Senatorska 19. „ 307-63 1
I  ,, VI. — ul. Praga, Ząbkowska 27/31, „ 107-49 I
1  „ VII. —  Leszno 1. „ 58-09 §
I  Techniczno-Gospodarczy Komitet —  Królewska 23. „ 513-63 Ę
§§ Wytwórnia wódek — Praga, ul, Ząbkowska. ,, 221-93 j§

| D Y R E K T O R  PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOW EGO §
| PR ZY JM U JE W  PONIEDZIAŁKI, ŚRODY I PIĄTKI OD GODZINY 1-ej DO 2-ej PP. §

| GODZINY PRZYJĘĆ POSZCZEGÓLNYCH WYDZIAŁÓW I SEK R ETA R JA TU  D YREKCJI; |
1  CODZIENNIE MIĘDZY 1-szą a 2-gą. |

P A Ń S T W O W Y  B A N K  R O L N Y
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  „ P E B R O L “

K apitał zakładowy 25.000.000 złotych

C E N T R A L A  W  W A R S Z A W I E :  O D D Z I A Ł Y :
Traugutta Nr. 11 w Poznaniu, Lwowie i W ilnie

P A Ń S T W O W Y  B A N K  R O L N Y :

Udziela długoterminowych pożyczek amorty- P R Z Y J M U J E  W K Ł A D Y :
zacyjnych w listach zastawnych na kupno gruntu- i . za oprocentowaniem na rachunki czekowe,

Kupuje majątki ziemskie za gotowkę i za płatne natychmiast (a Yista) i za wypowiedzeniem.

« a  r a c h u n e k  „ a e n y

Udziela pożyczek w gotówce drobnej i śred- 0 4  wszystkich powyższych wkładów Pań-
niej własności ziemskiej za pośrednictwem spół- stwowy Bank Rolny sam opłaca podatek od rent
dzielni i K as Gminnych- i kapitałów-

Prowadzi akcję pomocy kredytowej dla osad- Załatwia wszelkie operacje bankowe-
ników wojskowych i cywilnych oraz na meljo- Dostarcza NAWOZY SZTUCZNE drobnej
racje rolne, akcję państwowej pomocy kredyto- i średniej-własności ziemskiej- p o c e n a c h  f a-
wej przy scalaniu gruntów oraz administruje b r y c z n y c h  na kredyt, za pośrednictwem spół-
funduszami na odbudowę wsi- dzielni i ich organizacji centralnych-

Przyjm uje zlecenia giełdowe na kupno Złote 8% listy zastawne Państwowego Banku
i sprzedaż papierów procentowych, akcji, oraz Rolnego są przyjmowane przez Skarb Państwa
walut zagranicznych. na podatek majątkowy-

(i1 O G ŁA SZA JC IE SIĘ W  „LO CIE POLSKIM' ,
GreiiiiiiiiiiuiiiiiiMiiiiiiiiii*iiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłî



.cpóTka akcyjna, z kapitałem ^mooot-c

- T A A o i O r y  u / o c u k o w e

JA A O LO ty HAn&LOWE 
J A n O L O T Y  J Z K O L N E  

I T U R  Y-fTYCŁ/IE

Z A K Ł A D Y  &  L O r H !/K O  riE A U L T E  (Jbmme)
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8-mio Klasowa S z k o ł a  M a z o w i e c k a
Towarzystwa Szkoły MazowiecKiej

gimnazjum humanistyczne, męskie z klasam i wstępnemi (dla siedmioletnich, ośmiolet­
nich i' dziewięcioletnich). Szkoła posiada pełne prawa szkół państwowych

W a r s z a w a  u l. K lo n o w a  1 6 , G m a c h  T o w . S z k o ł y  M a z o w ie c k ie j , T e l .  8 0 - 0 3

Egzam iny wstępne przed wakacjam i odbędą się w dwóch terminach: w m aju i w czerwcu
WsZelKich informacji udziela Kancelarja SzKoly od godz. 8 rano do 2 pp. 

D y r e k t o r  S t a n i s ł a w  Ś wi e t l i c  ki

Godz. K ierunek Godz.

8,00 J  Poznań 18,00

10,00 ^ Warszawa *  16,00

Samolot kursuje codziennie za

wyjątkiem niedziel

k o m u n ik a c ja  p o w ie t r z n a

W POZNANIU, w b iu rze„O R B IS ” Plac Wolności 9 

W WARSZAWIE, W  „  „  Ul. Widok Nr. 8

Pocztę lotniczą należy oddawać w głównym urzędzie pocztowym w Poznaniu i w Warszawie

W A R S Z T A T Y  
Samochodowe, Powozowe, Siodlarskie,jj 
S t e lm  a r  sK i e i L a k  i e r  n i  c ze]

W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  11 
te l . 6 0 - 2 4 ;  4 0 - 2 4  i 7 - 6 7

Adres telegr. „Żelbeton —• Warszawa"
W a r s z a w a , L e s z n o  5 0 ,  'te le fo n  3 1 7 4 8 ,

Przy jm ujem y w szelk ie  ro b o ty  w chodzące w zak res fachu 
ja k o  to: ta p ice rsk ie  o b icia , gruntow ne d orab ian ie  bud, 
firan ek , pokrow ców  w szelk iego rodzaju , re p a ra c je  o b ić, I S  
w szelk ie  przerób ki, budow a now ych k a ro se r ji, om nibu­
sów ,furgonów  reklam ow ych, szprygli do bud, platform , r e ­
p a ra c je  w szelk ich  uszkodzonych k a ro se r ji  i lak ierow an ie.

Wykonanie solidne,szybkie i akuratne, na żądanie luksusowe 
CENY KONKURENCYJNE CENY KONKURENCYJNE

Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
budownictwa wchodzące.
Z a rz ą d  S p ó łk i ;  In ż y n ie r o w ie  

W Ł. K R Y Ń S K I ,  W.  M A L I N O W S K I  
i W.  P O L K O W S K I



L e s  m o t e u r s  R E N A U L T
8, Av. Zola B I L L A N C O U E T  (Seitie)

SILNIK LOTNICZY 4 2 0  M. K

RENAULT
zdobył pierwsze miejsce na

KONKURSIE W YTRZYM AŁOŚCI
P IE R W S Z Ą  N A G R O D Ę M IĘ D Z Y N A R O D O W Ą  

P I E R W S Z Ą  N A G R O D Ę  F R A N C U S K Ą

Z pomiędzy silniKów zgłoszonych 
jedynie silniK R E N A U L T  

wytrzymał bez punhtów 
k arn y ch  próbę 

2ĄO  godzin



CO ZROBIŁA I ROBI LIGA OBRONY POW IETRZ­
N E J PAŃSTW A,

Rok' ubiegły zostanie zapisany w dziejach na­
szej organizacji, jako rok ostatecznego skonsolido­
wania się na wewnątrz i poważnych poczynań na 
zewnątrz,

W  roku tym sieć naszej organizacji pokryła osta­
tecznie całą Polskę; niema dziś miasta wojewódzkie­
go czy powiatowego, gdzieby nie było naszego odpo­
wiedniego Komitetu, Posiadamy nadto Komitet Sto­
łeczny w Warszawie, oraz miejski w Poznaniu,

Praca nasza nie ogranicza się jedynie do- ram 
Rzeczypospolitej, myślimy także o większych sku­
pieniach Polaków zagranicą, W  ub, roku powstał 
nasz Komitet autonomiczny w Paryżu p, f, „Towa­
rzystwo Lotnik Polski we Francji", dzięki któremu 
nawiązaliśmy kontakt z francuskim przemysłem lot­
niczym i jesteśmy w możności udzielania praktyk 
lotniczych w fabrykach francuskich naszym inżynie­
rom. Obecnie jest w trakcie organizacji Komitet L. 
O. P. P, w Wiedniu.

Około pół miljona członków rzeczywistych Ligi 
oraz wspominana sieć Komitetów L. O. P. P. jest 
miarą rozwoju naszej organizacji,

Tyle co dotyczy wewnętrznej organizacji Ligi, 
Jeżeli chodzi teraz o naszą pracę nazewnątrz, to 
musimy przedewszystkiem wspomnieć o wielkim wy­
siłku propagandowym, którego widomym znakiem 
jest wydanych: około 550.000 odezw i druków, 400.000 
broszur i książek, 400.000 plakatów, 500.000 odznak, 
półtora miljona znaczków różnego rodzaju, — wy­
głoszonych ponad 1000 odczytów i wykonanych 
przeszło 100 lotów propagandowych.

W  związku z działalnością propagandową po­
zostaje nasza działalność Wydawnicza, Wydaliśmy 
szereg wartościowych książek z dziedziny lotniczej, 
które dotarły do najdalszych zakątków naszego kra­
ju, pogłębiając w społeczeństwie wiedzę lotniczą 
i szerząc w niem zamiłowanie do lotnictwa. Za do­
skonałą książkę pułkownika Abżołtowskiego „Lot­
nictwo w wojnie Współczesnej" otrzymaliśmy gorące 
podziękowanie od PP. Ministra Spraw Wojskowych 
i Szefa Sztabu Generalnego; książka p, Garczyńskie- 
go p. t. „O władzę nad błękitami" spotkała się z na­
der życzliwem przyjęciem' ze strony Ministerstwa

Oświaty i znalazła szeroki oddźwięk w prasie; książ­
ka inż. Mokrzyckiego „Teorja i budowa samolotów" 
oraz pilota Woyny „Modelarstwo lotnicze", każda 
w swoim zakresie, wypełniają dotkliwe luki w naszej 
fachowej literaturze lotniczej i t. d.

Niezależnie od naszego1 organu „Lot Polski", 
który, zarówno dzięki swojej wytwornej szacie 
jak i doborowej treści, cieszy się dużą poczytnością 
i popularnością, wydajemy „Przegląd Lotniczy" dla 
inżyńierów i techników, „Młodego Lotnika" dla mło­
dzieży, „Samolot" dla ludu wiejskiego i sporadyczne 
wydawnictwa lokalne,

Ja k  wiadomo, piętą Achillesową naszego lot­
nictwa jest brak fachowo wyszkolonych pilotów i me­
chaników. W kierunku zapobiegnięcia temu brako­
wi, są skierowane wszystkie wysiłki Ligi. W tym 
celu założyliśmy i sfinansowaliśmy kosztem 325.000 
zł. pierwszą cywilną szkołę pilotów w Poznaniu, któ­
ra wkrótce już wypuści pierwszą partję, około 50 
wyszkolonych pilotów. Koszta drugiego kursu w ro­
ku bieżącym wyniosą 420,000 zł. Niezależnie od tego 
Komitet Wojewódzki w Warszawie subsydjuje tutej­
szą szkołę pilotów Warszawskiego Towarzystwa 
Lotniczego. W  Bydgoszczy otwieramy kosztem
100.000 zł, cywilną szkołę mechaników lotniczych. 
Pierwszy kurs obliczony na 70 uczni, rozpocznie się 
16 kwietnia b. r. W  stadjum organizacji znajdują 
się podobne szkoły w Grudziądzu i Sosnowcu. 
Kształcimy 5 inżynierów zagranicą, a 35 inżynierom 
udzieliliśmy praktyki w fabrykach francuskich. Nad­
to prowadzimy wykłady lotnicze na Uniwersytecie 
w Poznaniu i przy Państw, szkole przemysł, w Krakowie.

Celem budzenia zamiłowania do lotnictwa w sze­
rokich kołach, zorganizowaliśmy szereg kursów mo- 
delnictwa.

W  ścisłem porozumieniu z M. S, Wojsk, i Mi­
nisterstwem Kolei, pracujemy nad rozbudową sieci 
lotnisk w Polsce, W ubiegłym roku- zbudowaliśmy 
lotnisko w Łodzi, wielkości 75 morgów, z hangarem 
i budynkiem administracyjnym i z własną- szosą do 
miasta, kosztem 190.000 zł.; budujemy drugie lotni­
sko w Katowicach. W projekcie budowa 9 lotnisk 
i urządzenie 44 terenów do lądowania, na co w roku 
bieżącym preliminujemy 1.000.000 złotych.

W Warszawie wybudowaliśmy własny hangar. 
Posiadamy eskadrę propagandową złożoną z 12 apa­
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ratów. Plan lotów propagandowych w roku bieżą­
cym zawiera zwiedzenie 250 miejscowości (godzin 
lotu 500); koszt ich wyniesie 120.000 zł.

Doceniając w pełni doniosłość lotów szybowych, 
które zagranicą święcą takie triumfy, podczas gdy 
my na tern polu pozostajemy całkiem w tyle, nieza­
leżnie od sfinansowania zeszłorocznego konkursu 
w Gdyni, pracujemy nad stworzeniem górskiego szy- 
bowiska dla lotów bez silnika. W tym celu zorgani­
zowaliśmy w końcu ubiegłego roku wyprawę do 
Dukli dla zbadania tamtejszego! terenu, pod kiero­
wnictwem znanego pilota p. Karpińskiego. Rezultaty 
wyprawy są obecnie opracowywane.

Na zakończenie z prawdziwą dumą i w rados- 
nem poczuciu spełnionego obowiązku, wspominamy
0 głównem dziele Ligi, dziele monumentalnem, któ­
re stworzy podwalinę dla narodowego polskiego lot­
nictwa. Dziełem tem jest wybudowany przez Ligę 
w Warszawie, kosztem z górą pół miljona złotych
1 ofiarowany Państwu, gmach Instytutu Aerodyna­
micznego przy Politechnice Warszawskiej. Budowa, 
prowadzona pod osobistem kierownictwem znakomi­
tego naszego uczonego, członka Zarządu Głównego 
L, O. P. P. profesora WitoszyńskiegO-, jest już na 
ukończeniu i pod dachem i zapewne w ciągu najbliż­
szych kilku miesięcy otworzy szeroko podwoje pol­
skiej wiedzy i technice lotniczej, oddając im do roz- 
pcrządzenia wszystkie najnowsze urządzenia i ulep­
szenia jakiemi nie może się poszczycić żaden Insty­
tut Aerodynamiczny w Europie.

Praca Ligi cieszy się żywern uznaniem i po za 
granicami naszego Państwa. Nie mówiąc już o prasie 
francuskiej, która w całym szeregu artykułów w 
,,L‘aero-sports“, ,,Les ailes11 i t. d, w wyrazach 
wprost entuzjastycznych omawia działalność Ligi, 
stawiając ją jako wzór francuskiej Lidze Aeronau- 
tycznej, —  prasa amerykańską, czeska, włoska i t. d.

. poświęcają wiele miejsca naszej organizacji. W  pra­
sie włoskiej ukazał się ostatnio' wywiad z prezesem 
L. O. P. P., p. ministrem Osieckim.

Szef czeskiego lotnictwa wojskowego', generał 
Czeczek, który w październiku ub. roku bawił w 
Warszawie na czele eskadry czeskosłowackiej, zło­
żył na wyjezdnem następujące oświadczenie:

„Proszę w mojem imieniu złożyć kierownictwu 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa szczere wyrazy 
uznania dla Je j dotychczasowej owocnej działalności, 
z jednoczesnem życzeniem dalszej pomyślnej pracy 
ku chwale lotnictwa polskiego'. Proszę powiedzieć 
i to również, że my, Czesi, winniśmy Wam zazdrościć 
takiej organizacji11.

Natomiast Niemcy i Rosja sowiecka czynią 
wszystko, aby działalność Ligi przedstawić w ujem- 
neni świetle.

SPRA W A  ZARZUTÓW PRZECIW KO LIDZE.

W  ubiegłym roku były urzędnik biura Zarzą­
du Gł. L. O. P. P., p. Piotr Lortsch wystąpił z pe- 
wnemi zarzutami, dotyczącemi działalności Ligi. R e­
zultatem tego wystąpienia był wybór Komisji, wyło­
nionej przez Zarząd Główny, i składającej się z pp.: 
prof. Czesława WitoszyńskiegO, dyr. W acława 
Ostrowskiego, dr. K, YacąuereLa i Bronisława Ba- 
rylskiego. Komisja ta uchwaliła szereg wniosków, 
zaaprobowanych przez Zarząd.

Niezależnie od powyższego, zarzuty te w iden­
tycznej formie zostały poruszone przez pp. Lortcha 
i Ulasa, również byłego urzędnika Ligi. Zgłosili się 
oni do Rady Nadzorczej Ligi, którą Zarząd Główny 
ze swej strony prosił o zajęcie się tą sprawą.

Rada Nadzorcza wyłoniła ze swojej strony Ko­
misję, w której skład weszli pp.: sen. Popowski, St. 
Śliwiński i E, Waydel.

Komisja ta po ukończeniu swych prac wydała 
obszerny komunikat i przedłożyła go Radzie.

“* OPINJA GŁÓW NEJ RADY NADZORCZEJ.

Rada Główna Nadzorcza przyjęła do zatwier­
dzającej wiadomości sprawozdanie Komisji i uchwa­
liła następujący wniosek:

„Główna Rada Nadzorcza, mając zaufanie do 
obecnego Zarządu Głównego1 i stwierdzając zgodnie 
z orzeczeniami Komisji należyte prowadzenie ra­
chunkowości i kasy Zarządu Głównego, daje wyraz 
przekonaniu, iż skonstatowane przez Komisję nie­
domagania natury organizacyjnej, jak również wy­
kroczenia poszczególnych osób zostaną usunięte 
w jaknajkrótszym czasie1'.

ZEBRANIE PRASOW E.

Zarząd Główny, wychodząc z założenia, że obo­
wiązkiem naszym jest informowanie prasy oraz sto­
jąc na stanowisku, że jako instytucja społeczna nie 
mamy przed społeczeństwem żadnych tajemnic, zwo­
łał w dniu 2 marca b, r. zebranie z udziałem przed­
stawicieli prasy stołecznej, któremu przewodniczył 
wiceprezes Ligi, b. premjer, prof. Antoni Ponikowski,

W  zagajeniu swojem p. przewodniczący powie­
dział m. in.;

„Fundamentem, na którym wznosi się gmach Ligi, 
siłą, która dała nam możność drzeczywistnienia sze­
roko zakreślonego programu, który w wielu wypad­
kach jest zasadniczym dla rozwoju polskiego' lotnic­
twa —̂ jest zaufanie społeczeństwa. W  celu utrzyma­
nia go głośno i wyraźnie mówimy o wszelkich wykro­
czeniach i przeoczeniach organizacyjnych, którym 
energicznie zapobiegamy.

Udzielając prasie polskiej informacyj, świądczą-

Rezultaty naszej działalności, zgrupowanie się 
dużego odłamu społeczeństwa polskiego pod sztan­
darem L. O. P. P., potężna podpora, jaką w Lidze 
znajduje nasze lotnictwo wojskowe, — wszystko' to 
jest oczywiście obu tym państwom solą w oku, 
symptomem, który je poważnie gniewa i niepokoi.

Dla społeczeństwa polskiego jest to i powinien 
być jeden dowód więcej, jak bardzo Liga jest poi- 
trzebną i że działalność nasza idzie po właściwej
drodze.✓ ,

cych o- jawności wszelkich naszych prac i poczynań 
wierzymy, że jak dotąd możemy liczyć na wielką 
i ofiarną pomoc w dziele budowy silnego polskiego 
lotnictwa, stojącego na straży niepodległości i potęgi 
Rzeczypospolitej11.

Po odczytaniu sprawozdania z działalności Ligi, 
które dajemy na wstępie, p. przewodniczący odczy­
tał sprawozdanie Komisji Gł. Rady Nadzorczej. Na­
stępnie wywiązała się wyczerpująca dyskusja, pod­
czas której p. przewodniczący oraz pp. prof. Wito- 
szyński, dyr. Ostrowski, dyr. Barylski i mjr. Pietra­
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szek z ramienia Zarządu Głównego udzielali przed­
stawicielom prasy szczegółowych informacyj.

Zebranie, które stało na wysokim poziomie 
i które znamionowała szczera’ troska o dobro Ligi, 
doprowadziło do kompletnego wyjaśnienia stawia­
nych Lidze zarzutów i zakończyło się w atmosferze 
wzajemnej harmonii i zrozumienia.

GŁOSY PRA SY STOŁECZN EJ.

Prasa stołeczna, której wysoki poziom ideowy 
i prawdziwe wyrobienie obywatelskie z przyjemnoś­
cią na tem miejscu podkreślamy, poświęciła nasze­
mu zebraniu szereg artykułów, z którycł ważniej­
sze podajemy w streszczeniu:

K U R JE R  W ARSZAW SKI:.
„ W czo ra j na Zamku, w sali polskiego K lu bu  lite r a c k ie ­

go, d ziennikarze w arszaw scy, zap ro szen i przez zarząd  głów ny 
Ligi O bron y P o w ietrzn e j P aństw a, zosta li szczegółow o p oin­
form ow ani zarów no o p ra c a ch  Ligi, jak  i o tych szczegó łach  
je j w ew nętrznego życia, k tó re , w  czasach  osta tn ich  w zbudziły 
k om en tarze  w p rasie , oraz pozw oliły  czynnikom  destrukcy jnym  
w zbudzać w śród sp o łeczeń stw a  pew ną n ieu fność do d zia ła l­
ności te j p o tężn ej, p o żyteczn ej, sp o łeczn ej o rgan izacji.

P unktem  kulm inacy jnym  k o n fe re n c ji p rasow ej b y ła  sp ra­
w a zarzutów , w swoim czasie  poczynionych n iektórym  o so ­
bom  z zarządu głów nego i b iu ra L. O. P . Pi, zarzutów , co 
do. k tó ry ch  w yp ow iedziała  się  o b ecn ie  głów na rad a n ad zor­
cza  L. O. P . P „ złożona z pp.: sen. Popow skiego , S t . Śliw iń­
skiego i E . W aydla.

B u c h a lte r ja  i księgow an ie Ligi odbyw a się b e z  zarzutu. 
R ów nież kasó w o ść. P ro to k ó ły  zarządu prow adzone są  p raw i­
dłow o. K o m isja  rew izy jn a  działa  spraw nie.

Z d alszych in form acji; udzielonych p rzez człon ków  z a ­
rządu głów nego notu jem y n a s tę p u ją ce  w ażnie jsze dane:

Pp łk . Ja n u a ry  G rzęd ziń sk i p rz e sta ł by ć człon kiem  za­
rządu i sek re tarzem  jen eraln ym  Ligi.

B ę d ą cy  pod zarzutem  uchybień  i nadużyć podczas „T y ­
godnia L o tn iczeg o ", p. W a cła w  M ajew ski, je s t  pod śledztw em  
sądow em , k tó re  w vkaże stop ień  je g o ,w iny, w zględnie je j brak .

Stw ierd zono istn ien ie  w zm ożonej propagandy antyp ań ­
stw ow ej, k tó ra  w ykorzystu je. pow yżej w ym ienione i już n a ­
praw ion e b ra k i w w ielk ie j i trudnej do orow adzenia  lra sz y - 
n e rji w ew nętrzn ej Ligi, w ce la ch  zd yskredytow an ia  te j z tru ­
dem stw orzon ej sam oo brończej o rg a n iz a c ji-n a ro d u .

Z azn aczano też  na zebraniu  k o n ieczn o ść p rzeciw d zia­
łan ia  te j a g ita c ji, k tó re j nie chodzi bynajm niej o . usu n ięcie  
b rak ów  lub o w zm ożenie zaufan ia i znaczen ia  L igi, le cz  w ręcz 
p rzeciw n ie |— , o ro zsiew an ie  k łam liw ych , a larm u jący ch  sp o łe­
czeń stw o pogłosek- i w iadom ości.

Sp o łeczeń stw o  nie pow inno d aw ać posłuchu tym, k tórzy  
św iadom ie p ra cu ją  dla zn iszczen ia  w iary  w rozw ój i celow o ść 
jed y n e j, ta k  szybko ro zw in ię te j i popularnej in sty tu c ji, ja k ą  
je s t  L iga. i i ! ! 7’ '

Po spraw ozdaniu zarządu rozw in ęła  się  d yskusja, w k tó ­
re j w zięli udział niem al w szy scy  o b ecn i p rze d staw icie le  prasy. 
W yrażono w toku  d yskusji rad ość, że L iga O brony P o w ie trz ­
nej u p orała  się już z niedom aganiam i organ izacy jnen ii i że 
sp ręży ście  w k racza  w co raz  szersze dziedziny p racy  dla ro z­
w oju rodzim ego lo tn ictw a.

O siąg n ięte  d otych czas rezu lta ty  są  olbrzym ie: gotow y
już n iem al in sty tu t aerodynam iczny, liczn e  k u rsa  i  szk o ły  p i­
lotów  i m echaników , stw orzenie szere'gu lo tn isk  i eskadry 
p ropagandow ej, p o p u lary zacja  w iedzy lo tn icz e j, w ielka pro­
paganda od czytow a i t. d„ i t. d. —  oto dowody te j d z ia ła l­
ności, p o żyteczn ej nad  w szelk i w yraz.

P ra c e  i. su k cesy  nasze; L igi są  przedm iotem  podziw u fa- 
ch ow ców -lo tn ik ów  i p rzed staw icieli rządów : francuskiego,
czesko słow ack ieg o  i w łoskiego.

N atom iast N iem cy i R o s ja  so w ieck a  czynią  w szystko, 
aby d z ia ła lność L igi p rzed staw ić w ujem nem  św ietle .

J e s t  to w ym ow ne g g  n iep raw d aż? ,Z powodu kilku  osób 
n ieodp ow ied zialn ych , k tó re  bądź ze  z łe j w oli, bądź w skutek  
n ied o łęstw a czy  n ietak to w n o ści n araziły  L igę na n iew ielk ie

stosunkow o stra ty  —  i co gorsza —  na g en era lizu jącą  obm o­
w ę —  nie w olno zapom inać o. kardynalnym  obow iązku k a ż ­
dego praw ego o b y w ate la -p o lak a : w spom agania m aterja ln ego  
Ligi i b ra n ia  czynnego udziału  w je j p racach ,

B ęd zie  to ręk o jm ią  na jlep szą  dalszego rozw oju L. O, P. P ."

W ARSZAW IANKA:

„ W czo ra j w lokalu  P olsk iego  K lu bu  L ite ra ck ie g o  na Zam ­
ku od była  się k o n fe re n c ja  pod przew odnictw em  p. prof. A n to ­
niego P onikow skiego , m a jąca  na celu  zaznajom ien ie p rz e d sta ­
w icie li pism z aktualnem i spraw am i, d o tyczącem i L. O. P . P,

Z od czytanego na zeb ran iu  spraw ozdania o p racach  już 
d okonanych p rzez L igę i o będ ący ch  ob ecn ie  w toku w ynika 
n iezb ic ie , że d zia ła lno ść tei in sty tu c ji oddała, oddaje i może 
w p rzy szło ści oddać n ieo b licza ln e  w prost k orzyści Państw u.

N a tle  te j o lb rzym iej, n iety lko  p o żyteczn ej, a le  w prost 
k on ieczn e j dla P aństw a p racy , w k tó re j jak  nigdy zesp olił się 
w ysiłek  ca łeg o  sp o łeczeń stw a, z a czę ły  przed k ilk u  m iesiącam i 
p o jaw iać się n iep o k o ją ce  p ogłosk i o nad użyciach . W ie śc i te  
podaw ane z ust do ust, zaczęły  się  p o jaw iać tu  i ów dzie 
w pism ach, i p rzy b iera ły  form ę, k tó ra  m ogła p o d ciąć p racę 
te j k o n ieczn e j insty tu c ji.

W  .zw iązku  z zarzutam i staw ianym i poszczególnym  p ra­
cow nikom  w L. O. P . P . G łów na R a d a  N ad zorcza jesz cz e  dnia 
17 grudnia r. z. w yznaczyła  sp e c ja ln ą  kom isję, k tó ra  bardzo 
sta ra n n ie  zrew idow ała d ziałalność organów  w ykonaw czych . 
K om iś ja  stw ierd ziła  b łęd y  i u ch ybien ia  w n abyciu  w yda­
w nictw  propagandow ych od p, G rzęd ziń skiego, z k tórym  zresz­
tą  o b rach u n k i nie są  jesz cz e  ukończone, i w pew nych w ypad­
k ach  nieu zasad nioną sam od zielność p. G rzęd ziń skiego, bez 
porozum ienia się  z Z arządem  Głów nym , zb y teczn e  zam ów ie­
nia, za k tó re  jed n ak  finansow o będ zie  on sam odpow iedzialny. 
Z aznaczyć przytem  należy, że p. G rzęd ziń sk i nie je s t  cz ło n ­
kiem  Zarządu G łów nego, a p ełn i jed yn ie  tym czasow o fu n kcję  
red a k to ra  „L otu  P o lsk ieg o ".

Sp raw ę p. M ajew sk ieg o  w y jaśni przebieg  dochodzenia 
sędziego śled czego.

B ied y  i u chybien ia  nie by ły  w ynikiem  n iezarad n ości czy 
lek k om yśln ości w ładz Ligi, a zo sta ły  spow odow ane n ied o sta- 
tecznem  w yrobieniem  organizacy jnem  m łodej instytucji-.

W szy scy  dow iedzieli się, często  w p rzesad n ej form ie, 
o pop ełn ionych b łęd ach , n ik t a lbo bardzo niew ielu w ie o tych 
n iepow odzeniach i złośliw ych p róbach , od k tó ry ch  Zarząd 
Ligi d zięk i sw ej rozw adze i czu jn ości zd ołał ustrzedz in sty ­
tu c ję . O p eru jąc 'w ielk iem i k a p ita ła m i p o tra fił uchro n ić je  od 
zap rzep aszczen ia  i p rzezn aczy ć na w łaściw e ce le .

P od k reślić  je sz cz e  należy  z: całym  nacisk iem , że ogromna 
d zia ła lno ść Ligi je s t  so lą  w oku naszych  w rogów , k tórzy  
w szeik iem i sposobam i s ta ra ją  się  je j przeszkodzić, a naw et 
zniszczyć. W od ą na ich  m łyn je s t  rozp ow szechn ian ie p rz e sa ­
dzanych p lotek , w k tórem  sam i zresz tą  b io rą  w ybitny udział",

GAZETA W ARSZAW SKA PORANNA:
„ Ja k  już nad m ien iliśm y p o k ró tce , pod przew odnictw em  

prof. A . P onikow skiego , w poi. k lu b ie  L itera ck im  n a  Zam ku—  
odbyła się  k o n fe re n c ja  prasow a, zw ołana przez Z arząd głów ny 
Ligi O brony P ow ietrzn ej Państw a. K o n fe re n c ją  d o tyczy ła  prze- 
dew szystkiem  d otych czasow ej d zia ła ln o ści L igi oraz! zarzutów  
staw ianych  p rzez pew ne osoby z pośród daw nych w ładz te j 
insty tu c ji. ,

W y n ik i d ziałalności in s ty tu c ji za ro k  u biegły  są  nad er 
dodatnie. S ie ć  o rg an izacji L igi p o kry ła  o s ta tecz n ie  c a łą  P o l­
skę, a naw et zag ran icą  utw orzono k om itet autonom iczny w P a ­
ryżu. L iga za łoży ła  i sfinan sow ała  kosztem  325 tys. zł. p ierw ­
szą  cyw iln ą szk o lę  pilotów  w Poznaniu, k tó ra  n ieb aw em  w y­
puści p ierw szą p a rtję  absolw entów  w  licz b ie  o k o ło *5 0 . N adto 
kom itet w ojew ódzki w W arszaw ie  su bsyd ju je tu te jsz ą  szko lę 
pilotów  w arsz. T ow . lotn iczego . W  Byd goszczy k osztem  Ligi 
zak ład a się  cyw iln ą szk o łę  .m echaników . U tw orzono szereg  
kursów  m odelarstw a._ Zbudow ano szereg  lo tn isk , ja k  np. w Ł o ­
dzi i K ato w icach . N adto p ro jek to w an e je s t  w ybudow anie 44 
teren ów  do lądow ania. W  W arszaw ie  zbudow ano w łasny h an ­
gar, u trzym u jąc 12 sam olotów  propagandow ych. Na u k o ń cze­
niu je s t  Instytu t aerodyn am iczn y, p ierw szy  w E u rop ie  pod 
w zględem  urządzeń tech n icznych .

Co do zarzutów  staw ianych Lidze, to , ja k  poinform ow ano 
nas na m ocy o rzeczen ia  G ł. R ady. N ad zorcze j L. O. P. P . —  
1) spraw a ppik. G rzęd zińskiego w zw iązku z nab yciem  od 
niego „Lotu P o lsk ieg o " n ie  je s t  je sz cz e  ukończona i dokonany
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zo stan ie  ob rach un ek , 2) sum a 5 tys. zł., z k órych  nie w yli­
czy ł się  pew ien w sp ółp racow n ik  zostan ie  w yegzekw ow ana s ą ­
dow nie, 3) umowy co  do R ocz n ik a  i A lm anachu , ja k o  zaw arte  
b ez  zach ow ania form  p raw nych, b ę d ą  zlikw idow ane, 4) za- 

, rzu ty co  do dyr. b iu ra  p. T . G arczyń sk iego , należy  uznać za 
n ieuzasadnione, 5) R a d a  o rzek ła , że na przyszło ść w szelk ie 
w ydaw nictw a „w inny b y ć  poddaw ane o cen ie  fachow ców  , 6) 
R ad a  orzek ła , iż w sp raw ach zakupów  sprzętu lotniczego 
należy  śc iś le  stosow ać się  do w ym agań sta tu tu  i zakupy ta k ie  
ro b ić ty lk o  w k ra ju .

Z w y jaśn ień  u dzielanych przez p. prof. A . Ponikow skiego 
w zw iązku z w yżej p rzytoczonem i uchw ałam i R ad y  N ad zor­
cze j w ynika, że popularna w k ra ju  L iga O brony P ow ietrzn ej 
P ań stw a zm ierza zd ecydow anie do uzdrow ienia stosunków  
w ew nętrznych , czem u też  gorąco  p rzyklasn ąć n ależy ".

NOWY K U R JE R  POLSKI:
„D nia 2 b. m., ja k  donosiliśm y w n -rze  w czorajszym , 

w lokalu  k lu bu  lite ra ck ie g o  na Zam ku od była  się  z in ic ja ty w y  
zarządu głów nego Ligi O brony P ow ietrzn e j P ań stw a k o n fe ­
re n c ja  prasow a, po św ięcon a om ów ieniu d zia ła ln o ści L. O. P. 
P . K o n fe re n c ji p rzew odniczył b . p rezes rad y  m inistrów  prof. 
A nton i Ponikow ski, w icep rezes zarządu głów nego L igi O b ro ­
ny P ow ietrzn e j P aństw a. W  dyskusji z ab iera li gkis m. in. 
człon kow ie zarządu głów nego L igi pp. B a ry lsk i, prof. W ito - 
szyński, O strow ski i m jr. P ie tra sz e k  oraz p rzed staw icie le  p ra ­
sy. W  zw iązku z zarzutam i, podnoszonem i w p rasie  p rze ciw ­
ko n iektórym  spraw om , d otyczącym  L. O. P . P„ od czytano 
kom un ikat głów nej rady nad zorcze j L . O. P . P.

W  dyskusji, ja k a  się  w y w iązała  po od czytan iu  kom uni­
katu , u sunięte zosta ły  w ątp liw ości, ja k ie  m ogły, je sz cz e  pozo­
sta ć  co do w a rto śc i i ce low o ści p rzed sięb ran y ch  przez zarząd 
kroków , zm ierza jących  do zlikw idow ania u sterek .

Dziś już stw iedzić m ożem y z ca łą  pew nością, że zarząd 
Ligi w ykazał dużo d obrej w oli i in ic ja tyw y , m a ją ce j na celu 
usun ięcie  ty ch  w szystk ich  u sterek  i niedom agali, k tó re  m iały 
ostatn io  m ie jsc e " .

K U R JE R  PORANNY:
„ W czo ra j w ieczorem  w lo k a lu  k lu bu  lite ra ck ie g o  na Z am ­

ku od była  się  k o n fe re n c ja  prasow a, zorganizow ana p rzez za ­
rząd głów ny Ligi O brony P ow ietrzn e j P aństw a.

R ep rez en ta n ci zarządu stw ierd zili na w stęp ie , iż zasad ni­
czym  celem  k o n feren c ji je s t  w y jaśn ien ie  spraw  L;. O. P. P ., 
k ry ty czn ie  poruszanych ostatn io  p rzez  p rasę. P o  od czytaniu  
spraw ozdania z d zia ła ln o ści l i g i  —  od czytano n astęp n ie  k o ­
m unikat głów nej rad y nad zorcze j L. O. P . P . w  spraw ie zarzu ­

tów , z k tórem i w ystąp ili pp. L ortsch  i U lass. Zarzuty te  były  
zresztą  postaw ione już w prasie.

W y w iązała  się  n astęp n ie  żywa dyskusja, w  czasie  k tó re j 
zgrom adzeni p rzed staw icie le  p rasy  m ieli m ożność stw ierd ze­
nia ze strony  zarządu d obrej w oli i ch ę c i nap raw ien ia  ty ch  
u sterek . O by sa n a c ja  d ała  ja k n a jry ch le jsz e  i jak n a jp o m y śln ie j- 
sze w yniki —- a w ów czas będziem y m ogli z zadow oleniem  pod­
k reś lić , iż zło dla L . 0 .  P . P. już m in ęło",

ECHO W A RSZA W SKIE:
„W  ty ch  dniach R ad a  N ad zorcza Ligi O brony P o w ie trz ­

nej P aństw a zap ro siła  p rzed staw icie li p rasy  sto łecz n e j, w celu  
w y jaśnienia  n iek tó rych  zarzutów , staw ian ych  L. 0 .  P . P.

P rzew od niczy ł na k o n fe re n c ji te j b . p rem jer, p. A . P o n i­
kow ski, k tó ry  zakom unikow ał zebranym , że, w o b ec zgłoszenia 
przez b . urzędników  Ligi pew nych zarzutów , d otyczący ch  d zia­
ła ln o śc i 1?. O. P. P ., zo sta ła  w ybran a sp e c ja ln a  kom isja , s k ła ­
d a ją ca  się  z prof. C. W itoszyń sk iego , dyr. W . O strow skiego, 
dr. K . V a cq u e re t 'a  i B . B ary lsk ieg o , k tó ra  ro zp atrzy ła  w szyst­
k ie  te  zarzuty w spólnie z kom isją , delegow an ą p rzez G łów ną 
R ad ę N adzorczą.

K om is ja  p rzed staw iła  w yniki sw ych p rac R ad zie  N adzor­
cze j, k tó ra  stw ierdziła , że:

L iga O brony P ow ietrzn ej P aństw a k up iła  od pułk. G rzę- 
dzińskiego w ydaw nictw o „L ot P o lsk i"  za sumę 16.000 zł. na 
m ocy uchw ały zarządu głów nego. W ydaw nictw o to, jak o  p ro ­
pagandow e, by ło  d eficy tow e, o sta tecz n e  obrachunki zostan ą 
jesz cz e  przeprow adzone. A w anse, k tó re  o trzym ał p. B y lczy ń - 
ski, b ę d ą  egzekw ow ane sądow nie i k om isja  n ie  znalazła  w  tych 
spraw ach w iny Zarządu,

W ydaw n ictw o „O w ładzę nad b łę k ita m i"  zosta ło  w yd a­
ne w 15 tys. egzem plarzy i w y p łacon e honorarju m  - au to rsk ie  
zosta ło  uznane za ostateczn e .

- W  spraw ie n a b y cia  sam olotów  p rzez pułk. G rzęd ziń - 
sk iego w P aryżu  b e z  uchw ały  Zarządu G łów nego, k om isja  p o ­
stanow iła , że za pow yższą tra n z a k c ję  podpułk. G rzęd ziński 
pow inien sam  p on ieść od p ow iedzialność.

Po ro zp atrzen iu  inn ych  zarzu tów  stw ierdzono, że były  
one bezp od staw n e. B u c h a lte r ia  je s t  prow adzona „a iou r", a b u ­
dow a hangarów  w Łodzi b y ła  za łatw ion a p rzez m ie jscow y 
K o m ite t W ojew ód zki.

Sp raw a nadużyć p. M a jew sk ieg o  z o sta ła  już załatw ion a 
p rzez k o m ite t w ojew ódzki, w W arszaw ie . P . M ajew sk i odpo­
w iad ać będ zie  p rzed  sądem .

P ozatem  by ły  om aw iane spraw y, ogólnej reo rg a n iz a c ji L i­
gi O brony P o w ietrzn e j P ań stw a.

Na zak oń czen ie  R a d a  od w ołała  się  do prasy, p rosząc ją  
o u d zielenie d alszego p o p a rc ia  p racy  L igi O brony P o w ie trz ­
ne j P aństw a, k tó ra , p o siad a jąc  oko ło  pół m iljona członków  
rzeczyw isty ch , oraz org an izac ję  kom itetó w  prow in cjon aln ych , 
w c a łe j R zeczy p o sp o lite j m usi ro zw ijać  nadal sw o ją  d z ia ła l­
ność, w  ce lu  budow y silnego p olskiego lo tn ictw a , sto jąceg o  
na straży  n iep o d leg łości i potęg i R zeczy p osp olite j.

C ała  k o n fe re n c ja  utrzym ana b y ła  na bardzo w ysokim  po­
ziom ie.

Z rzeczow y ch  w y jaśn ień  p. P onikow skiego d ow iedzieliś­
my się, że pew ne n ied ok ład n ości z o sta ły  już u sunięte, i że in ­
s ty tu c ja  ta  sp o łeczn a  b ęd zie  się  d alej pom yślnie ro z w ija ła ".

U N JA :
. „Z am ieściliśm y niedaw no artyku ł, d om agający  się  ifz m o c . 

n ionej k o n tro li nad in sty tu c jam i, k tó re  ży ją  z funduszów , gro­
m adzonych z o fia r pu blicznych . K ry ty k a  i k o n tro la  s ą  k o n ie cz ­
nym i tam , gdzie ma is tn ie ć  zaufan ie. N iem niej w szakże bron ić 
musimy ty ch że  sam ych in sty tu cy j tam , gdzie im grozi n ie b e z ­
p ieczeń stw o . W  te j spraw ie zam ieszczam y poniżej artyku ł.

O nin ja pu bliczna je s t  zan iep o k o jon a ostatn im i w y p ad k a­
mi, ja k ie  zd arzy ły  się na te re n ie  Ligi O brony P ow ietrzn ej.

A le  p rzykry  skądinąd  ftikt, m ianow icie d efrau d ac ja  p o ­
p ełn ion a prZez jed n ego  z urzędników , nie m oże od bić się 
u jem nie na org an izac ji te j w ażnej dla P o lsk i p laców ki. Inne 
spraw y, k tó re  sp o tk a ły  się  z k ry ty k ą  pew nych czynników , nie 
są  rów n ież ta k  w ażne i zo sta ły , ja k  zw ykle, W yolbrzym ione, 
ok azało  się  bow iem , iż głów na R a d a  N ad zorcza Ł . O. P. P , 
ro zp atry w ała  zarzu ty  po staw io ne zarządow i i stw ierd ziła  n a ­
leż y ta  p row adzenie rach u n kow ości i k asy  Zarządu G łó w n e­
go, k o n sta tu ją c  jed y n ie  niedom agania natu ry  org an izacy jn e j.

P ra c a  w  k ieru n ku  re o rg an izac ji d z ia ła lności L . O. P . P, 
już się  ro z p o cz ę ła  i m am y nad zie ję , iż wyda cen n e rezu ltaty .

N aganka, ja k ą  pew ne czynniki p row adzą przeciw  L , O. 
P . P ., je s t  ro b o tą  p od sycan ą Drźez w rogie nam  p aństw a. R o ­
b o ta  ta  o b ję ła  te ren y  w ojew ód zkie, zagraża pow ażnie in sty tu ­
c ji  i stw arza  sym ptom y, n ie n o k o ją ce  op in ję. N ależy ja k n a j-  
szy b cie j zdem askow ać tę  ro b o tę  podziem ną.

Z arząd Ligi m oże się  p oszczy cić znakom item i re z u lta ta ­
mi sw ei p racy , je ż e li zaś in sty tu c ja  p oniosła u szcz erb ek  z r a ­
c ji  zd efraudow ania sumy p ieniężnej p rzez fu n kcjonariu sza  —- 
to  trudno, za ten  n ieu czciw y czyn jed n o stk i w inić ca łą  in ­
sty tu c ję , k tó ra  w zięła  na s ieb ie  pow ażne zadanie i mimo 
.w szystko sp ełn ia  je  su m iennie".

KOM ITET STOŁECZNY L. O. P. P. O NADUŻY­
CIACH.

W obec ujawnienia nadużyć w działalności Ko- 
misarjatu Ii-go „Tygodnia Lotniczego”, władze Ko­
mitetu Stołecznego Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa stwierdzają co* następuje:

1) Komitet Stołeczny w dniu 19.VI 1925 r. zde­
cydował, że organizację Ii-go „Tygodnia Lotniczego” 
powierzyć należy w myśl poprzedniej praktyki jed­
nej tylko osobie godnej zaufania, i posiadającej od­
powiednie kwalifikacje, i za taką uznał p. W acława 
Majewskiego, jako długoletniego i zasłużonego* pra­
cownika, zarówno w Komitecie Stołecznym, jak
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i Wojewódzkim, jak i organizatora I-go „Tygodnia 
Lotniczego".

2) Bezzwłocznie po ukończeniu „Tygodnia" Za­
rząd Komitetu wyłonił celem stwierdzenia rezulta­
tów pracy Komisarjatu „Tygodnia" specjalną komisję 
ze swego grona, która w wyniku kilkutygodniowej 
usilnej pracy stwierdziła, że p. Majewski zawiódł 
pokładane w nim zaufanie, nadużył swych upraw­
nień i przez popełnienie czynów bezprawnych na­
raził fundusze Komitetu na stratę w przybliżeniu
15.000 złotych (suma ta zmniejszy się o ile Komitet 
zdoła odzyskać niektóre ze swych pretensji).

3) W obec powyższego Zarząd Komitetu Stołecz­
nego skierował sprawę p. Majewskiego na drogę 
sądowo-karną i wystąpi przeciwko^ winnym z po­
wództwem cywilnem.

4) Stratom, które zmniejszyły ostateczny ogólny 
zysk imprezy, uległy jedynie fundusze Ii-go „Ty­
godnia Lotniczego", natomiast fundusze stałe (skład­
ki, ofiary etc.) są nienaruszone i zostają przezna­
czone na cele właściwe,

W arszaw a, 25 lu tego 1926 r.

Prezydjum  R ad y  N ad zorczej K o m ite tu  S to łe c z n , L igi O br. 
P o w ie trz , P aństw a.

P rezes •—  B rzez iń sk i C zesław , w icep rezes R ady M ie j­
sk ie j, w icep rezes —  Ja n k o w sk i M ieczy sław , w ice p re z y d e n t, 
m. st. W arszaw y, se k re ta rz  —  B o rz ę ck i M arjan , kom endant 
głów ny P o lic ji  P aństw ow ej.

Zarząd  K o m itetu  S to łecz n eg o  Ligi O brony P ow ietrzn e j 
P ań stw a : /

P re z e s  —  F a lk ie w icz  F ra n c isz e k , sęd zia  Sądu N ajw yż­
szego, w icep rezes —  M oldenhaw er Jó z e f , p odp roku rato r przy 
Sąd z ie  N ajw yższym , w icep rezes —  Fu ks Ludw ik inż., w ic e ­
d yrek to r T ram w ajó w  M ie jsk ich ,

ECHA OSZCZERCZEJ KAM PANJI PRZECIW  
L, O, P, P,

Dn. 4 marca odbyła się w Białowieży rozprawa 
sądowa przeciwko inspektorowi technicznemu Za­
rządu Okręgowego lasów państwowych, p. Gadom­
skiemu. P, Gadomski został oskarżony przez dyrek­
tora Głównego Zarządu L. O. P. P., p. T. Garczyń- 
skiego o rozsiewanie-uwłaczających pogłosek w związ­
ku z działalnością jego w Lidze.

Po przesłuchaniu świadków z gen. Bułak-Bała- 
chowiczem na czele, sąd wydał wyrok skazujący 
oskarżonego na 2 miesiące aresztu,

PISMO LIGI M O R SK IEJ I RZECZNEJ,

Zarząd Komitetu Warszawskiego Ligi Morskiej 
i Rzecznej przesłał Zarządowi Głównemu L.O.P.P- 
następujące pismo:

„Zarząd Komitetu Warszawskiego Ligi Morskiej 
i Rzecznej przesyła Zarządowi Ligi Obrony Powietrz­
nej Państwa wyrazy współubolewania z powodu 
strat, na które naraziła go niesumienność jednego 
z funkcjonarjuszów.

Zarazem Zarząd Ligi Morskiej i Rzecznej z praw- 
dziwem uznaniem podnosi energję ciał kierowniczych 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa, z jaką wystąpiły 
one wczas przeciw tym nadużyciom".

GŁ, RADA NADZORCZA,

S ek re ta r ja t genera ny Głównej Rady Nadzor­
czej L, O. P. P. po p. drze Karolu Vacqueret, który 
pełni funkcje sekretarza generalnego Zarządu Głów­
nego, objął p prof. Ignacy Radziszewski, b. rektor 
Politechniki warszawskiej.

ZARZĄD GŁÓWNY,

Zmiany w red akcji „Lotu Polskiego”. Zgod­
nie z uchwałą Zarządu Głównego L O. P. P. redak­
cję „Lotu Polskiego" prowadzi dyrektor biura p. T. 
Garczyński w charakterze redaktora, naczelnego.

Redakcję odpowiedzialną objął dotychczasowy 
sekretarz redakcji, znany literat p. Józef Relidzyński,

Nowa redakcja dążyć będzie do coraz większego 
udoskonalenia pisma i ma już zapewnioną współpracę 
szeregu wybitnych literatów, artystów i fachowców.

W  sprawie „R ocznika11 L. O. P. P. Zarząd 
główny L. O. P. P, podaje do wiadomości publicz­
nej że akwizycja na zbieranie ogłoszeń i prenumera­
tę „Rocznika" L. O. P. P. została zakończona.

„Rocznik" już wyszedł z druku i zostanie ro­
zesłany abonentom przez Zarząd Główny za zali­
czeniem lub franco.

Zobowiązania z tytułu ogłoszeń należy wpłacać 
do P. K, O. na r-ek.9461.

Wszelkie inne sposoby inkasa należy traktować 
jako nadużycie.

Dalszą akcję akwizytorów wstrzymuje się pod 
grozą skutków prawnych,

O fiarność W ystawy spożywczo-higjeńicznej-
Zarząd wystawy spożywczo-higienicznej w W arsza­
wie oddał na rzecz L. O, P. P. bezpłatnie stoisko 
na rozdawanie druków propagandowych i przyjmo­
wanie zapisów na członków.

Wystawa, której celem jest pokaz produkcji 
spożywczo-higjenicznej, wyłącznie wytwórczości kra­
jowej i uświadomienie jak najszerszego ogółu o sa­
mowystarczalności Polski w tej dziedzinie, odbędzie 
się pod protektoratem p, ministra Przemysłu i Han­
dlu i pod egidą Polskiego Zjednoczenia Gospodar­
czego w czasie od dnia 18 kwietnia do 3 maja b, r. 
w Warszawie na terenie t. zw. „Wielkiej Łobzo- 
wianki", i zapowiada się bardzo interesująco.

Zarządowi Wystawy za jego ofiarność na rzecz 
L. O. P. P. składamy na tem miejscu serdeczne po­
dziękowanie.

W ielka A kadem ja L.. O. P. P, Staraniem Zarządu 
Głównego odbędzie się w niedzielę 25 kwietnia b. r, 
o godz. 5-ej po poł na Ratuszu warszawskim wiel­
ka Akademja L. O, P, P„ która będzie podniosłą 
manifestacją naszej organizacji,

W  Akademji przyrzekł wziąć łaskawie udział 
W ysoki Protektor Ligi p a n  Prezydent Rzeczypospo­
litej Stanisław Wojciechowski,

Z jazd preaesów. W  przeddzień Akademji t. j, 
w sobotę 24 k/wistnia odbędzie się Zjazd prezesów 
Komitetów Woj, L j O, P. P.

K OM ITETY W OJEW ÓDZKIE,

Białystok, Skład personalny Komitetu pp,: pre­
zes — wojewoda Rembowski; I wiceprezes —  A le­
ksander Wysocki, dyrektor Banku Polskiego; II wi­
ceprezes — pułk. Ostrowski; sekretarz —  Wacław
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Kossuth, urzędnik województwa; skarbnik —  Józef 
Bialikiewicz, dyrektor Banku Gospodarstwa Krajo­
wego; członkowie pp.: Jakób Bekker, przemysło­
wiec; Zygm. Gąsicrowski, kurator Okr. Nauk.; W i­
told Kamieniecki, prezes Kom, Pow. w Białymstoku;
A. Lichtensztajn, prezes Związku kupców żydow­
skich; d-rowa Zofja Ost.romęcka; R. Zarzycki, sekr. 
Kom. Pow. w Grodnie; Wład. Zembrzuski, wice­
prezes Kom. Pow. w Bielsku Podl.; ks. pastor Zir- 
kwitz.

Komisja Rewizyjna pp.: Karol Góra, prezes Izby 
Skarbowej; Bolesław Szymański, prezydent m. Bia­
łegostoku; Edward Stępniewski, prezes Kom. Pow, 
w Grodnie.

Działalność Komitetu w r. ub., jako faktycznie 
pierwszym roku istnienia, szła głównie w kierunku 
propagandy i organizacji.

„Tydzień Lotniczy" na terenie W-twa dał na- 
ogół rezultaty zadowalające tak pod względem pro­
pagandy, jak i wyników finansowych. Już to. że nie- 
tylko w miasteczkach, ale i w wielu wioskach utwo­
rzono Koła Ligi, świadczy o dużej popularności or­
ganizacji.

Wynik pieniężny „Tygodnia" wyraża się ogólną 
sumą zł. 31,369.19.

Najbliższym celem wysiłków Komitetu jest 
utworzenie lotniska w Białymstoku. Do pracy tej 
Kom. Woj. łącznie z Kom. Pow. przystępują już 
z wiosną b. r.

Saldo na l~go stycznia wykazuje: w Komitecie— 
4,702.34 zł., na terenie W-twa —  32,702,08 zł.

Bydgoszcz. S z k o ł a  m e c h a n i k ó w  l o t ­
n i c z y c h ,  której program dajemy na innem miej­
scu, zorganizowana staraniem i sumptem L- O. P. P., 
rokuje wielkie nadzieje rozwojowe.

Na 310 miejsc wolnych zgłosiło się już 300 kan­
dydatów. Kandydaci pochodzą ze wszystkich ziem 
polskich, Duża ilość zgłoszeń jest z województw 
wschodnich. Element ludzki przedstawia się bardzo 
dobrze i rokuje dużą przyszłość.

Na terenie Bydgoszczy sprawa Szkoły jest żywo 
komentowana i wpływa dodatnio na rozwój Kół 
miejscowych L, O. P. P.

Pp: prezes Potocki i red Śliwiński, prowadzący 
kwestję Szkoły z ramienia Ligi, obiecują sobie zdys­
kontowanie znacznych korzyści moralnych dla L, O. 
P. P. po uruchomieniu Szkoły.

Szkoła mechaników lotniczych otworzy swoje 
podwoje w dniu 15 kwietnia r. b.

Poznań, Ogólny dochód „Tygodnia Lotniczego" 
wyniósł zł. 78,478.18, wydatki —  zł. 30,832.56. Czysty 
zysk —  zł. 47,645.62.

Poznań-Miasto, W dniu 26 stycznia b. r. odbyło 
się roczne zebranie Zarządu Komitetu pod prze­
wodnictwem p, wiceprezesa Dziurzyńskiego.

Po odczytaniu przez p. sekretarza sprawozda­
nia rocznego i dyskusji p, skarbnik Ciesielski Zre­
ferował sprawozdanie kasowe za r. 1925, które w 
przychodzie wynosi sumę zł. 59,938.04.

W dalszym ciągu p. sekretarz zreferował bud­
żet na rok 1926.

Wysokość budżetu ustalono na sumę zł. 39,500

w dochodzie i rozchodzie. Członków Komitet posia­
da 10,060.

Na zakończenie, na /miejsce dwóch zmarłych 
członków Zarządu ś. p. radcy Drozdowicza i ś. p, 
por. Strehla dokooptowano pp. Ciesielskiego' i por, 
Owczarskiego.

Tarnopol, Czysty dochód z „Tygodnia Lotnicze­
go" na terenie W -twa wynosi zł. 8,695.85.

Wilno, W  dniu 20 marca Komitet wspólnie 
z Państw. Szkolą Techniczną otwiera Kursy lotni­
cze. W ykładać będą pp.: Rymkiewicz, prof. Staszew­
ski, inż. Janowicz. Zajęcia praktyczne pod kie­
rownictwem p. inż. Świdzińskiego. Kierownik Kur­
sów p. S. Rymkiewicz.

K OM ITETY POW IATOW E,

Bielsk PodL Saldo na I-go stycznia wynosi zł, 
556.99.

Komitet zadeklarował 22 cegiełki po> 25 zł. ==. 
550 zł, na Instytut Aerodynamiczny.

Ilość Kół 31: w powiecie, prócz Białowieży, 19 
i w Bielsku 12.

Ilość czonków: założycieli 7, rzeczywistych 932.

Suwałki, Nerwowość w organizacji naszej, wy­
wołana nieostrożnemi i często krzykliwemi głosami 
niektórych organów prasowych, odbiła się żywszem 
echem na terenie suwalskim.

Zarząd powiatowy, zastraszony głosami prasy, 
nie poinformowany należycie o działalności Zarządu 
Głównego, przerwał część swojej działalności.

Natychmiastowa interwencja delegata Zarządu 
Głównego u p. prezesa Kowala, odniosła jednak swój 
skutek. Podczas ustnego porozumienia zostało wy­
jaśnione, iż ogromna większość Zarzutów stawianych 
w prasie nie posiadała realnego podłoża i że kie­
rownictwo organizacji, spoczywające w rękach ta­
kich ludzi, jak minister Osiecki, b. premjer Ponikow­
ski, senator Januszewski, dyr. Ostrowski i dr, 
Aacąueret, stwarza faktyczne i moralne gwarancje 
-sprawnego działania Ligi,

Konferencje odbyte przez delegata Zarządu 
Głównego ujawniły brak żywszego kontaktu pomię­
dzy ośrodkami prowincjonalnymi a Zarządem Głów­
nym i podkreśliły raz jeszcze konieczność spotęgo­
wania tego kontaktu,

Zebranie Zarządu powiatowego , suwalskiego, 
które odbędzie się w najbliższym czasie, ma osta­
tecznie przejść do porządku dziennego, nad nurtują- 
cemi go uprzednio wątpliwościami i z;e wzmożoną 
energją przystąpić do dalszej wytężonej pracy 
twórczej.

Wadowice, Skład osobowy Komitetu pp.: prze­
wodniczący -T- Józef Górecki, dyrektor fabryki; za­
stępca —  Henryk Lewinger, obyw. ziemski; sekre­
tarz —  dr. Wilhelm Kluger, adwokat; zastępca — 
prof. Sokulski; członkowie pp.: starosta Ja n  Mila- 
nicz; burmistrz Teofil Kluk; Kaz. Homme, aptekarz; 
Jan  Doroziński, dyrekt. gimn.; pułk, Franki Oswald, 
kmdt. 12 p, p.; inż. Mieczysław Zagórski,
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KOM ITET OKRĘGOW Y W  ZAGŁĘBIU DĄBR.

Skład Zarządu pp.: przewodniczący -— dr. Tad1, 
Butkiewicz, wiceprzewodniczący —  inż. Jerzy  Blay 
i inż. Antoni Stadnicki, sekretarz —  inż. Porczyński, 
skarbnik —  Piotr Fusiarski; członkowie pp.: Henryk 
Radecki, dr. M arceli Białostocki, inż. M, Siwik, inż. 
Winc, Pietraszkiewicz, dr. B. Bartkiewicz, Antoni 
Rączaszek, M, Ferdynandzki; zastępcy pp.: Kulczyc­
ki, Uniejewski, Stiller, Błażejewicz, Banachiewi- 
czowa.

Saldo na 1-go stycznia wynosi zł. 25,009.80,
W  skład Komitetu wchodzą 4 Komitety miej­

skie i 7 Kół oraz 4 Koła, wchodzące w skład Ko­
mitetu miejskiego m. Sosnowca.

Ilość członków na terenie Zagłębia Dąbr.: rze­
czywistych 5,398, założycieli 132, dożywotnich 6, 
razem 5,536.

SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI CYW ILN EJ 
SZKOŁY PILOTÓW  L. O, P. P. W  POZNANIU.

Od dn, 12 marca doi 8 lipca 1925 r. trwały wy­
kłady teoretyczne dla 60 uczni.

Personel kierowniczy: dyr. Szkoły —  pil. Cz, 
Wawrzyniak; kierownik wyszkolenia teoretyczne­
go —  pil, inż. M. Bohatyrew.

Wykładowcy: mjr. Szpiganowicz, kpt. Majew­
ski, mż. Bielawski, technik Dankiowski, szef pil. Ho- 
łodyński, instr. pil. Jan  Wawrzyniak i instr. pil. W ie­
czorek,

Kontrola nad wychowaniem i-izycznem: por. pil. 
Pawluć.

Szkoła posiada obecnie 8 płatowców: 6 typu 
szkolnego Hanriot 28 z siln, Rhone 80 MK. i 2 typu 
przejściowego Hanriot 19 z siln. Hispano-Suiza 180 
MK, W krótce nadejdą 2 aparaty Breguet i 4 Potezy.

Instruktorzy: szef pil. Hołodyński, instr. pil. 
Skrzypek, W ieczorek i Jan  Wawrzyniak.

Mechanicy: szef Kasprzak i 3-ch mechaników.
W czasie od 28 kwietnia 1925 r. doi 28 lutego b. r, 

wykonano 9,837. lotów (godzin 1,074.28), z tego: in­
struktorskich 8,346, uczniowskich samodzielnych 
i warunkowych 1,491.

Z ogólnej liczby pozostałych 55 uczniów samo­
dzielnie lata 26, 5 uczni jest już na ukończeniu 
Szkoły, reszta czeka tylko dni pogodnych, by doko­
nać samodzielnego lotu.

PROGRAM  CENTR. SZKOŁY MECHANIKÓW 
LOTNICZYCH (Kurs mech. lotn, 6-cio miesięczny) 

W  BYDGOSZCZY.

Celem zorganizowanego przez L. O. P. P. Kur­
su jest:

a) przygotować kandydatów na podoficerów za­
wodowych do pełnienia służby mechaników lotn.;

b) przygotować instruktorów dla pułkowych 
szkół obsługi lotn. oraz dla praktycznego' szkolenia 
niezawodowych szereg, w jednostkach lotnictwa;

c) wydoskonalić wojskowe wyszkolenie uczni, 
zapoznać ich z regulaminami i instrukcjami potrzeb- 
nemi mechanikowi zawodowemu w lotnictwie (za­
kres podoficera rezerwy), wpoić w nich zasady mo­
ralności i wysokie poczucie odpowiedzialnością

d) rozszerzyć i pogłębić ich wiadomości z za­
kresu dziejów ojczystych, geografji Polski i higjeny.

Wyszkolenie w Centr. Szkole Mechaników Lotn. 
dzieli się na dwa okresy: a.) okres wstępny, b) okres 
zasadniczy.

Okres wstępny trwa półtora miesiąca i obejmu­
je: a) wyszkolenie fachowe, b) wyszkolenie ogólno- 
wojskowe.

Wyszkolenie fachowe obejmuje: wiadomości
ogólne, technologję materjałów, narzędzia i obrabiar­
ki, blacharstwo, ślusarstwo', kowalstwo, tokarstwo, 
spawanie, wulkanizację.

Okres zasadniczy trwa 41/„ miesiąca i obejmuje:
a) wyszkolenie fachowe (silniki, płatowce, splisar- 
stwo, tapicerstwo, stolarstwo, gospodarka materja- 
łowa, przygotowanie płatowca doi lotu), b) wyszko­
lenie ogólno-wojskowe.

Wyszkolenie ogólno-wojskowe w okresie I i II 
obejmuje przedmioty: wychowanie fizyczne łącznie 
z szermierką i grenadjerką, wyszkolenie bojowe, wy­
szkolenie strzeleckie, gazoznawstwo, nauka służby 
i organizacja, nauka o broni.

Przedmioty ogólno-kształcące: historja Polski 
i wojskowości polskiej (20 godz.), geograf ja Polski 
(12 godz.), higjena (10 godz.),

Dzienna praca 7 godzin, reszta dnia pozostaje 
do dyspozycji komendanta szkoły,

OFIARNOŚĆ NA L. O. P. P,

Warszawa, Zarząd Polskiej Akę. Spółki Tele­
fonicznej na posiedzeniu w dniu 16 lutego uchwalił 
złożyć do dyspozycji p„ ministra Przemysłu i Handlu 
na cele L. O, P. P. sumę zł. 3Ó00 i wpłacił ją do kasy 
Zarządu Głównego.

Za tę hojną ofiarę wyrażamy Zarządowi P. A. 
S. T. nasze serdeczne podziękowanie.

Opatów. Magistrat tamt. przekazał sumę 100 zł. 
na cele L. O. P. P., co notujemy z podziękowaniem.

dziękowaniem notujemy.

KONKURS MODELI LOTNICZYCH.

Staraniem Redakcji „Młodego Lotnika odbę­
dzie się w końcu maja r. b. I-szy Wszechpolski Kon­
kurs Modeli Lotniczych (latających i redukcyjnych). 
Do konkursu mogą stawać wszyscy modelarze-kon- 
struktorzy, prawoi otrzymania nagrody przysługuje 
jednak tylko modelarzom-amatorom. By dać możność 
uczestniczenia w konkursie modelarzom mieszkają­
cym poza Warszawą, Redakcja „Młodego Lotnika” 
organizować będzie na początku maja konkursy miej­
scowe w poszczególnych kołach modelarskich, szko­
łach i t. p„ jeśli tego żąda przynajmniej 4 modelarzy 
z danego koła, czy szkoły. Wyniki tych konkursów 
uznawane będą narówni z osiągniętemi w Warszawie.

Regulamin konkursu podany jest w nr. 3 „Mł. 
Lotn.” z roku bież. Zapytania kierować należy do 
Redakcji „Młodego Lotnika”, Warszawa, Senator­
ska 14.

Parczew, Komitet miejscowy L, O. P. P. prze­
kazał Zarządowi Gł. sumę zł. 325 gr. 85, wpłaconą 
na rzecz! Ligi przez tamt, obywateli, co również z po-
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L O T P O L S  K I IX

DocKód:

B I L A N S  Z A  R O K  1 9 2 5
K O M I T E T U  L. O. P. P. P O Z N A Ń  —  M I A S T O . Rozcłlód:

L.
P-

T Y T U Ł
K w o t a  

zł.  gr.
L.
P-

T Y T U Ł
K w o t a  

zł.  gr.

1 Sald o  z roku 1924 . . .  . . . 38 .558,25 1 Z arząd G łów . W arszaw a tyt. 60$  od sk ładek 13 602,96
2 S k ład k i cz ło n k o w sk ie  ........................................... 28.089.81 2 ,, „ ,, ,, Tygodnia P ro ­
3 W p iso w e od członków  . . .  . 1.340,00 pagandy ............................................................ 16 177,99
4 Za odznaki . . .  . . . . 1 141,05 3 Za m a te r ja ł .................................................................... 4  563,25
5 D obrow olne datki . . . , " 3  536,01 4 Im prezy li '. .. . ........................................... 1,418,85
6 Ż i m p r e z .................................. ........ 5 .178,94 5 U trzym anie k a ń c e l a r j i ........................................... 916,55
7 Z a m a te r ja ł ja k  k sią ż k i itp. 1.838,71 6 S t y p e n d j a ..................................................................... 4 .710,00
8 Z w ystaw y lo tn icz e j . . . . 58,80 7 Za 2 sam oloty „H an rio t" . . . . . 31 .320,00
9 Na zakup W ie lk o p o lsk ie j E skadry  L otniczej 310,00 8 W ystaw a lo tn icza  ........................................... 3 .106,00

10 O d setki od k a p i t a ł u ........................................... 2 .266,73 9 A p arat p ro je k cy jn y . . . . 430,00
11 T yd zień  propagandy . . . 16.177,99 10 K oszty  podróży d elegatów  do W arszaw y . 492,10

--------- " • / 11 Tydzień  propagandy . . 873,11
12 Propaganda i j^ k la n ra  . . . . 2 ,760,00

V : 13 W ykład y  w U n iw ersy tecie  . . '. 50,00
14 R óżne . . . - . 115,00
15 Sald o  (gotów ka) . '.  • 17.960,48

98.496 ,29 . 98 496,29

1 Sald o  z p rzen iesien ia  (gotów ka) . . . 17.960,48 1 M a ją te k  . . . . . . 53.334,88
2 D łużnicy  . . . . . . . 862,90 --------

3 U rząd zenie  biu row e (nieruchom ość) 7 9 8 ;50 > —..
4 M a t e r j a ł ..................................................................... 1.953,00
5 2 sam oloty k o m p l e t n e .......................................... 31 .320,00
6 1 ap arat p ro jek cy jn y  z ekranem  i przyboram i 440,00 ^ __

53.334,88 53 334,88

X '■ . -■
Poznań, dnia 4  sty czn ia  1926 r..

K O M IT E T  L . 0 .  R  P . POZNAŃ —  M IA S T O  ;

Z a Zarząd:
W icep rez e s: (— )  D ziurzyński S e k re ta rz : (—)  W ałeck i Sk arb n ik : (—)  C iesielski

GdańsKa, Warszawy 
Lwowa, KraKowa

i z  p o  w  r o t  e  m  
m o ż e  p o l e c i e ć

prenumerator
m . r

f i

99 I

■

w płacający roczną prenumeratę 1 0 -zł.;przęd L^yJ^ fkążdęgo^ m iesiąca. Co m iesiąc wylosow uje się
. a•' y\'r- K’\ ' ■ "7- V'. .V '

3  ( t r z y )  b i l e t y  n a  B ^ e p i l a t n y  p r z e l o t
w kierunku według uznania w ygrywających,: p  powrotem do m iejsca odlotu

Prenum erata roczna t y l K o  l O  z ł o t y c h
W płacać można na konto P. K . O. 7860.

W  dn. 24  m arca odbyło się losowanie premji
Bilety na bezpłatny lot wygrali:

K R Z Y S Z T A Ł O W IC Z  STA N . w/m Górnośląska 18 m. 15. CUKRO W N IA  Z A K R Z Ó W E K  w/m ; 
Piękna lm . I. S W IT A L  STA N ISŁA W , Kraków, Jabłonowskich 1 0 — 12, Dom Akademicki



X L O T  P O L S K I Nr.  4

S I L N I K I  L O T N I C Z E

HISPANO-SUIZA

są najszybsze 448 kil. 171 m. na godzinę 
wznoszą się najwyżej 12,066 metrów
pokonywując w ten sposób sfery powietrzne.

Tak dla lotnictwa wojskowego 
jak i lotnictwa handlowego

S iln ik  H ispano-Suiza 12 cy l. 500 K . M.

HISPANO-SUIZA
okazują' się najlepsze z racji swej siły i trwałości

BOIS C O L O M B E S  (SEINE)

S iln ik  H ispano-Suiza 12 cy l. 400 K . M.



Nr.  4 L O T  P O L S K I XI

! T Y L K O  P R Z E Z  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  C A Ł E G O  N A RO D U  S T W O R Z Y M Y  G R A N ITO W E 
P O D S T A W Y  N I E Z A L E Ż N O Ś C I  I M O C A R S T W O W E J  P O T Ę G I  P O L S K I

MIEJSKA K A SA  OSZCZĘDNOŚCI we LW O W IE
UL. WAGOWA L. 9. (GMACH WŁASNY)

T e l e f o n y :  Dyrekcja 2-75, Sekretarjat 25-50, Biura 49-22 
R -k  ży ro w y  w  B a n k u  P o lsk im  K o n to  P . K . O . W a rsz a w a  N r. 59.914 

przyjmuje wkładki oszczędności na 12% rocznie 
Za złożeniem wkładki zł. 5.— wydaje do domu S K A R B O N K Ę  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W Ą  
Kupcom i przemysłowcom otwiera rachunki bieżące i wydaje czeki Miejskiej Kasy Oszczędności 

Z a m ie js c o w y m  k li je n to m  w y sy ła  b e z p ła tn ie  c z e k i P . K . O . P o d a te k  ren to w y  od  w k ła d ek  o p ła c a  K a sa  z  w ła sn y ch  fund u szów

ZA W K Ł A D K I i IC H  O P R O C E N T O W A N I E  R Ę C Z Y  GMINA M IA STA  L W O W A  CAŁYM MAJĄTKIEM 
Około 300 000,— wypłaciła Kasa tytułem odsetek za rok 1925 posiadaczom książeczek

O G Ł O SZ E N IE  LIC Y TA C JI
PAŃSTW OW E ZAKŁADY OBRÓBKI DRZEWA 

LWÓW — PERSENKÓWKA
s k ry tk a  p o c z to w a  36, te le fo n  226

o g ła s z a ją  p rz eta rg  ustny  na. sp rzed aż  lo k o m o b ili, trz e ch  trak ó w , m a" 
! szy n , o b ró b k i d rz ew a , m aszy n  do w y ro b u  dachów fek, i gąs io ró w , p ił  taś" 

m o w y ch  i trak o w y eh , o k u cia  b u d o w la n e g o , p rą d n icy , n arzęd zi ś lusar" 
sk ich  i k o w a lsk ich , g w o źd zi, k la m e r b u d o w la n y ch , stareg o  ż e laza  
i  p o w o zó w .

P rz e ta rg  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  15 k w ie tn ia  1926 r. o g o d z in ie  10-ej 
p rz ed p o łu d n ie m  w  b iu rz e  P a ń s tw o w y ch  Z a k ła d ó w  n a  P e rse n k ó w c e .

P rz e d m io ty  l ic y ta c y jn e  o g lą d a ć  m o żn a  k a ż d e g o  dn ia  od  8 -e j do 
15-ej g o d z in y  w  m a g a z y n a ch  p a ń stw o w y ch  Z a k ła d ó w  w e L w o w ie  na 
P e r se n k ó w c e . -

N a ż ą d a n ie  w y sy ła  s ię ,  z a  n a d e s ła n ie m  z n a cz k a  p o cz to w eg o  za  
50 g ro szy , w aru n ki lic y ta c y jn e  oraz d o k ład n y  w ykaz p rz ed m io tó w  w raz 
z c e n ą  sz a cu n k o w ą . . . . . .

P ie rw sz e ń stw o  w  n a b y c iu  m a ją  sa m o rz ą d y  m ie jsk ie  i  p o w ia to w e 
, o raz  o rg a n iz a c je  s p o łe c z n e , m a ją c e  n a  ce lu  sp raw y g o sp o d a rcz e .

M I E J S K I  W A R S Z T A T
napraw wodociągów  

domowych  
przeniesiony został 

do d o m u

Nr. 3 ul. Czarn ieckiego
TE L E FO N  1-76

M A Ł O P O L S K A
S P Ó Ł K A

M Y Ś L I W S K A
WE LWOWIE 

U L . L I N D E G O  L. 9
T e le fo n  Nr. 1074 

Poleca

broń, amunicję i przybory 
myśliwskie 

tanio i w najlepszej 
jakości

F A B R Y K A  M A S Z Y N  
O D L E WN I A  Ż E L A Z A  

I METALI

„ F E R R U M ”
S p ó łk a  z O g ra n icz o n ą  P o rę k ą

L W Ó W  
Żółkiew ska 147

Telefon 10-47
S ta c ja  k o le jo w a  

L W Ó W -P O D Z A M C Z E

K o n to  P .  K . O . N r. 141,875

A d re s  d la  te leg ra m ó w  : 
F E R R U M , L W Ó W

Z A K Ł A D
N E G R O G R A F I C Z N Y

Stefanji
R z e c z y c k i e j

L W Ó W  
Hofmana 14 

tel. 48-36

Wykonuje wszelkie plany 
w zakres ten wchodzące, 
jako to: mapy,, budynki, 

maszyny i t. p,

APTEKA

W . JE Z IE R SK IE G O
W A RSZA W A

Krucza 28 przy Hożej 
-  T e le fo n  29-92

Magister
A. B U K O W S K I  ! 

A P T E K A
i PRACOWNIA 
C H E M I C Z N A  ; 

M arsza łk o w sk a  Nr. 54, te l. 13-19

Szkoła Handlowa

MARJI DANIELECKIEJ
W A R S Z A W A  

KILIŃ SKIEG O  3 i D ŁU G A  11
tel. 286-68

Budowę własnego gmachu rozpoczynamy na 
Żoliborzu ul. Marymoncka 

W  szkole, oprócz przedmiotów handlowych, 
wykłada się naukę gospodarstwa 

domowego i kroju

Tow A k c . UBEZPIECZEŃ Tow, A k c . UBEZPIECZEŃ

„ P O  L O N  1 A “ „ V  1 T  A  “
w Warszawie w Warszawie 

T e le fo n y : 46-26 , 27 -01 , 48 -36  T e le fo n y : 504-55 , 504-66 , 109-03 
72-16 , 109-48

C E N T R A L A : P la c  N a p o le o n a  N r. 3 
o ra z  P la c  D ą b ro w sk ie g o  N r. 1 (d o m  w ła sn y )

O d  O g n ia  Ż y c io w e  
U B E Z P IE C Z E N IA : T ra n sp o rtó w  O d  m e sz c z ą ś liw y c h

O d  K ra d z ież y  p a sa ż eró w :
O  d d z i  a ł  y : K a to w ice , u li S ło w a ck ie g o  14 (d o m  w łasn y )* Ł ó d ź , 
u l. 6 -g o  S ie r p n ia  N r. 1, B e n e d y k ta  1 o raz  D z ie ln a  40 (A je n t .  G łó w n a ), 
C z ę sto c h o w a , u l. P a n n y  M a r ji (11 A le ja )  41 , K ra k ó w , u l. K rz y ż a  5, 
P o z n a ń , u l. 3 -g o  M a ja  2 (d o m  w ła sn y ), G ru d z ią d z , B u d k ie w ic z a  9 
(d o m  w ła sn y ), L w ó w , u l. K o p e rn ik a  3 9 , o raz  H e tm a ń sk a  2 2 , W iln o ,

u l. A d a m a  M ic k ie w icz a  29. , - 
Je n e ra ln a  R e p r e z e n ta c ja  na W o ły ń  w  R ó w n e m , u l. J e n .  H a lle r a  11. 

R e p r e z e n ta c ja  w  Ł u c k u , u l. H en ry k a  S ie n k ie w ic z a  16.
A je n tu ru ry  w e w sz y stk ich  m ia s ta c h  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j.



XII L O T  P O L S K I Nr.  4

P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  
ROWERÓW I MOTOCYKLI

B. WAHREN
Z A . Ł O Ż O N A  W R.  1 8 9 3  
I N A G R O D Z O N A  4 M E D A L A M I

p o  1 e c  a :

rowery własne gwarantowanej dobroci 
motocyKle: Ner-a-Car, Griffon, Wanderer,

B. S. A. Gnomę et Rhone
WszelKie aKcesorja i pneumaty*
Ki samochodowe, s a m o l o t o w e  i rowerowe 
Dział lotniczy: Masowa produkcja k o m ­
p l e t n y c h  k ó ł ,  obręczy, szprych i nipli do 
samolotów i samochodów. C z ę ś c i  z a m i e n n e .

Biuro i sKład:
Świętokrzyska Nr. 26. Teleton 53-72

F a b r y K a:
Leszczyńska Nr. 3. Telefon 271-25

A dres telegr.i B E W A H R E N  - W A R S Z A W A

Dogodne warunKi Katalalogi i oferty na żądanie

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

L O T  1 926
Cena 2 zł. 50 gr.

PIĘKNE WYDAWNICTWO Z. GŁ. LOPP 

MOC ILUSTRACYJ. BOGATA TREŚĆ

J. KAMIŃSKI
W ytw órnią M ebli 

C h ło d n a  52
te l. 290-60

M a g a z y n  M e b li
PI T r z e c h  K rzy ży  3
w e jś c ie  od M o k o to w sk ie j

Najtańsze!
Na j lepsze !

Na raty i za gotówkę!

ZAKŁAD OGRODNICZY

Waciawy Bienieckiej
d a w n ie j

Tadeusza Kuszewskiego 
W A R S Z A W A  

Plac Trzech Krzyży 
Nr. 13. Telef. 48-33

P o l e c a  
w w i e l k i m  w y b o r z e :  
Kwiaty cięte doniczkowe. 

Wyroby z kwiatów 
Dekoracje i t p. oraz 
Specjalna pracownia 

Wieńców 
C E N Y  N I Z K I E .

CZYTAJCIE WSZYSCY! ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!

W YD A W N ICTW A  
U 61 OBRONY P O WI ET R Z N E J  PAŃSTWA

p łk . S z t. G en. S .  A B Ż Ó Ł T O W S K I  p ilo t

LO T N IC T W O  W  W O JN IE W SPÓ ŁC Z E SN E J
Cena 4 z ł.

p p łk . J .  G R Z Ę D Z IŃ S K I in ż ; p ilo t

O L O T N I C T W I E  W  O G Ó L N O Ś C I
Cena 80 gr.

T . G A R C Z Y Ń S K I
1

O W Ł A D Z Ę  N A D  B Ł Ę K I T A M I
H is to r ja  lo tn ic tw a  od cz a só w  le g e n d a rn y c h  do d z is ie js z y c h  

Cena 6 z ł.
S . L E W I C K I

W O B E C  G R O Z Y  W O JN Y P O W IE T R Z N E J
Cena 15 gr.

W.  D Ą B R O W S K I

K A T A L O G  P R Z E Z R O C Z Y
z d okład n em l o b ja śn ie n ia m i do k ażd eg o  p rz e z ro c z a  
z a o p a trz o n y  w  k ata lo g  d zia ło w y  i  a lfa b e ty c z n y  

Cena 2 z ł.

C O O L O T N I C T W I E  K A Ż D Y  
W I E D Z I E Ć  P O W I N I E N ?

Z b ió r  p o p u la rn y ch  w y k ła d ó w  o lo tn ic tw ie  
Cena 1 z ł. 80 gr.

S k ł a d  G ł ó w n y ,  
W arszaw a— Zam ek, L. O. P. P„ tel. 104-26.
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! CZYTAJCIE WSZYSCY!

Inż. G. M OKRZYCKI \
m
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3 tomy z atlasem :
■
■■ ■
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C E N A  30 Zł. !:
■■ ■
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S k ł a d  G ł ó w n y :  j
\ •'»;■/

Kom. Woj. L. O. P. P- Poznań, Dyrekcja ■
■■

Kolei oraz Zarząd Główny L. O. P. P. j
■

W a r s z a w a  —  Z a m e k  l


